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EWA OSTROWSKA

I MPERTYNENCJE 
POD ADRESEM 

KULTURY
ma

MASOWEJ
.....Kulturę robi się pod statystycznego obywatela. (—).

Poza cyfram i wiele instytucji kulturalnych nie widzi czło­
w ieka" <Z wojewódzkiej Narady Młodej Inteligencji przy 
KW ZMS).
„...Gonimy za efektam i (—). W powiecie skierniewickim cal-д 
uwagę skierowano na zorganizowanie nowego, wielkiego 
tespolu artystycznego, zaniedbuląc niezwykle ważną Akcję 
— „Szkota“. (Z Plenum KW ZMW, poświęconego zagadnie­
niom kultury na wsi).

CYFRY SĄ N A G IE

W ierząc w  m ądrość wszys 
tk ich  w ielkich, na  b rak  któ­
rych  skarżyć sit? przecież, 
n ie  m ożem y, zostaw m y w 
ich  reso rc ie  sp ek u lac je  na 
ta k  in tra tn y  tem at, jakim  
je s t „en trbp ia  a lbo  w szystko
0  stab ilizacji k u ltu ry “, a  sa­
m i za jm ijm y  się spraw am i 
m ocno niew dzięcznym i, (bo 
konkre tam i) i bez ow ijan ia  w 
baw ełnę, pow iedzm y sobie 
g łośno o tym , o czvm mówi 
się na ucho w w ielk iej ta ­
jem nicy : — w ojew ództw o 
łódzkie pod w zględem  ko­
rzys tan ia  z ku ltu ry  jak  rów ­
nież w yposażenia w placów ­
ki ku ltu ra lno -ośw iatow e
w lecze się na końcu ogona 
statystycznego.

A w ojew ództw o łódzkie to 
je s t 38 m iasteczek i 23 osie­
d la  typu  m iejskiego, razem  
61. a  to  jes t dw ieście tys, 
m ieszkańców , czyli 40 proc. 
ogólnej ilości ludności m ie j­
sk ie j naszego w ojew ództw a,
1 to  jes t: czterdzieści tysięcy 
młodzieży.

I w ojew ództw o łódzkie to 
rów nież: k ilka tysięcy wsi, 
w  k tórych sam ej m łodzieży 
ży je  ponad sto tysięcy.

Cyfry są  nagie. Lecz szu­
kać  d ługo  nie trzeba, aby 
w ystaw ić obok tych — długi 
ciąg  innych, w ystro jonych

w optymistyczną perspekty­
wę. Dziesięć tysięcy robotni­
ków zatrudni w niedalekiej 
przyszłości w kopalniach 
węgla brunatnego tylko je­
den Bełchatów, który teraz 
straszy po nocach od po w i ed 
nich pracowników odpowied 
nich resortów. W łaśnie ta 
część województwa, która 
wprowadza rażące dyspro­
porcje na mapę rozmieszcze­
nia układu sił wytwórczych 
województwa — południowe 
jego tereny, najbardziej chy 
ba zabiedzone, typowo rol­
nicze, przeobrażają się w 
potężny okręg przemysłowy. 
Linia Działoszyn — Pajęcz­
no już zapoczątkowana. Beł­
chatów, Wieluń, Rogoźno, 
wszędzie są bogactwa natu ­
ralne, które staną się bazą 
ekonomiczną wielostronnego 
rozwoju tych terenów.

4U LT U R A  MASOWA 
RÓWNA SIĘ C H A ŁTU R A ,

P lan  ak tyw izacji m ałych 
m iasteczek, obliczony długo­
te rm inow o  na pięć la t 
(1960-65), ob ją ł 41 osiedli 
typu m iejskiego. Z adanie
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FELIKS BĄBOL

PRZED NAMI 
DWA MIASTA

Z C Y K L U : N O W A  ŁÓ DŹ Fot. W. Biliński

Mieliśmy trzynaście lat 
łódzkiego „program u m ini­
m um ”. W ciągu trzynastu  
la t nie wyciągnęliśm y wnios 
ków ani z życia ani ze s ta ­
tystyki, zadowalając się po­
zorami zwycięstw. W gaze­
tach okresu 1945-58 od czasu 
do czasu czytaliśmy o tym , 
że „znowu kilkanaście ro­
dzin przeniosło się do no­
wych słonecznych izb, przy 
czym akcent był położony 
na „słonecznych” — słusznie 
bowiem uważaliśmy słońce 
za symbol socjalistycznych 
przemian. Starczyło nam 
tych słonecznych tytułów  na 
długich trzynaście lat, a prze 
cięż wśród pięknych słow 
u k ry ta  była nie najleusza 
praw da o dziesiątkach tysię­
cy rodzin czekających na 
m ieszkanie, praw da bijąca 
naw et z danych łódzkiej s ta ­
tystyki.

O tym , że już w 1959 ro­
ku Lódż bila krajow e re ­
kordy m ieszkaniowej biedy: 
48 proc. wszystkich miesz­
kań stanowiły mieszkania 1 - 
izbowe (w W arszawie — 31 
proc., w Krakowie —  28. 
Poznaniu — 11, a w Gdańsku 
i Szczecinie naw et nilfij 5 
proc!). Nędzą nic nazyw a­
liśmy tego, że 57 proc. izb 
pochodziło sprzed 1917 roku, 
a tylko 3 proc. z okresu po 
ostatniej wojnie, że więc 
większość łódzkich mieszkań 
już w 1950 roku stanęła 
przed widmem śmierci tech­
nicznej. Nie w yciągaliśm y 
jeszcze żadnych praktycz­
nych wniosków i z tego, żc 
na 100 łodzian aż 70 ehodzi- 
ło po wodę z w iaderkiem  
do studzien, 66 w ylewało nie 
czystości na ulice, 88 na 100 
myło się w miednicach, a 80 
jak  każdy król pieszo cho­
dziło do sławojek.

Co -rorsza — program  jaki 
sobie w owym okresie na­
kreśliliśm y, okazał się nie­
dopasowany do naszych mo­
żliwości: w okresie 1950-55 
chcieliśmy zbudować p ier­
w otnie 41.800 izb, a zbudo­
w aliśm y tylko 18.040, ponie­
waż zaś jednocześnie świę­
ciliśmy trium fy  w przyroś­
cie naturalnym  i przybyło 
nam 64.000 nowych dusz — 
zagęszczenie na jedną izbę 
w Łodzi jeszcze wzrosło. 70 
tysięcy rodzin zaś czekało na 
mieszkanie,, bo to były ro­
dziny bez własnego dachu nad 
głową, gnieżdżące się kątem , 
gdzie popadło.

Okres 1948-58 zam knął się 
takim  bilansem : przybyło w 
Łodzi 95.205 nowych obyw a­
teli (najłatw iej jest kochać 
się na koszt państw a ludo­
wego) a izb jedynie 47.Я62, 
w skutek splotu truduości 
gospodarczych.

W yzwolenie zaś z tego fa­
talnego splotu przyszio do­
piero w ostatniej chwili — 
nacisk ze strony m atek przy 
chodzących do kw aterunku z 
żywymi „załącznikam i” i 
nacisk statystyczny osiągnęły
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WANDA KARCZEWSKA Szkice amerykańskie (Ш)

GDZIEŚ NA GREEN ROADS...
Jest już blisko północ, nie 

naraz ciemność,* zam iast ząęst 
nieć, zaczyna błękitnieć, 
bieleć. T ylko z praw ej stro­
ny au ta  jest jakaś ogromna 
wyspa ciemności, której je­
den daleki brzeg obram owa­
ny jest n itką św iateł na- 
brzeznych. Od tego morza 
mroku płynie ku nam na­
reszcie chłód; w yłączam y a- 
para t k lim atyzacyjny, otwie­
ram y szeroko wszystkie o- 
kna i wńz w ypełnia świe­
żość, jędrna rześkość, ostry 
w iatr. To jezioro Michigan

— dwadzieścia dwa tysiące 
mil kw adratow ych powierz­
chni wody zim nej i k rysta­
licznej, rozlewającej się w 
stanie Michigan i Indiana; 
płuca zadymionego Chicago.

Potem zostawiamy za sobą 
tę rześką ciemność, w plaja- 
my się w sieć ulic, skrzyżo­
wań, św iateł drogowych. Po­
jaw iają się zabudowania — 
magazyny, fabryki, składy, 
potem wjeżdżamy w dzielni­
cę standardow ych jedno i 
dwurodzinnych domków,
bliźniaczo do siebie podob­

nych: suterena i wysoki p a r­
ter, z drew nianym i schodka­
mi w ew nątrz i odaszkowa- 
nym gankiem ; fronty wąskie 
dwuokienne. Domy budowa­
ne są w głąb parcel, oddzielo 
ne od siebie wąskim i przej­
ściami, na te przejścia wy­
chodzą okna, przez k tóre  są­
siad sąsiadowi może podać 
ręce. Na gankach siedzą sta­
rzy, palą fajki, ziewają — 
sami czarni; to m urzyńska 
dzielnica: na schodkach po- 
legują i baraszkują dzieci — 
osiem czarnych kędzierza­

wych łebków, dziesięć czar­
nych łebków, czternaście 
czarnych łebków... Wzdłuz 
domów samochody po obu 
stronach.

Przyglądam  się im przez szy 
bę auta ciekawie, moi towa­
rzysze m ilczą; ' spostrzegłam 
potem, że oni nie lubią w ał­
kować tzw. „kwestii mu­
rzyńskiej” , ona ich drażni. 
Kiedyś będę jechała przez 
tę dzielnicę ze świeżą I r.a- 
der gorliwie zamerykaiiizowa 
ną Polką, z ową Jean, pa­

m iętacie ją  z pierwszego re­
portażu, usłyszę w tedy;

— P rzy jrzy j im się dobrze, 
widzisz jakie  m ają domy, 
auta? Takie same jak my, 
a wy powiadacie, że Am ery­
ka gnębi Murzynów. Patrz 
tę  ulicę 1 te  wszystkie 
przecznice' k tóre minęłyśm y
i te  przed nami — to wszyst 
ko obsiadli czarni; to jest 
czarne morze, k tóre zalewa 
Chicago. Patrz, ile tu  dzieci, 
oni się płodzą jak króliki, o- 
statn ie spisy w ykazały icłi 
600.000, ale ich trudno D o li­
czyć, uchwycić praw dziw ą 
liczbę, masami przyjeżdżają 
z Południa: mój mąż po­
wiada, że za piętnaście, dw a­
dzieścia la t burm istrzem  
miasta będzie czarny. Spójrz 
na ten dom, to był nasz

dom, ten na rogu, widzisz, 
jeszcze k ilka la t tem u, ale 
ich dzielnica podeszła pod 
naszą ulicę, a jeśli na ulicy 
zamieszkałej przez białych 
jeden właściciel sprzeda dom 
czarnem u — reszta domów 
spada w cenie i wszyscy bia
li w yprowadzają się czym 
prędzej, bo wiedzą, że za rok, 
dwa, wchłonie ich czarno get 
to; m yśmy też dlatego u- 
ciekli...

Tyle opowiedziała mi Jean. 
Do kwestii m urzyńskiej wró­
cimy jeszcze. Teraz od pary 
Irlandczyków  dowiedziałam 
się, że z te j sam ej przyczy­
ny oni opuścili Chicago, a 
m ając siedmioro dzieci i wo-
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pioniersk ie , kosztu jące  w ła ­
dze w ojew ództw a d w a m il­
ia rdy  i zadan ie  am bitne, bo 
zam ierzające  przenicow ać 
od  podstaw  ekonom icznych, 
k u ltu ra ln y ch , obyczajow ych 
u ta r te  pojęcie p row incji, n a ­
dać  odm ienny  sens, znacze­
n ie  i ran g ę  życiu ludzi, 
m ieszkających za rogatkam i 
w ielk iego m iasta .

Bo za ro g a tk am i w ie lk ie­
go m iasta  zaczyna się  te ren , 
w  k tó rym  sw oje  p len ipo ten ­
c je  zgłasza k u ltu ra  m asow a. 
Sam  ten  dziw oląg  słow o­
tw órczy  d y sk rym inu je  pro­
w incję , zak ład a jąc  elitairyzm 
pew nej odm iany stosunków  
k u ltu ra ln y ch , k tó re  m a ją  
szczęście być niem asow ym i. 
Bo jeżeli teore tyczn ie  sto­
su je  się dychotom ię k u ltu ry , 
to  znaczy, że is tn ie je  obok 
m asow ej k u ltu ry  ja k a ś  inna, 
spec ja lna , zaś p ra k ty k a  w ska 
żu je  na je j up rzyw ile jow aną 
pozycję. W prow adzenie do  
pow szechnego użycia, ściśle 
socjologicznych te rm in ó w  
ja k  na  p rzyk ład  ,.konsum pcja 
k u ltu ry " , spow odow ało  pow ­
s ta n ie  tak ich  w ulgaryzm ów  
ja k  „m asow y konsum en t ku l 
tu ry “, fo rm aln ie  san k c jo n u ­
ją c  ow ą w yższość k u ltu ry  
n iem asow ej, te j, ja k a  przy­
s łu g u je  w ielk im  cen trom  
m iejskim . W szelkie z niej od  
pady  i b rak i w ęd ru ją  poza 
rogatk i, podkreśla jąc  prze­
działy  k u ltu ra ln e , obyczajo­
w e, a  n aw e t i społeczne. O- 
znacznik iem  k u ltu ry  m aso­
w ej je s t w  tych w aru n k ach  
najczęściej ch a łtu ra . O na to  
u m acn ia  i pogłębia kom ­
p leks prow incji.

C h a łtu ra  1 chałtu rszczen ie  
opanow ało  p row incję , k ry jąc  
się za  szyldem  k u ltu ry  m a­
sow ej. To co n ie  m a zbytu 
w  cen trum , w ypycha się n a  
p row incję . W ielu g rasu ją ­
cych  szalb ierzy , różnych 
„potykaczy noży“, „piosen­
k a rzy  św iatow ej sław y“, 
„hum orystów “, zespołów 
■ „coii’yw.l«)wo - k u ltu ra ln y ch “ 
zb ija  kosztem  prow incji i 

p raw dziw ych  niezaspoko  
jonych  potrzeb  k u ltu ra ln y ch  
grubszą forsę. I n ie  ty lko  
szalbierzy. P o jaw ia ją  się 
w śród  nich nazw iska  ludzi 
znanych, szanow anych, kitóre 
w  m ałym  m iasteczku  w yw o 
łu ją  zrozum iałe  /.я in tereso ­
w an ie  i śc iąga ją  tłum y. Lecz 
o to  W iech n a  w ieczorze 
au to rsk im  w  Łęczycy po­
tra k to w a ł sw oje  audy to rium  
sposobem , pospolicie zw a­
nym  „lew ą ręką  za p raw e 
ucho“, ro zp raw ia jąc  się  z 
P .T . publicznością łęczycką 
w  przeciągu pół godziny.

/ O to H anka B ielicka przy jeż­
dża  po ra z  w tó ry  do  tej sa­
m ej m iejscow ości z  iden­
tyczn ie  tak im  sam ym  prog­
ram em , w ysila jąc się jedy­
n ie  n a  zm ianę ty tu łu . Za 
podobne w ystępy buli się w  
sum ie  tysiące złotych, w e- 
w idencjach  są  7. odpow ied­
n im  en tuzjazm em  zapisyw a 
ne  nazw iska  z ran g ą  prze­
cież, a  ludzie odchodzą o- 
szukani, upokorzeni, ośm ie­
szeni.

N agm inne je s t zjaw isko  
k iw an ia  p row inc ji w  bu te l­
kę. Do bib lio tek  publicz­
nych  sp rzeda je  się p rzes ta ­
rz a łe  bub le  książkow e, 1 te  
pozycje „k tó re  zupełn ie  n ie 
Idą“ w m iastach . W zw y­
k łych  stosunkach  m iędzy 
ludźm i d ep rec jo n u je  się 
m ieszkańców  prow incji. N a­
uczycielka z m ałego osiedla, 
agronom , in teligencja  p racu­
jąca  w  m ałych m iasteczkach, 
sp o ty k a ją  się z n ieuzasadn io  
nym  um niejszan iem  ich 
w artośc i. Ludzie, m ieszkają­
cy n a  p row incji, trak to w a­
n i są  często jak o  m niejszość 
narodow a. Ten stosunek  
w yn ika  z w ciąż jeszcze obo­
w iązu jącej tradyc jona lne j 
pogardy  do środow isk pro­
w incjonalnych . A k u ltu ra  
m asow a, k tó rą  się tam  po­
sy ła  na  odczepne, zaspokoi 
się by le  czym. T ym  w ięcej, 
że n ie  s tosu je  się przecież 
żadnej kon tro li w szystkich,

rzucanych  w  te ren  progra*
mów , P rzeciw nie, in s ty tuc je  
są  usa tysfakcjonow ane, poz­
byw ając  się k łopotliw ego 
balastu , jak im  je s t budżet na 
ku ltu rę ,

CO SIĘ K R Y JE  ZA 
STATY STY KA ?

G dyby z ludności zam iesz 
ku jące j 61 łódzkich m iaste­
czek, u tw orzyć jed n o  m ias­
to , to  n a  dw ieście tysięcy 
ludności p rzypadałoby : 450 
św ietlic, 20 Domów K ultury , 
150 kin, 30 ognisk artystycz  
nych, b lisko  600 bib lio tek , 
k ilkanaśc ie  k lubów  ZMS.

T yle w łaśn ie  placów ek 
ku ltu ra ln y ch  przypada na 
dw ieście  tysięcy m iejskiej 
ludności w o jew ództw a łódz­
kiego. D ane n ie  p rzedstaw ia­
ją  się najgorzej. A jeszcze 
k ry ją  się za  n im i w ielom i­
lionow e w ktady , sum y 
w ręcz astronom iczne, k tó re  
należy uzupełnić dw u m ilia r­
dow ym  „dodatk iem “ przez­
naczonym  na aktyw izację. 
W ydaw ałoby się, że za ta ­
k ie  sum y m ożna by na no­
w o zabudow ać n ie jedno  
w ojew ództw o.

N aszem u n ie  starcza. K ul-

RZECZ(POSPO LITA)
ŚW IETLICOW A

Z 450 św ietlic  p rzyzak ła­
dow ych i innych — 60 proc. 
a lbo  w  ogóle n ie  działa, a l­
bo, jeś li działa, to  tuk  (po­
m ija jąc  ju ż  fak t, że św ie tli­
ce przyzak ładow e są  zam ­
kn ię tym i k lanam i: „w stęp  
ty lko  d la  p racow ników “):

po tańców ka z w ódką, b u r­
dam i i m ilic ją  (św ietlica 
PSS, R aw a M azow iecka), 
brydż, k ilk a  nn k rzyż cza­
sopism , gry sto likow e. P rze­
w ażnie ohydn ie  u rządzone 
budy, tan d e tn e  i b rudne, w  
k tó rych  k u ltu rę  m a  za ła t­
w iać telew izor. W iększość 
„dzia ła jących“ św ietlic czyn­
n a  je s t aż  do... godziny 
szesnastej, czyli w  p rak ty ce
— nieczynna. N ik t przecież 
n a ty ch m ias t po skończeniu  
p racy  n ie  pędzi u k u ltu rn iać  
się do  św ietlicy, każdy  jesz­
cze m usi zjeść obiad , pom ie­
szkać w  dom u. A le później 
m oże już ty lko  pocałow ać 
klam kę. W S zczeiw w ie, W ar 
cie w szystk ie św ietlice  po 
po łudniu  są  zam knięte. P o  co 
w ięc są?  Dla s ta ty sty k ?  No­
w e M iasto poszczycić się 
m oże dziew ięciom a k lasz to -

bał — Jeszcze Jeden kłopot,
ta k i Dom K u ltu ry  — i c e ­
głę zab rano , w ygruzow ano 
n ią  w yboistą  drogę. Dobrze, 
że chociaż p rzyda ła  się na
coś...

W ieś nazyw a się B iała
i leży 17 km  od  Łodzi.

W innej w si — pobliskim  
G ałków ku, działa  doskonale  
zorgan izow ana św ietlica, zna  
ny  w  w ojew ództw ie zespół 
pieśni i tańca , koło fo togra- 
fików -am atorów , U niw ersy­
te t  Pow szechny szósty rok  
prow adzi system atyczne w y­
k łady , od b y w ają  się spo tka­
n ia  au torsk ie , odczyty. W 
św ietlicy  w łasn y m i s iłam i 

urządzono  niezw ykle gusto­
w ny, m in ia tu ro w y  k lu b  — 
kaw ia rn ię  (nie m a w aru n ­
ków  lokalow ych n a  w iększy), 
estetyczny, czysty, w łasno­
ręczn ie  pom alow any, z w las 
n ą  m eta lop lastyką  n a  ścia­
nach. N ikt w  G ałków ku nie 
w ygląda w ieczoram i czarów  
nic lecących n a  Sabat.

D w ie w sie  w  ty m  sam ym  
w ojew ództw ie i d w ie  a n ty ­
pody. S kąd  się b io rą  ta k ie  
rażące  dysproporcje , ch a rak  
terystyczne  n ie  ty lko  d la  
poszczególnych w si, lecz i 
d la  poszczególnych m łaste-
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tu m  — beczka bezdenna po 
ch lan ia  każdy fundusz, a  o- 
blicze p row incji w ciąż zaspa­
ne, zap leśn iałe  tradyc jona l­
nym  m arazm em . Co s tan o ­
w i przyczynę tego zastanego  
s tan u  rzeczy; chociaż ogrom  
n e  w ysiłk i, p artii, o rgan iza­
cji m łodzieżow ych ZMS 1 
ZMW, potężne w kłady  finan  
sow e pow inny przynieść ra ­
dy k a ln ą  odm ianę n a  lepsze?

Spróbu ję  w y ja śn ij:
W pow iatach  raw sk im , 

bełchatow skim , poddębic- 
kim , sk iern iew ick im  — czyli 
na  jednej trzec ie j obszaru  
w ojew ództw a n ie  sto i an i 
jeden  z tych  20 Domów K ul 
tu ry . Lecz m niejsza o  bez­
m yślną p lan istykę, gdyż n a ­
w et, te  is tn ie jące  są  z regu­
ły przybytkam i... pasyw nej 
nudy. Z aniedbane, zdew as­
tow ane, n ierzad ko poza m y ka 
n e  na cztery  spusty , p racu ją  
w  urzędniczym  tryb ie : n ie­
czynne w  niedziele  i św ięta
i po  godzinach pracy. W ich 
budow ę w łożono g rube  m il­
iony, ich u trzym an ie  corocz 
n ie  poch łan ia  setki tysięcy 
po to, aby się tam  nic, lub 
p raw ie  nic nie działo.

Sale  te a tra ln e  DK służą 
głów nie jak o  sa le  kon feren ­
cy jne  d la  w szelkiego rodza­
ju  zjazdów , narad ; a  zespo­
ły artystyczne  sp e łn ia ją  fun 
ke ję  usługow ych kukiełek , 
k tó re  pokazuje  się k ilk a  ra ­
zy do  roku  jak o  a trak c ję  
(i osiągnięcie ku ltu ra lne) re  
gionu na okazy jnych  u ro ­
czystościach (Szadek, Wie­
luń); dla zapchania  s ta ty s­
ty k i o rgan izu je  się w ystaw y 
(sporadyczne), lub odczyty 
(przypadkow e) jak  na  przy­
k ła d  DK w  Łęczycy. I ta ­
k ie  są  g łów ne tendenc je  
„dzia łalności“ k u ltu ra ln e j 
20 DK.

O D om ach K ultu ry  p isała  
w  „Polityce“ B a rb a ra  M i­
chałow ska. Że w nich roz­
pacz i nędza. Sąd  M icha­
łow skiej pasu je  jak  u la ł do 
łódzkich DK. Lecz rów nocześ 
n ie  ta  ich k u ltu ra ln a  nędza 
n ie  może pozostać bez w pły 
w u n a  opin ię środow isk spo­
łecznych. A w pływ  to 
p rzede w szystkim  dem orali 
żujący, — DK w  Łęczycy 
szczyci się jaw nie, że pow ­
s ta ł z funduszy społecznych, 
in n e  DK też n ie  w yrosły 
jak  grzyby z deszczu — ja ­
k ie  w ięc w nioski d a ją  się 
w yciągnąć z  tak  jaw nego, 
fo rm aln ie  usankcjonow anego 
m arno traw ien ia  n iebaga te l­
nych funduszy?

ram i, p ią tą , n iedaw no  o t­
w a rtą  z kolei, k n a jp ą , i... 
jed n ą  św ietlicą, dz ia ła jącą  
w edług  powyższego schem a­
tu. W O zorkow ie n a  film y 
chodzi się do... księdza 
proboszcza, bo w  tym  sie- 
dem nastotysięeznym  m ieście 
(przem ysłow ym , 50 proc pro  
dukc ji n a  eksport) zabrak ło  
funduszy n a  o tw orzenie  jed 
dnego choćby kina.

Lecz zap isane — czte rysta  
p ięćdziesiąt św ietlic  na  sześć 
dz ies ią t jeden  m iasteczek — 
czy to  m ało?

SZKICE W ĘGLEM

Ł ódzka w ieś posiada 1500 
b ib lio tek  i punk tów  biblio­
tecznych, 93 k in a  s ta łe  i 
objazdow e, 446 św ietlic , 9 
dom ów  k u ltu ry , 69 zespołów 
instrum en ta lnych , 28 tanecz 
nych, 31 chóralnych , 74 re­
cy tatorsk ie , 26 estradow ych , 
35 innych. 300 telew izorów  
w  św ietlicach , szkołach, 
kolach ZMW. P io p o rc je  tych 
placów ek ro zk łada ją  się 
m niej w ięcej tak : d la  u przy 
w ilejow anego  pod w zglę­
dem  w yposażenia w  o środ­
ki k u ltu ra ln e  pow iatu  radom  
skiego: na  596 wsi — ty lko  
17 św ietlic, 3 dom y k u ltu ­
ry, 20  bibliotek. (!).

A w  odległości 17 kilom e­
tró w  od Łodzi żyją ludzie, 
d la  k tó rych  n azw a „ tea tr“ 
jes t n iezrozum iałym  dźw ię­
kiem  zaś J łin o  — w ynalaz­
kiem  szatana. C horoby bydła 
p rzyp isu ją  dz ia łan iu  uroków  
rzucanych  przez czarow nice
i siły  nieczyste. R adio  i te ­
lew izję  zna ją  ze słyszenia, 
gdyż sam i ko rzysta ją  z lam ­
py naftow ej. Dwieście cz te r­
dzieści m orgów  u p raw n ej zie 
mi leży tu ta j odłogiem  i za 
czął je  ju ż  porastać las — 
sam osiejka.

A jednak  w ieś n ie  należy 
do  biednych. Sąsiadam i w a­
lących się ru d e r  są  now o 
w ybudow ane dom y pracow ­
ników  GS i GRN. Lecz jed ­
nocześnie rem iza strażacka, 
w  k tó re j od czasu do  czasu 
stac jo n u je  k ino  objazdow e, 
lub  odbyw ają  się zabaw y 
taneczne, urozm aicone alko­
holem  i  bó jkam i, stanow i 
jedyną  placów kę k u ltu ra lną . 
Owszem, m iał pow stać Dom 
K ultury . U siłu jące tu  działać 
na p rzekór w ielu m ieszkań­
com  kolo ZMW przez dw a 
la ta  c iu łało  grosz do  gro­
sza, aż w reszcie, w łasnym  
trudem  i staran iem , po w ie ­
lu zabiegach, o trzym ało  ce­
głę. A le w ładzom  grom adz­
k im  pom ysł s ię  n ie  podo­

czek?
W szystko zależy: po p ie rw  

sze — od społecznego zaan ­
gażow ania sam ego środo­
w iska, a po d rug ie  — od 
stosunku  m iejscow ych w ładz
i o rgan izacji do  tego śro­
dow iska. T e d w a  w arunk i 
m uszą ze sobą ściśle ko re­
lować, bo sam e środow isko 
nic n ie  zdzia ła  przeciw ko 
Indolencji w ładz (jak  w  B ia­
łej), i odw rotn ie .

K ULTURA  DLA 
STATYSTYK

Statystyczny  obyw atel n ie 
istn ieje. N atom iast w  m ias­
teczkach i w siach, na tzw . 
„pi-owincji“ ży ją  ludzie z 
krw |i 1 ko^cii, o  czym częs­
tokroć zapom inają  odpo­
w iedn ie  in stancje . Szczegól­
n ie  p racow nicy w ydziałów  
ku ltu ry . Dla n ich to  w łaśn ie  
obyw atel je s t „sta tystyczny“, 
a  k u ltu ra  „m asow a“, i w aż­
n e  są  ty lko  przeliczenia 
„konąum pcji k u ltu ry  na gło­
w ę o b yw ate la“. K om pleks 
p row incji, zam iast się 
zm niejszać, pogłębia się na­
ra s ta ją c  w niebezpieczny 
społecznie (i szkodliw y) kon 
flik t. Z sy tuac ji ko rzysta  
duchow ieństw o; w  w ielu 
m iejscow ościach przy p leb a­
n iach  p ro speru ją  k luby i 
św ietlice, a  przy okazji d a ­
w an ia  zgłodniałym  ku ltu ry , 
u p raw ia  się sw oistą p ropa­
gandę.

Tym czasem  se tk i tysięcy 
złotych m arn u je  się na o- 
czach środow isk. Po  pow ia­
tach  n iszczeją porozpoczy- 
n ane  i nie ukończone budow y 
w ielu ludow ych dom ów  kultu  
ry. R ozm aite reg ionalne świę 
ta  poch łan ia ją  m nóstw o pie­
niędzy. gdy w tych sam ych 
regionach b rak u je  e lem en­
tarnych  urządzeń k u ltu ra l­
nych. Poziom  k u ltu ry  nie 
może w yjść z e tapu  św ietlic. 
Jak i poziom, jak ich  św iet­
lic — fak ty  podałam .

N iestety, n ie  is tn ie je  pa­
rag ra f p raw ny, z k tórego moż 
na by pociągać do  p raw nej 
odpow iedzialności bezm yśl­
nych  m arno traw ców  spo­
łecznego m ien ia , ludzkiej 
pracy, w ysiłków , ofiarności. 
K u ltu ra , ta  dz iw na efem e­
ryda, i jak im iż  k ry te riam i 
ją  m ierzyć? Ja k  po rubry - 
kow ać? Ja k  się z  niej l n ią 
w ykazać?

„GONIM Y
ZA EFEK TA M I“

To praw da, k tó rą  należy 
ja k  najszybciej podw ażyć.

Każda In s ty tuc ja  dysponu-* 
je  w łasnym  budżetem  na 
k u ltu rę , zużytkow ując go w e 
d ług w łasnego uznania , po­
m ysłow ości i w yłączn ie  n a  
w łasnym  teren ie . „M am, 
niech się lep iej zm arnu je , 
a le  nikom u n ie  d am “, żelaz­
na  zasada. W Szczercow ie 
za  nadw yżkę z budżetu  w y­
kupiono... k a rty  w ędkarsk ie . 
W zak ładach  p racy  rozpow ­
szechniła  się fo rm a up łyn­
n ian ia  tak ich  nadw yżek  
przez obdarow yw anie  p ra ­
cow ników  bile tem  do  kina, 
czy n a  inną  im prezę. I w  sp ra  
w ozdaniach  n o tu je  się d um ­
n ie : ty le, a ty le  osób spę­
dziło  k u ltu ra ln ie  czas.

K u ltu ra  jes t to  m onstrum  
na  k tó rym  możfia zb ijać  d o ­
b re  in teresy . W S ulejow ­
sk ich  Z akładach  W apien­
nych sta ło  sobie bezużytecz 
n ie  20 kajaków . Od m iodzie 
ży zetem esow skiej, k tó ra  za­
m ierza ła  urządzić sp ływ  k a ­
jakow y, zażądano dw óch 
tysięcy złotych na  w ypoży­
czenie. No, cóż, p rzyk ład  
drobny, a le  klasyczny. N a 
w łasnym  podw órku każdy 
m oże dow oli ich przytoczyć.

K u ltu rę  robi się  d la  s ta ­
tystyk . To, co w chodzi do  
sta ty sty k i je s t ch ę tn ie  fi­
nansow ane. O sta tn io  panu je  
m oda na zespoły. Tw orzy się 
je  wszędzie, gdzie potrzeba i 
gdzie n ie  potrzeba. Bo zespól 
to  je s t w łaśn ie  coś ko n k re t­
nego, czym m ożna się w y­
kazać i pokazać. Więc pow ­
s ta ją  — n a  poziom ie n iek ie­
dy  żenującym  — k a lek ie  plo 
dy  fałszyw ych 1 szkodliw ych 
am bicji. Oczywiście, są  zes­
poły, k tó rym i rzeczyw iście 
m ożna się poszczycić. Śm iem  
jed n ak  pow ątp iew ać w  ich 
w ięź i ko n tak t z rodzim ym  
środow iskiem , którego b a r­
w y noszą na stro jach . * W 
s ław ne  zespoły bow iem  chu ­
cha  się  1 dm ucha, trzym a­
jąc  je  pod izolacyjnym  klo­
szem , pokazując od p a ra ­
dy, galow ej okazji. A zespo­
ły tak ie  poch łan ia ją  n iep ro ­
porc jonaln ie  w ysokie w kłady 
z  całości budżetu  danego 
zak ładu  czy pow iatu.

W polityce k u ltu ra ln e j — 
jeżeli w  ogóle m ożna ją  
nazw ać polityką, mody (i to  
zaspokajane  pow ierzchow ­
nie) w yznaczają  zasadnicze 
tendencje . M oda na  jazz  — 
w ięc zaro iło  się w  teren ie  
od w ystępów  pseudo-jazzo- 
w ych. K arin  S tanek  za ła t­
w ia  ku ltu rę . M nożą się też 
bez liku  m łodzieżow e zespoły 
jazzow e. Bez żadnej w iedzy 
o przedm iocie, by le  g ita ra  
(elektryczna) do  ręk i 1 już 
ćwiczym y tw is ta  jako  p rze­
bój ku ltu ra ln y .

I ta k im  sposobem  nad  
p row incją  sp raw u je  w ładzę 
k u ltu ra  m asow a: tande tna , 
zw ulgaryzow ana, bezw artoś­
ciow a. A gdzie je s t m ie j­
sce na ku ltu rę  socjalistycz­
ną, k tó ra  ma zrów nać p ra ­
w a pow iatów  do  k u ltu ra l­
nego rozw oju  z p raw am i 
ośrodków  w ielkom iejskich?

C IEPŁE SŁOW A UZNANIA
*M am  je  pod adresem  o r­

ganizacji m łodzieżow ych: 
ZMS i ZMW. W ręcz niesły­
chane  — Ile po trafiły  już 
zdziałać, ile jeszcze będą 
działać, a  ile mogłyby zdzia­
łać, gdyby nie in s ty tuc jona­
lizm, bezduszność, aspolecz- 
ność w ielu placów ek k u ltu ­
ralnych.

N ie sposób tu  w ym ienić 
ani scharak teryzow ać w szyst 
k ich in icjatyw  prow adzo­
nych przez ZMS 1 ZMW. 
Ich pracy należy się osobna, 
szczegółowa analiza. Zasy­
gnalizu ję  w ięc tylko, że w 
ak tyw izacji 41 m iasteczek 
pow ażny ciężar p rzy ją ł na 
siebie ZMS, a  'n a  wsi ana- 
łogiczną akcję  p rzeprow a­
dza ZMW pod hasłem  „ru ­
gow ania ugorów  k u ltu ra l­
nych".

W N IOSK I NIE UCZESANE

A ktyw izacja życia p row in 
cjonalnego jest n ie  do  po­
m yślenia przy  zachow aniu  
obecnego system u „dzia łal­
ności“ 1 m odelu k u ltu ry  „m a 
sow ej". Musi on nareszcie 
zniknąć, w y p arty  przez m o­
del ku ltu ry  socjalistycznej, 
rów nający  p raw a do  rozw o­
ju  p row incji z cen tram i 
m iejsk im i. T ak  rozum iem  
pojęcie k u ltu ry  socjalistycz­
nej.

D latego — pow inna n as tą ­
pić su ro w a rew iz ja  do tych­

czasow ych m etod ! ro r r*  
pracy ku ltu ra lno-ośw iatow ej. 
Rew izja, k tó ra  obejm ie 
w szystk ie bez w y ją tku  in ­
sty tucje , dysponu jące  budże 
tam i na  ce le  k u ltu ra lne , po­
w iatow e w ydziały  ku ltu ry , 
o raz  is tn ie jące  już placów ki 
kultuiialno-ośw iatow e.

D latego — w arto  by może 
zastanow ić się nad  skoordy­
now an iem  rozproszonych l 
rozdrobnionych na poszcze­
gólne insty tucje  budżetów  
w jeden, cen tra ln y  n a  przy­
kład  d la  każdego pow iatu?

D latego — trzeba  przy jąć 
zasadę, że n a w e t na jpo tęż­
n ie jsze  f inanse  bez społecz­
nego zaangażow an ia  środow i 
sk a  nie zm ienią tradycy j­
nych  uk ładów  pasywności* 
jak  rów nież n ie  zm ienią in­
sty tucjonalizm u  i b iu ro k ra ­
tycznej po lityk i p laców ek 
ku ltu ra lnych .

Jeżeli te  trzy  w aru n k i 
zostaną spełn ione, to  korzy­
s ta jąc  z  posiadanej prze* 
w ojew ództw o bazy m ate ria l­
nej, m ożna liczyć n a  rea l­
n e  pow odzenie ak tyw izacji 
życia prow incjonalnego.

EWA OSTROW SKA

Na Międzynarodowym 
Konkursie Fotografii P ra­
sowe.) w Budapeszcie duży 
sukces odnieśli Polacy, 7,aj 
m ujac tr/ccle miejsce. W 
kon kursie brało udział oko 
lo 2.800 fotoreporterów z ca 
lego świata. W pierwszej 
dziesiątce wyróżnionych 
znalazł sie fotoreporter 
łódzkiego „Expressu“ Eu­
geniusz, Kudaj wspólpracu 
Jący także z „Odgłosami“.

•
Dwa lata monitował pe­

wien kioskarz w sprawie 
zamiany „warsztatu pracy“ 
czyli odrapane.) budki na 
obszerniejszy, nowocześniej 
szy kiosk. Bez skutku. Aż 
raz, przyjechali filmowcy, 
którym  taki właśnie „an­
tyk" był do filmu potrzeb 
ny. Już na dragi dzień sta 
rego kiosku nie zastali. Zo 
stał wymieniony na nowy. 
Film to Jednak potęga.

I
W Łodzt kość Ił ostatnio 

serbski Teatr Narodowy z 
Nowego Sadu. Duże zainto 
resowanle wśród publicz­
ności wzbudziła sztuka Do- 
manowłeza pt. „Niesamo­
wity k raj“ .

©
Kwartet łódzkich m uzy­

ków (Z. Hodor, F. Barto­
sik. Z. Friemaun i J. Iiu- 
biak) odniósł ostatnio duży 
sukces w Katowicach oraz 
na koncertach w Łańcucie 
w czasie Dni Muzyki Ka­
m eralnej. Obecnie artyści 
przygotowują się do IV Mię 
dzvna rodowego Konkursu 
Muzyki Kameralnej jaki od 
bedzie si** w Budapeszcie.

•
Jeden z łódzkich spor­

towców emiRruJe na stałe 
do Australii. Nie jest to 
znowu zbyt wielka strata 
dla Polski Ludowej. Jeśli 
komuś tamten klimat odpo 
włada — • krzyż na d»wę. 
Dlateeo dziwi nas trochę 
o fc ja lne  uroczyste pożegna 
nie lakle emigrantowi zgo 
towano.

•
2Я nauczycieli z terenu 

T-odz« 1 województwa od­
znaczonych zostało Krzyża 
ml Oficerskimi | Kawaler­
skim! Orderu O dro/# 'n la 
Polski oraz Złotvml i Sre­
brnymi K rz^am j Zasługi.

Niedawno w lednel z 
łódzkich aazet znaleźliśmy
rekinmc pewnych kursów 
•zawodowych „OcztUTh \ 
Zaocznych“ — jak Informu 
Ja organizatorzy. Za podob 
na zbrodnie Językowa war 
to by zesłać autora rekla­
my na dożywotnie studia 
w szkole podstawowej. 
Oczywiście „ocznej“.

Pisaliśmy kiedyś a  bar­
barzyńskich praktykach 
trw. rakarzy. Sytuacja wy 
trlfda obecnie Już lepiej. 
Ale... Jak informuje czytel 
nlków ..Głosu“ Jeden z 
myśliwych ..obowiązkiem 
każdeero myśliweero Jest 
strzelanie do osów 1 ko­
tów na obszaraeh ło w ic ­
kich“ . ..Głos“ w kom enta­
rzu spoko lnie stwierdza: 
,,Prawo surowe, ale hono­
rować trzeba“ . A może by 
tak Inaczej — „Prawo Jest 
barbarzvLiikio | trzeba Je 
zmienić“ .

J . W .



B O L E S Ł A W  W . L E W I C K I

FILM JAKO PODRĘCZNIK
ROZPOCZYNAM Y DRUK IN TER ESU JĄ C Y C H  A RTY ­

KUŁÓW  ZW IĄZANYCH Z NOW YMI SPRA W A M I SZTU ­
K I FILM O W EJ. BĘDĄ TO SPRAW Y ZAUW AŻONE 
I  SKOM ENTOW ANE PR ZEZ ZESPÓ L NAUKOW CÓW  
ZAK ŁAD U  W IEDZY -O FIL M IE  UNIW 'ERSYTETU ŁÓDZ­
K IEG O . A RTYKUŁY O NOWYCH SPRAW A CH  SZTU K I 
FILM O W EJ ZAM IESZCZAC BĘDZIEM Y CO DWA TY-

Nowe spraw y  sz tuk i  f i lmowej

SAVOIR-VIVRE’U

GODNIE.

Film  jest sztuką (— naw et 
przez duże S —) i to jest 
powszechnie wiadome i przez 
wszystkich uznaw ane. Czę­
sto aż zanadto uznaw ane 
„Dlaczego” zanadto”? Właś­
nie o tym  chciałoby się po­
mówić.

O film ie mówi się pow­
szechnie i pisze jak o lite ra ­
tu rze  i teatrze, jak  o m a­
larstw ie i muzyce. Oznacza 
to już absolutną nobilitację 
kina i podniesienie go do naj 
wyższych rang artystycz­
nych. I to  jest w łaśnie nie­
zupełnie słuszne. Bo film  nie 
jes t taką samą sztuką, jak  
inne sztuki tzw . tradycyjne. 
Nie jest od nich ani gorszy, 
ani lepszy. Jest po prostu — 
inny.

Problem  zaczyna się od te­
go, że film  w swojej istocie 
jest przekaźnikiem  inform a­
cji jak  telew izja, radio, p ra­
sa i fotografika. D ziałanie je 
go w ynika z określonych 
możliwości technicznych, kie 
row ane jest zaś zasadą re­
produkcji i masowego po­
w ielania. Jest środkiem  m a­
sowej kom unikacji w każdej 
ze swych form  rodzajowych: 
nauczającej, publicystyc/.no- 
dokum entarnej oraz artys- 

, tycznej. A te  artystyczne for 
m y kina: film  fabularny i 
poetycki, podlegają również 

v '*ywoLstym praw om  — zarów­
no w  struk tu rze  jak  i w od­
działywaniu.

Środki m asow ri kom unika­
cji, niosące m ilionowym rze­
szom odbiorców inform ację
o świecie i rozryw kę, dzia­
łają nn zasadzie „stałego po­
toku" i „mechanicznego wy­
b o ru ”. Stały potok — to sta­
le ukazujące się gazety, sto­
le czynne radio i telew izja, 
stale czynne k inoteatry . W 
układzie tym  nie chodzi o 
poszczególne dzieła, chodzi 
natom iast o serie w ytw orów
— o stalą pożywkę masowe­
go głodu wzruszeń i maso­
wego głodu nowości. Ko­
rzystanie z prasy, radia, te­
lew izji i k ina — tak! kina
— to coś zupełnie innego, 
niż odświętne odwiedzanie 
muzeów, w ystaw , niż byw a­
nie w teatrze i na konccr-
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tach. K orzystający ze środ­
ków  masowych k ieru je  się 
w spom nianym  „m echanicz­
nym  w yborem ” . Mechanicz­
nym , bo bez m yśli o spo­
dziew anych przeżyciach este­
tycznych czy in te lek tual­
nych kupuje się codziennie 
gazetę, odkręca się gałkę a- 
para tu  radiowego i telew i­
zyjnego. Częściej również 
chodzi się „do k ina” (jak do 
kaw iarni czy na spacer) niż 
„na film ” . Jest to p rak tyka  
masowa. Świadczą o tym  
cyfry  (wg. danych statystycz­
nych UNESCO za lata 1960- 
61): na całym  świecie 7.060 
dzienników  i tygodników  w 
nakładzie 288 milionów e- 
gzem plarzy, 360 milionów ra 
dioodbiorników, ponad 100 
m ilionów telewizorów  — 
wreszcie 107 tysięcy kin z. 
15 m iliardam i widzów (w 
skali rocznej). Wymowa tych 
cyfr jest dostatecznie jasna. 
Masowość*, seryjność i swe­
go rodzaju plebejskość — 
oto k lim at środków maso­
wej kom unikacji, do których 
należy w zasadzie i film.

Nie bez powodu napisało 
się: „w zasadzie”, ponieważ 
p rak ty k a  rozw oju film u w 
ostatnich latach zdaje się 
wskazywać, że sztuka kina, 
nie w yłam ując się z rodzi­
mego klim atu środków m a­
sowych, em ancypuje się w  
k ie runku  swoistej samodziel­
ności estetycznej. Ale to już 
jest inne zagadnienie, no­
wych spraw  sztuki filmowej.

K u ltu ra  XX wieku, na­
zyw ana jednoznacznie k u ltu ­
rą  masową, przyniosła rów ­
nież zm ianę pozycji sztuk 
zwanych tradycyjnym i; mu­
zyki, lite ra tu ry , p lastyki, 
tea tru . In teresująco m ówił 
na ten tem at Edgard Wind, 
profesor historii sztuki z 
O xfordu w cyklu odczytów 
radiowych pt. „Sztuka i a- 
narch ia” (BBC, 1961 — ogło­
szonych później w  czasopiś­
mie L istener). Podstawową 
cechą każdej sztuki, według 
niego, jest, jej anarchiczność. 
„Jeśli najw iększym  życze­
niem człowieka jest spokoj­
nie żyć, niech lepiej usunie 
sztukę ze swego dom u”. Jest

to  spraw a w yobraźni wyzwo 
lonej przez sztukę. Już P la­
ton sygnalizow ał lęk  przed 
siłam i, k tó re  ponad wolą 
człowieka w yzw ala jego w y ­
obraźnia. Zrodzona z wyo­
braźni fikcja zapuszcza ko­
rzenie w rzeczywistości i a- 
narchjzujo ją. Sztuka nie re­
zygnowała nigdy z tendencji 
wychowawczych i zaostrzała 
nasze postrzeganie. Była w 
tym  sw oista a u p arta  Chęć 
w yzwolenia człowieka z wię 
zów codzienności. Troska o 
zdobywanie coraz nowych 
odkryw czych punktów  w i­
dzenia św iata, tym  sa­
m ym  coraz nowych 
środków  w yrazowych, m u­
siała w procesie rozwojowym 
doprowadzić do zerw ania 

'w ięzów  z rzeczywistością. 
Rozwój sztuki, idący w  kie­
runku  przerostów  form al­
nych, m usiał doprowadzić 
do nonsensu tzw. sztuki eks­
perym entalnej i do pustki 
hasła „sztuka dla sz tuk i”. 
W ind dostrzega zdrowe ten­
dencje i chęci zerw ania z 
form alizm em . Sceptycznie je­
dnak patrzy  na możliwość 
zrealizow ania tych tendencji. 
Pozycja sztuki zm ieniła się 
bowiem zasadniczo, zm alało 
je j znaczenie i w pływ na 
ukształtow anie ku ltu ry . Sztu 
ka żyje dziś nie przez swe 
tradycyjne form y podawcze, 
ale przew ażnie przez powie­
lające metody środków ma­
sowej kom unikacji, prasa, 
litografia, mechaniczne na­
granie fonograficzne, głośnik 
radiowy, ek ran  telewizora
i kino. Artyści tw orzą dziś 
przew ażnie dla środków m a­
sowego powielenia — i tym 
sam ym w łączają się w spe­
cyficznie inny klim at ku l­
tu ra lny . „Sztuka została u- 
sunięta z centrum  naszego 
życia” — taka jest konkluz­
ja wywodów Edgara Winda.

Specyficznie inny k lim at 
k u ltu ry  środków masowych 
om awia i precyzuje inne 
ciekawe studium , publiko­
wane w r. 1961 w zachodnio- 
niem ieckim  periodyku „M er­
k u r”. A utor jego, G uenther 
A nders pisze o środkach 
masowego przekazu infor­
m acyjnego i rozrywkowego. 
In teresu je  go przede wszyst­
kim ich aspekt ikoniczny: 
ilustracje, fotografie, telew i­
zja, kino. W edług jego w y­
wodów, człowiek od pier­
wszych chwil życia otoczony 
jest przez gęstwę obrazów: 
obrazki dla dzieci, ilustracje 
w  podręcznikach szkolnych, 
album y, pisma ilustrowane, 
prospekty, inform atory , w i­
dowiska telew izyjne, film y. 
Pozostaje wiec św iat nie bez 
pośrednio ale przez obrazki. 
Nic więc dziwnego, że kon­
tak t człcwieka z przyrodą
i św iatem  zjaw isk społecz­
nych dokonuje się za pomo­
cą porów nyw ania rzeczywis­
tości z obrazkam i, ['odsta­
wą poznania pozostaje obra­
zek, a nie sama rzeczywis­
tość. Konsekwencje tej wszę 
dobylskiej k u ltu ry  obraz­
ków, od których nie ma u- 
cieczki, u jm uje Anders w 9 
punktach. Oto one:

1) jesteśm y przez zalew 
obrazków  odcięci od światc 
zewnętrznego,

2) nie sposób odróżnić 
praw dy od iluzji,

3 ) rzeczywistość jest d!a 
nas ty lko odbiciem odbicia

4) skazani na bierność o- 
glądania lub przyglądania 
się, nie m am y nic do powie­
dzenia,

5) obrazki inform ują nas
o wszystkim , ale ten nad­
m iar inform acji powoduje 
całkow itą dezinform ację,

6) rozryw ka, polegająca na 
oglądaniu biernym , pozba­
wia wolności,

7) nie odczuwamy sm aku 
ani wartości odbieranych 
treści obrazowych, jest ich 
bowiem bardzo dużo, jesteś­
m y w stanie odczuć tylko 
ich brak.

8) inrorm acje i rozryw ki 
obrazowe, dzięki swemu 
przeznaczeniu „dla wszyst­
kich”, są w yjałow ione i n i­
jakie,

9) na trę tny  ogrom infor­
macji obrazowej odstania 
przed nam i w szystkie tajem ­
nice św iata, przyrody i sto­
sunków międzyludzkich — 
zniknęło jakiekolw iek tabu, 
ale w raz z nim  jakiekol­
wiek napięcie dram atyczne 
_ jako swoista cecha sztu­
ki środków masowych pozo­
stał jedynie „zakaz zaka­
zów”,

Spostrzeżenia i  konkluzje

Winda 1 Andersa nie są
właściwie niczym nowym. 
Sygnalizował już ten stan 
rzeczy O rtega <y Gasset, o 
ku ltu rze  masowej jako zja­
w isku niszczącym i niw elu­
jącym pisze w dziele: „Mass 
cu ltu re” * (Illinois 1953) 
D w ight Macdonald. K ata­
stroficzne pojm owanie kul­
tu ry  XX w ieku nie jest ża­
dną praw dą absolutną. In ­
ny punk t w idzenia, kontro­
w ersyjny i praw ie optym is­
tyczny. odczytamy w „P rzy­
czynku do teorii rew olucji 
k u ltu ra ln e j” Stefana Żół­
kiewskiego (Przegląd K ultu­
ralny  1962, n r  36 i 37). „Na 
sza k u ltu ra  masowa jest u - 
polityczniona. Pojęcie roz­
ryw ki, przyjem nego zainte­
resow ania nie w yklucza u 
nas polityki. I  to uważam 
za istotną broń przeciw ho­
mogenizacji. K u ltu ra  homo­
genizowana ukazuje św iat 
fantom ’cznv. nie na sorio. 
Polityka jest sprawą serio”.

Socjologiczno i filozoficz­
ne tłum aczenie zjaw iska 
k u ltu ry  masowej nie zwąl- 
nia od zwrócenia uwagi na 
spraw dzalne, obiektyw ne pra  
wa tych form podawczych, 
k tórym i posługują się 
środki masowego przekazu. 
One to  bowiem w pływ ają w 
dużej m ierze na specyficzną 
atm osferę, k tórą powoduje 
niezależnie od przesłanek 
filozoficznych — korzystanie 
ze środków  masowych. P la ­
ton przestrzegał przed na­
stępstw am i rozbudzonej w y­
obraźni. To były daw ne — 
jakże dawne! — obawy. Srod 
ki masowe: film  i telew izja 
a tak u ją  nie ty lko duszę czło­
w ieka, ale bezpośrednio jego 
ciało, jego organizm.

Ścisłe powiązania z fizjo­
logią człowieka stoją, jak 
wiadomo, u podstaw  kine­
m atografu jako  zjaw iska. 
K inem atograf •w  swej kon­
strukcji — jak  to już za­
uw ażył Bergson — pow ta­
rza działanie ludzkiego sys­
tem u postrzegania, umoż­
liw iając, dzięki powidokom 
(zjawisko stroboskoplzmu), 
dostrzeganie ruchu. Przew a­

ga elem entu obrazowego w 
tw orzyw ie dzieła filmowego 
odpowiada również naturze 
człowieka, k tóry  ponad trzy  
czw arte w rażeń pobiera dro 
gą postrzeżeń wzrokowych. 
Dodajmy, że oko obiektyw u
i ucho m ikrofonu widzi i 
słyszy lepiej i — inaczej niż 
oko i ucho człowieka. Właś­
ciwości techniczne kinem a­
tografu, pomnożone o możli­
wości metody m ontażu dają 
w efekcie w izję rzeczywis­
tości, opierają się ściśle na 
mechanizmie ludzkiego po­
strzegania i rozszerzają je­
go granice. Na tych ścisłych 
powiązaniach z fizjologią po­
strzegania i całym bogac­
tw em  działań psychicznych 
z zakresu kojarzenia i wnios 
kow ania opiera się poetyka 
sztuki film owej. Ze wszyst­
kich sztuk film  jest sztuką 
możliwie najbardziej „ludz­
k ą”. W sw ym  oddziaływa­
niu przylega ściśle do ludz­
kiego organizm u psychoiizjo

logicznego. To jest praw da. 
Przylega — ale nie bez kon­
sekwencji.

O niektórych konsekw en­
cjach, w ynikających ze współ 
życia człowieka ze zjaw is­
kiem  film u donosił uubli- 
kow nny w „Odgłosach” (nr 
7. X. br.) a rty k u ł „Człowiek 
w niebezpieczeństwie”. .Czy­
taliśm y tam  o w ynikach ba­
dań, prowadzonych przez 
włoski ośrodek filmologiez- 
ny. Badania te stw ierdziły , 
że oglądanie widowiska k i­
nowego, inaczej mówiąc pas­
ma rozświetlonych drgają­
cych obrazów, w połączeniu 
z w rażeniam i słuchowym i, 
w pozycji nieruchom ej, w  za 
ciem nionej sali, powoduje 
fizyczne zmęczenie, zachwia­
nie rów nowagi umysłowej, 
w prowadza widza w stan jak  
by transu  kataleptycznego. 
W ymienione objaw y w ystępu 
ją  u widza w postaci nieostrej, 
w ystępują jednak w sposób 
w yraźny dla badań encefa- 
lograficznych i kardiograficz 
nych, naw et hem ografiez- 
nych, a takie były  stosowa­
ne.

Badacze doznań kinowych
(psycholog D eprun i in.) da­
wno już byli na tropie tzw. 
narkotycznej wzg. bypno- 
tycznej teorii film u, dopie­
ro teraz jednak badania na­
ukowe pozwoliły bliżej o- 
kreślić ten stan rzeczy. Prze 
różne sygnały Inform acyjne,
7. jakich składa się każdy wy 
tw ór film owy, przaw aznie 
w izualne’, p rzenikają do świa 
domości człowieka, zmęczo­
nego i oszołomionego oglą­
daniem  film u, w spo'-ib nie 
zawsze dla niego dostrze­
galny. D ostają się do niej 
w brew  woli i zam iarow i 
człowieka. W pewnym  (a mo 
że dosłownym) sensie zapa­
dają w podświadomość, z 
k tó re j w yzw alają się później 
w  mom entach nieoczekiwa­
nych. Eksperym ent, przepro­
wadzony w r. 1956 przez 
b ry ty jską  telewizję, a pow­
tórzony w celach reklam o­
wych (ku oburzeniu społe­
czeństwa am erykańskiego) 
w New Jersey przez Subli­
m inal Projection Company, 
przekonał, że można człowie 
kowi w sposób przez niego 
nie kontrolow any przekazaó 
drogą obrazową pewne w ia­
domości, k tóre  potem, w ydo­
byte spod progu świado­
mości, przybiorą charak te r 
pewnych nakazów  Dostępo­
w ania. Tworzy się zam knię­
ty  a tajem niczy krąg  oddzia­
ływ ania. Widz kinow y znaj­
duje w film ie kom pensa­
cję swych pustek życiowych. 
Względnie rzu tu je  na ekran , 
w  akcję utw oru filmowego 
własne dręczące niezałat- 
wione spraw y. Przeżycie w i­
dowiska kinowego sta je  się 
często przeżyciem osobistym. 
Poetyka film u „przylega” do 
mechanizmu postrzegania i 
odczuć widza, ale w arunki 
fizyczne oglądania film u me­
czą i oszałam iają. T tu  za­
czyna sio „tajem niczy” odci­
nek tego kręgu oddziaływań. 
Niezależnie od głównego nu r 
tu  treści i dram aturgii cip 
psychiki odbiorcy przenikają 
głęboko a niezauważenie ja ­
kieś inform acje, jakieś o- 
brazy. Jakie? Tego właśnie 
widz nie wie. Może jakiś 
gest, może sposób noszsnia 
sukni, może uśm iech, może 
czyjś błysk oka... Ta infor­
macja obrazowa, ten nieu­
świadom iony wzór postępo­
w ania wyzwoli się może 
spod progu świadomości w 

t  po&tapi jakichś gestów nailn- 
* difW zych, jakichś norm po­

stępowania. W yzwolenie to  
przyjdzie rów nie hk*wh*w»- 
żalnie, jak  ihkubow ało w 
podświadomości.

Jest więc film  — ze swel 
w łasnej, specyficznej na tu ry  
rzeczy — stałym  podręcz­
nikiem  savoir-v(vre’u. Umie­
jętności życia na co dzień 
С-v  duży jest procent w i­
dzów kinow ych, którzy dzia­
łaniu tem u nie podlegają? 
Zeby to  kto wiedział. Nie- 
•"•-tpliwie wszakże m ają ra ­
cję ci, którzy w kinie w i­
dzą sugestywnego wycho­
wawcę i nauczyciela — nie 
tylko spraw  ważnych i św ia­
topoglądowych, ale także 
(— może naw et: przede 
w szystkim ! —) spraw  co­
dziennych i pozornie nie­
ważnych. Z tych w łaśnie 
„niew ażnych” spraw  składa 
się ludzki styl życia. Właś­
nie — savoir-vivre.

W powieści S tanisław a Dy­
gata „D isneyland” (odcinek
18 w Przeglądzie K u ltu ra l­
nym  z 11. X. br.) bohater 
(a jego ustam i chyba i au­
tor) mówi tak : „Muszę 
stw ierdzić na podstawie 
w łasnych obserwacji, że os­
ta tn io  w szystko, co się 
dzieje między ludźmi w  ży­
ciu. bardziej przypom ina 
film  niż życie. Wcale nie 
dlatego, żeby było takie  cie­
kaw e. Dlatego, że jest tak ie  
wymyślone, w yreżyserow ane, 
czy ja  zresztą wiem d lac ’.e- 
go? Może nie mam racji. 
Bo przecież film  istnieje 
dopiero najw yżej sto la t, a 
ludzie zgryw ają się już od 
dobrych paru tysięcy lat. No 
tak , ale te a tr  był zawsze. Co 
praw da, dostępny ty lko  dla 
nielicznych. Dla górnych 
w arstw . Toteż myślę, daw ­
niej zgryw ały się ty lko w ar­
stw y górne, a teraz — dzię­
ki filmowi — zgryw anie zo­
stało upowszechnione”.

P. S.
W arto ponadto przeczytać:
K. Zygulski: „Film  w śro­

dowisku robotniczym ” W ar­
szawa 1962.

S. G rzelecki: „A rchipelag 
spraw  osobistych” W arszawa 
1962.

E. M orin: „Le cinema ou 
l’homme im aginaire” Paris 
1956.

M A R I A  K O K N A T O W S K A

WODA WYŻEJ!
Oto n a  naszych ekranach nowo „dzieło“ ze „złotej serii“  polskiej 

kinem atografii — film J. Laskowskiego „Mężczyźni na wyapte". 
Tytnl, nie powiem, atrakcyjny. Była Już „Wyspa »karbów“, 
,,Dziewczyna z wyspy“, mogą więc być 1 „Mężczyźni m  wyspie“. 
Zresztą tytuł znakomicie streszcza cały film. Bo Jest wyspa i są 
mężczyźni, no i potem zjawia się Jeszcze dziewczyna wprawdzie 
nie z wyspy, ale z wody. I chyba nic poza tym. Aha, Jest Jeszcze 
Wodaf która wz.l)it*ra. Ini dalej w film tym  w oclu wysoj»
A skarbów nie ma — przysięgam!

Na ogól robi się albo filmy akcji czyli zdarzeń zewnętrznych 
albo też filmy przeżyć czyli zdarzeń wewnętrznych, no  jakiej 
kategorii wypadałoby zaliczy« film Laskowskiego? Odpowiedź wca­
le nie iest łatwa. Bo ani prawdziwej akcji, ani Jakiegokolwiek 
śladu głębszej analizy bohaterów nie uświadczysz w „Mężczyz­
nach na wyspie“ . Пуй może, lż autorom  chodziło o tak  zwany 
dram at postaw, tylko' Jaklfb, to Już nie wiadomo. I obawiam się, 
że 1 sami twórcy tego nie wiedzą. Ale rzecz sama w sobie modna
i na czasie. . ,Być może chodziło tu  o obraz naszej epoki, społeczeństwa, czło­
wieka, a  ta nieszczęsna woda miała symbolizować zagładę atomo­
wą (równic modne jak  ryk  odrzutowców).

A może mial to być głęboki dram at psychologiczny, z optym is­
tycznym wydźwiękiem?

„Wszystko to prawda — być może — Jednakże Ja to między ba j­
ki włożę“ — |»k mawiał pewien stary, logiczny I rzeczowy poeta. 
Bo w rezultacie film jest Jednym wielkim, niezrozumiałym, a co 
to rsza  nretensliMialnym bełkotem. Wicie można wybaczyć debiu­
tantowi ale nie wolno wybaczać pseudoglębl, pseudokonflktów , 
pseudointelektu, słowem pseudofltmu. По to nie Jest, Jak się za­
pewne panu Laskowskiemu zdawało, antyfilm , ale właśnie pscudo-

^  Ostatecznie musimy bronić sztukę od tych, którzy pasożytują na  
n o w o c z e s n o ś c i .  N ie k o n ie c z n ie  to co nie ma sensu i Jest niezrozu­
miale. z a r a z  musi być głębokie I odkrywcze. Nie damy się nabrać 
ani na m ę ż c z y z n , a n i  na wysr.ę, ani na w ode. Ani n a  dialogi 
w  których s k r z y ż o w a n o  Czeszkę z Hemingwayem I to w najgorszym 
gatunku. Ani na k a w i a r n i a n ą  f i lo z o f ię .  . . .  . . .

Jeśli sie nie ma nic do powiedzenia, lepiej nie mówić. Lepiej 
bvć świetnym operatorem  niż kiepskim reżyserem. Nasza kinem a­
tografia przypomina wyspę. Wyspę, którą zalewa fala m anieryzmu. 
śmiesznej prêtons lonalnośrt, snobistycznego i bezmyślnego -Małpo­
wania cudzych wzorów. Niestety woda wyżej!



Paryska tygodniK  „A rts" 
p rzep row adził n ied aw n o  in ­
te re su ją cą  an k ie tę  n a  tem a t 
m iłości w śród  dzisiejszej 
m łodzieży i znaczen ia  ero ­
tyzm u w  życiu w spółczesne­
go człow ieka. Dążąc do  w y­
dobycia  m aksim um  efek tów
* ank ie ty  (sam ej w  sob ie  
p rzecież do sta teczn ie  a tr a k ­
cy jnej!) sp raw ozdaw ca za­
w ęził zagadn ien ie  do  p y ta ­
n ia : Czy u rok  now oczesne­
go ero tyzm u je s t dow odem  
czy przyczyną zan ik a n ia  u- 
czuć p raw dziw ej m iłości?

C złow iek w  państw ach  
k ap ita lis tycznych  ży je  pod 
ustaw icznym  naciekiem  re ­
k lam y  i p ropagandy , k tó ­
r a  w  99 p rocen tach  — d la  
u a tra k c y jn ie n ia  pub likac ji i 
ogłoszeń — łączy się z  w y­
o b rażen iam i erotycznym i. 
N ie ty lko  ok ładk i m agazy­
nów  ilu strow anych  (nie m ó­
w iąc o tygodn ikach  jaw n ie  
pornograficznych), a le  opa­
k o w an ia  pudełek  do  kaw y, 
h erba ty , m ydeł itp. afisze  
w  m etro , tram w ajach , au to ­
b usach  i n a  m u rach  dom ów  
p e łn e  są  nag ich  lub  ro zn e­
g liżow anych kusząco kobiet, 
b ia łych  I M urzynek, p rezen­
tu jący ch  k sz ta łtn e  nogi, 
błyszczące zm ysłow e oczy i 
uw odzicie lsk ie  usta, zęby, 
piersi. E ro tyzm  w  rek la ­
m ach  na  ulicy k w itn ie  n a  
każdym  kroku . W szystko, co 
m oże sugerow ać płeć, n ad a ­
je  się  ja k o  środek  rek lam o­
w y. S tąd , m iędzy innym i 
„p ro b lem “ n a  Z achodzie, czy 
n a d m ia r  ero tyzm u w  ogło­
szeniach, rek lam ach  i w szel 
k iego rodzaju  pub likac jach  
n ie  pow odu je  znużenia i os­
chłości uczuć, og ran icza ją ­
cych się d o  sexu . S tąd  też 
py tan ie , czy u rok  now oczes­
nego ero tyzm u je s t dow o­
dem  czy przyczyną zan ik a ­
n ia  uczuć p raw dziw ej m i­
łości?

Ale, p rzed e  w szystk im , co 
rozum iem y przez pojęcie e- 
ro tyzm u? N ow oczesny słow ­
n ik  języka polskiego nazyw a 
ero tyzm em  miłość o  silnym  
podłożu zm ysłow ym , seksu­
a lnym . N atom iast słynny  
L arousse  popełn ił gafę  o- 
k reś ła jąc  ero tyzm  jak o  ,.a- 
mçiUi- m alad if“ (miłość, cho­

robliw a), co m u też  w y tkn ię ­
to  zarzucając , że pom ieszał
ero tyzm  z pornografią .

W odpow iedziach m iesz­
kańców  „stolicy św ia ta “ za­
rysow ały  się k rańcow e, d ia ­
m e tra ln ie  odm ienne stano ­
w iska.

P ro feso r Sorbony  tr a k tu je  
ero tyzm  jak  w szelk ie inne 
„og łup ia jące“ dzisiejszego 
człow ieka n w y w k i  i s tw ie r 
dza, że ero tyzm  n ie  jest, ani 
p rzyczyną, an i sk u tk iem  os­
chłości uczuć, lecz — s a ­
m ą oschłością. P ro feso r w i­
dzi w  ero tyzm ie  sam e przy­
w ary , b rak  radości życia, 
b rak  szczerości i sp o n tan i­
czności uczuć, a n aw e t ko­
ja rzy  go z in te lek tua lizm em  
(o, horror!), k tó ry  uw aża za 
d ru g ą  plagę w spółczesnego 
ponunactw a. J a k o  lekarstw o  
n a  oschłość se rca  zaleca czy­
ta n ie  C zechow a i s łuchan ie  
m uzyki R avela , M usorgskie­
go i A lbeniza Hm!...

Podobnego zdan ia  je s t zna 
ny p sy ch ia tra  G ilb ert Robin, 
k tó ry  uw aża ero tyzm  za 
grę, zaś m iłość za rzecz po­
w ażną i głęboką, k tó ra  mo­
że obejść  się bez erotyzm u.

O dnosi się w rażen ie , że o- 
b a j s ta rs i panow ie  m ieli n a  
m yśli jak iś  w ynatu rzony  
ero tyzm , k tó ry  za czasów  
ich m łodości uchodził za 
rzecz zdrożną.

K rańcow o odm ienny  po­
g ląd  foiim ułują dw aj lite ­
raci francuscy i a r ty s ta  ry ­
sow nik . Są oni zdan ia , że 
ero tyzm  w zbogaca uczucia 
m iłości, gdyż w y m a g a , od  
p a rtn e ró w  udziału  ich se r­
ca i um ysłu . E rotyzm , po­
w iad a ją , je s t na jp rzy jem ­
n iejszym  sposobem  zagubie­
n ia  się w e dw oje. Chociaż 
są  rów nież tacy , k tó rzy  od­
n a jd u ją  się w  erotyzm ie. W e 
d ług  tych  trzech arty stów  
ero tyzm  n ie  je s t zaprzecze­
niem  m iłości, lecz dow odem  
je j is tn ien ia .

A u to r an k ie ty  przy tacza  
rów nież op in ie  klasyków . A 
w ięc P ascal tw ierdził, że 
człow iek je s t stw orzony  po 
to , żeby doznaw ał p rzy jem ­
ności, na  co n ie  po trzeba 
żadnego dow odu, gdyż sam o 
odczuw an ie przyjem ności 
przez człow ieka je s t w y sta r

czającym  dow odem . V oîtaire  
w yrażał obaw ę, że „ciągła 
przyjem ność p rzes ta je  być 
przy jem nośc ią“. M onteskiusz 
zaś ostrzegał, że „na d łuższą 
m etę  w szystko  nas nuży, n a ­
w e t w ie lk ie  p rzy jem nośc i“ . 
N a tom iast Spinoza uw ażał, 
że „przez rozkosz zm ysłow ą 
dusza  ludzka  zostaje  w znie­
siona  ja k  gdyby osiągnęła 
p raw dziw e dobro, a  i o  n ie  
pozw ala je j m yśleć o  niczym  
in n y m “.

W reszcie, tygodn ik  poda­
je  op in ie  m łodzieży. D w u­
dzies tocztero letn i s tu d en t 
na  w ydziale  języków  o rien ­
ta lnych  tw ierdzi, że kobieta  
coraz bardzie j s ta je  się w 
m iłości p rzedm io tem , ' są-

kę", k tó ra  obniża w artośS 
ank ie ty  i św iadczy, że sto ­
sunek  red ak c ji do  om aw ia­
nego zagadn ien ia  był n iepo­
w ażny. Młodzi ludzie poni­
żej trzydziestu  la t odpow ia­
d a ją  n a  py tan ie , co ich n a j 
bardziej pociąga w  kobiecie. 

A więc, jednych: 
S y lw e tk a ,  wyr/ląd ogólny

— 37 odpowiedzi .
Innych :
Nogi  — 29 odpowiedzi ,  tr­

epy, spojrzenie  — 18, tw a rz
— 14, piersi —  8, usta  — 
7, w łosy  — 5, kolana, p lecy
— 5, ręce, ramiona,  — 4, 
sposób chodzenia  — 2 odpo­
wiedzi.

D ruga tab e la  „sta ty sty cz­
n a"  w ykazu je , że na  sto  fo-

h m —i ■

dząc przy  tym  błędnie, że
coś na  tym  zyskuje, podczas 
gdy, zdan iem  naszego s tu ­
d en ta , tak i u k ład  sto sun ­
ków  m iędzy przedstaw icie la­
m i odm iennej płci jes t za­
przeczeniem  erotyzm u.

Inny  studen t, z w ydziału 
sztuk  pięknych, dw udziesto­
pięcio letn i Jak u b  ostrzega, 
żeby n ie  m ieszać erotyzm u 
z seksualizm em , gdyż ero ­
tyzm  jes t sz tuką  k u ltyw u­
jącą  harm onię  gestów  i sło­
dycz uczuć, a n >  — b ru ­
ta lnym  w zm ożeniem  doznań.

Z am yka an k ie tę  w ypo­
w iedź p isarza Sergu ina, któ 
ry  w  u rokach  ero tyzm u w i­
dzi w artości będące podsta­
w ą tw órczości artystycznej.

Obok m niej lub bardziej 
zręcznych w ypow iedz! re ­
d ak c ja  zam ieściła „sta tysty ­

O rkies tra  fa bryczna  (zdjęcie w y k o n a n e  p rzed  GO laty)

A L F O N S  P E L L O W S K I

6 0  LAT MUZYKOWANIA
W bieżącym  roku  obcho 

dzi o rk ie s tra  Z ak ładów  
P rzem ysłu  B aw ełn ianego  
im . J. M arch lew skiego  w 
Łodzi fiO-lecie sw ego is tn ie  
n ia . W praw dzie  już  n ied łu  
go po m ajow ym  „buncie  
łódzk im “ czytam y w „Dzień 
n iku  Ł ódzkim “, że ' „robot 
n icy  fab ry k i Poznańsk iego  
u tw orzy li w łasną  o rk ie s trę“ , 
je d n a k  o is tn ien iu  je j n ie

zna jd u jem y  w  n astępnych  
la tach  żadnego po tw ie rd ze ­
nia. I jeszcze w 1808 r. w e 
w zm iance prasow e]1, dotyczą 
cej zaw iązan ia  się o rk ie stry  
fab ry k i H einzla  i K un itze- 
ra , po d k reś la  się, że do tych  
czas jedyną  o rk ie s trą  fa ­
b ryczną w  Łodzi by ia  o r­
k ies tra  scheib lerow ska, w y­
s tęp u jąca  już  w  1885 r.

In ic ja to rem  pow stan ia  or 
k ie s try  przy  Z ak ładach  Włó 
kienniczych  I. K. P oznań ­
skiego by ł ów czesny k ie ­
row n ik  tka ln i. Z aapelow ał 
on w  1902 r. do m ajsti-ów  
tk àck ich , aby  zorganizow ać 
o rk ie s trę  dę tą . 25 m a js tró w

opodatkow ało  się^po  27 r u ­
bli w  celu zakup ien ia  w  
C zechach 25 ins trum en tów . 
N iebaw em  in s tru m en ty  n a ­
deszły  i m ożna było rozpo­
cząć reg u la rn e  próby .

P ierw szym  kapelm istrzem  
został E d w ard  D ietrich . Był 
on — począw szy od m a ja  
1877 r. — długo le tn im  kapel 
m istrzem  stacjonow anego  w 
Łodzi 37 je k a te ry n b u rsk ie  
go p u łku  p iechoty . Z jego 
um iejętności i d ługoletn iego 
dośw iadczenia ko rzysta ły  w 
ow ym  czasie p raw ie  w szy 
s tk ie  łódzkie o rk iestry  dęte. 
Z rezygnow ał on jed n ak  szyb 
ko z  p row adzen ia  o rk iestry ,

tosów  w  tygodn ikach  ilus­
tro w an y ch  ( i po rn o g raficz­
nych) sześćdziesiąt osiem  
fo tog rafii m iało  c h a ra k te r  
czysto ero tyczny , p rzy  czym :

Piersi kobiece odsłonięte  
lub s fo togra fow ane  tak, że ­
by  się ty l k o  m ożna  było do­
m yślać , m ia ły  — 25 fo tosów,  
m łoda  kobieta  tv tr yko ta ch
— 1.9, tw a rz  w  eks taz ie  m i ­
łosnej  — 12, su kn ia  ponad  
ko lan am i  — 9, kolana  i 
brzuch  — 8, kobieta  ssąca 
palec lub ow oc  — 8, kob ie­
ta prai-Oie naga, zd ję ta  od  
s t ro ny  p leców  — 5 fotosów.

R edakcja , a w łaśc iw ie  au ­
to r  an k ie ty  zastanaw ia  się 
czy tak  liczne fotosy na te­
m aty  erotyczne n ie  p row a­
dzą  do  oschłości uczuć w 
miłości.

Ja k  w idać z powyższego,

ce le  an k ie ty  by ły  m ało  апт*
b itn e  i obliczone na  e fek t 
bu lw arow y, co może w zbu­
dzać zdziw ienie, że ta k  in­
te resu jące  i dobrze  redago­
w ane  pism o, jak  „A rts“ nie 
s ta ra  się w yciągnąć g łęb­
szych w niosków  z zeb rane­
go m ateria łu .

A w nioski n asu w ają  się 
sam e przez się. P rzede wszys 
tk im  jes t rzeczą n iew ątp li­
w ą, że w yraz  uczuć m iłos­
nych ludzi w spółczesnych 
odbiega od m odelu nie ty lko  
rom antycznego, a le  n aw e t 
od  m odelu, pow iedzm y, 
sp rzed  p ierw szej i d rug ie j 
w o jny  św iatow ej. N ik t już 
dzis ia j nie „c ie rp i“ pod roz 
d a r tą  sosną na sposób J u ­
dym a i Joasi. W drug ie j po­
łow ie X X  w ieku nie m a 
rów nież czasu na przed łuża­
jące  się zaloty, an i na  prze­
m yślną  s tra teg ię  m iłosną. 
Czasy, w  k tórych  S tendhal 
(sto p ięćdziesiąt la t tem u) pi 
sa ł sw ój katech izm  uw odzi­
ciela, będący czymś w ro­
dza ju  filozofii 1 tak tyk i w  
miłości, a  w łaściw i^, m etody 
zdobyw ania kobiety , m inę­
ły bezpow rotnie.

M łodzież dzisiejsza tr a k ­
tu je  miłość, pow iedzm y, rze­
czow o i raczej uk ry w a sw e 
gorąco uczucia w stosunku  
do  w ybrane j p a rtn e rk i czy 
p a rtn e ra , w ykazując niechęć 
n ie  ty lko  do eksh ib ic jon iz­
mu, a le  i do jakiegoś żyw ­
szego w yrazu sw ych prze­
żyć. W praw dzie w  jednym  
z tygodników  lite rack ich  za 
pew niano  n iedaw no  w  w y­
pow iedzi pośw ięconej tw ór­
czości F au lknera , że „m ło­
de  dziew częta czy ta jąc „Dzi­
k ie  pa lm y“ n ie  rozs ta ją  się 
z tą  książką, żc podkreś­
la ją  poszczególne zdania  i 
n a  m arg inesach  w ypisu ją  
re flek sje  o  m iłości“, a le ja  
to  k ładę  m iędzy m ity. A z 
pew nością już n ie  jest to  
w ypadek typow y, lecz odno­
szący się do jak ichś bardzo  
egzaltow anych  dziew cząt.

D aw niej „dziew iętnaście 
dw udziestych  m arzeń  kobie­
ty  odnosiło  eię, zdaniem  
S tendhala , do m iłości“ . Dziś, 
gdy życie w epoce k ina, te ­
lew izji, au tom obilizm u, non-

stopu, tu ry styk i, spo rtu , twi* 
ta  itp. je s t o  ty le  bogatsze*
o ile sto  p ięćdziesiąt la t te ' 
m u było nudniejsze, (zwłasZ 
cza d la  kobiety ówczesnej, 
zam knię te j w  ograniczonym  
kręgu życia rodzinnego) u- 
w agę kob ie t i mężczyzn roZ 
p rasza  bogactw o wrażeń 
zew nętrznych  i różnych do3 
tępnych łatw o, atrakcyjnych  
możliw ości, a  ich am bicję 
p rzyciągają  cele, k tó re  m o r  
na osiągnąć n ie  ty lko  dzi<T 
ki zdolnościom , lecz rów­
nież często, dzięki energij, 
pracow itości i wytrwałości- 
W szystko to  nie sprzyja 
rozkw itow i m arzycielskich 
refleksji m iłosnych, szcze* 
golnie, jeśli zw ażyć, żf 
wszyscy, zarów no doroślii 
jak  i m łodzi, m ają  d iabeł' 
n ie  m ało  czasu, a wiadomo, 
że tych sp raw  n ie  można 
przeżyw ać n a  chybcika. Mi­
nęły rów nież la ta  (znótf 
trzeba  to  podkreślić), kiedy, 
ja k  p isał S tendhal 
T rzeciej P rzedm ow ie (1842 
r.) do sw ej książki „O mi­
łości“, , „... w szczęśliwej 
L om bardii, M ediolanie, We­
necji w ielką, jedyną  sp ra­
w ą  była rozkosz“. N ie ma­
my dziś ty le  czasu na  roz ' 
kosze, a jeżeli n aw e t są  ta­
cy, którzy  m a ją  tego czasu 
dosyć, to  przy bogatych 
m ożliw ościach, jak ie  daje 
dzisiejszem u człow iekow i ży 
cie  w spółczesne, w olą p raw ­
dopodobn ie  zużyć sw ój wol­
ny czas bardziej rac jona l­
nie, ciekaw ie i pożytecznie.

W róćm y jednak  do spraW 
poruszonych, a  raczej w łaś­
n ie  — nieporuszonych prze* 
an k ie tę  paryskiego tygodni­
ka  „A rts“. Pow ażnym  błę­
dem  ank ie ty  było  to, że ziS 
no row ala  k ry te riu m  środo­
w iska w sw ych rozw aża­
niach. W praw dzie  w y m e- 
nia się w niej studentów , 
literatów , a rty stów  i uczo­
nych, a le  w  końcu rep re­
zen tu ją  oni ty lko  tak  zw a­
ną in teligencję . Tym czasem  
n astro jam i ero tyzm u obej­
m ow any jes t prze?, reklam ę, 
k ina, m agazyny ilu strow a­
n e  itp . nie ty lko  ten  krąg  
lecz w ogóle tak  zw any 
„szary człow iek“ n a  Z acho­
dzie.

k tó re j osto ją — ja k  początko  
wo p lanow ano  — m iał 
być kościół św. Józefa, bo 
n ie  w yp łacano  m u należne  
go hono rarium .

M iejsce D ie trich a  za ją ł 
A lb e rt G rasse, k tó ry  orkie 
s trę  p row adził do 1905 r. 
B ył on zarazem  kape lm i­
strzem  o rk ie s try  10 P u łku  
A rty le rii w Z gierzu i „Z gier 
sk iej O rk ies try  M ie jsk ie j“ , 
p row adził chóry i uczył gry 
na skrzypcach . O trzym yw ał 
za p row adzen ie  o rk ie stry  10 
ru b li tygodniow o, k tó re  m u 
zą  sw ych sk ładek  w ypłaca 
li uczniow ie i członkow ie 
o rk iestry . T ak ie  obciążenie 
członków  o rk iestry  było nad  
m ierne , to też sta ło  się po ­
w odem  odejścia k ap e lm i­
strza  G rassego.

Szef o rk iestry  (zw any 
daw nie j s ta ro stą ). Józef 
Sw iadkow ski i now o zaan ­
gażow any k ape lm is trz  Siła 
kow ski w pad li na szczęśli­
w y pom ysł, aby  zagrać nie 
ty lko  na in s tru m en tach , ale 
także  na  am b ic jach  .fab ry ­
k a n ta  Poznańskiego. Z ebra  
li w ięc o rk ie s trę  w  dzień 
N owego R oku 1907 i zag ra ­
li Ignacem u P oznańsk iem u 
w  jego pałacu . E fek t był 
tak i, że I. K. Poznańsk i, po 
częstow ał o rk ies tran tó w  nie 
ty lko  szam panem , lecz ogło- 
Mł, że o rk ie s tra  jest od tąd  
fab ryczną , o trzym a do ćw i­
czeń przy  jad a ln i (obecnie 
k ino  „P o p u la rn e“) ogrzaną 
boczną salkę, bas i bęben, 
p u lp ity  i n u ty  oraz p ien ią  
rize na  op łacen ie  k ap e lm i­
strza . W tedy to  też zapro­
jek to w an o  un ifo rm y  i um un 
du row ano  o rk iestrę . Gdy po 
raz  p ierw szy  w  tych  no­
w ych  u b ran iach  zag ra ła  w 
„D om u M istrzów  T k ack ich “ 
(obecnie re s ta u ra c ja  „T ivo­
li“), łodzian ie  ,fei n ie  pozna
li i m ów ili: „To F rancuzy  
g r j j ą “ . O dtąd  z pow odu 
tycii francusk ich  uniform ów  
pow szechnie o rk ie s trę
„F rancuzam i" nazyw ano.

S iłakow ski zab ra ł się so­
lidn ie  do p racy , ucząc o- 
prócz o rk ie s tran tó w  także  
trzy  raży  w  tygodniu  12 
chłopców  — elew ów , k tó ­
rych  w ykszta łc ił na dobrych 
in s tru m en ta lis tó w . R ep e r­

tu a r  o rk ie s try  obejm ow ał 
oprócz m arszów  dużo uw er 
tu r  (np. do „H a lk i“ czy 
„W ilhelm a T e lia“) oraz ope 
re te k  („O rfeusz w  p iek le“). 
W rep e r tu a rz e  były  także  
tzw . „m yszki“. Np. jeżeli 
w  m iejscu  koncertow an ia  
było dużo bogatych  N iem ­
ców, w tedy  w ystarczało  ty l 
ko zag rać  ..Pupchen" lub 
coś podobnego, aby o trzy ­
m ać p a rę  beczek piw a. W 
tym  czasie zakupiono  także 
w w arszaw sk ie j fabryce 
G liera  now e in s tru m en ty , a 
gdy nadeszły , każdy otrzy  
m ał — jak  to  w ów czas 
było w  zw yczaju  — od fir 
m y 1 ru b la  za p ierw sze za 
dęcie na  now ym  in s tru m en  
cle.

W okresie  m iędzyw ojen­
nym  o rk iestra  pod d y rek ­
c ją  kape lm is trza  S iłakow ­
ski ego. k tó ry  zesDolem tym  
k ierow ał do końca życia, 
b rała czynny udział w  kon 
ku rsach  o rk ie s tr  strażac ­
kich, zdobyw ajac w 1923 «r. 
n aw e t I nagrodę. S iłakow ­
ski p row adził w fabryce 
Poznańsk iego  n ie  ty lko 35- 
osobow ą o rk ie s trę  dę tą , lecz 
założył także  p rzyzak ładow ą 
o rk ie s trę  sm yczkow ą. M iej­
scem  ćw iczeń by ła  do cza­
su o tw arc ia  przez Józefa 
P ilarsk iego  „T ea tru  P opu­
la rn eg o “ sa la  obecnego ki 
na  „P o p u la rn e“, a n as tęp ­
nie sa la  u  „M oniuszkow - 
cóu/".

Z o rk ie s trą  „M arch lew ­
skiego“ je s t ściśle zw iązana 
m uzykalna  rodzina słynnej 
p ian istk i B a rb a ry  H esse-B u 
kow sklej. O to już p ra d z ia ­
dek B arb a ry , O nufry  H es­
se, by ł k o n trab as is tą , a je j 
dziadek  K aro l (m alarz  fa ­
bryczny) g ra ł V/ tej o rk ie­
s trze  na kornecie. Z jego 
pięciorga dzieci. 15-letniego 
Tadeusza fab ry k a  w ykszta ł 
ciła na tokarza , a k a p e l­
m istrz  S iłakow sk i na p ierw  
szego kom ecistę . G ra ł on 
też nieźle na skrzypcach , 
tak . że zaangażow ano go do 
o rk ie s try  te a tru  P ilarsk iego  
(czyli „T ea tru  P o p u la rn e ­
go“ ), gdzie poznał i ożenił 
się ze s ta ty s tk ą  te a tru  B u­
kow ską: a có rką  ich je s t

w łaśn ie  s ław na i u ta len to ­
w an a  B arb ara .

W trzy  tygodnie po w kro  
czeniu do Łodzi w ojsk  h itle  
rcw sk lch , gdy już część in 
stru m en tó w  o rk ie stra ln y ch  
została rozgrab iona. jeden  z 
członków  o rk iestry , k o rne- 
c ista  G rosm an ogłosił się 
je j kapelm istrzem , zw ołu­
ją c  w szystk ich  o rk ie s tran ­
tów  na reg u la rn e  próby- 
Zgłaszali się też Instrum en  
taliści z innych  fab ryk , bo 
bali się w yw iezienia r,a pra  
ca do N iem iec. O rk ies tra  
p racow ała  so lidnie i co 
czw artek  koncertow ała , za 
co każdy  z członków  ork ie  
str.y o trzym yw ał b u te lkę  pi 
w a i 5 -cen tym etrow y kaw a 
łetk k iełbasy . G rosm an, któ 
ry  odebra ł rozgrab ione in­
s tru m en ty  i skom pletow ał 
w cale dobra  o rk iestrę , zo­
sta ł p rzed zakończeniem  
w ojny  pow ołany do w ojska 
niem ieckiego, a in s tru m en ­
ty znów  zapakow ano do 
skrzyń.

Z araz  po osw obodzeniu 
Łodzi poszło dziesięciu in­
s tru m en ta lis tó w  te j o rk ie ­
stry  — bez kape lm is trza  — 
na P lac W olności, aby za­
g rać  na pow itan ie  w kracza 
jących  w ojsk  radzieckich. 
N azw iska ich są n am  W 
w iększości znane: P rzy b y l­
ski (n iedaw no zm arły fieci 
sta  Łódzkiej F ilharm on ii^  
W ojew oda (flecista), klarnc; 
c ista  K ęsiak , ko rnec ista  S tę 
pień, puzonista T om czak i 
b ębn is ia  K ow alski.

Od październ ika  1951 r. 
do chw ili obecnej je s t k a ­
pelm istrzem  o rk iestry  Z akła  
dów  P rzem ysłu  B aw ełn iane  
go im. J . M archlew skiego 
O nufry  A ndrej uk.

W iększość m uzyków  gra 
w  tej o rk iestrze  już długie 
la ta : em ery tow any  b rak a rz  
F ranc iszek  K ow alsk i g ra ł 
w  niej b lisko  60 lat. en e r­
getyk Jan  Szczepański gra 
38 la t, ś lu sa rz  StanislavV 
S tęp ień  — 35 lat, a m istrzo  
w ie ‘ tkaccy  S tefan  Szew ­
czyk, Z ygm unt F lorczak, Be 
non Sm olarek  i robo tn ik  
B ron is ław  T om czak około 
30 la t,



(Dalszy ciqg z e  słr. 1)
bec tego cierpiąc na b rak  g o 
tów ki kupili od farm era... 
stodołę t w nętrze przebudo­
wali na dom mieszkalny. Sa­
mi własnym i rękam i.

— Musisz kiedy przyjechać 
do nas — powiada Irlandka — 
na zewnątrz wygląda to jak 
stodoła, ale w środku cał­
kiem przyjem ne mieszkanie. 
X dzieci niają łąkę za domem 
łąkę przed domem, nie m u­
szę się ustawicznie lękać, 
czy ich co nie przeje- 
dzie,- jak  w Chicago...

F rank  przy kierownicy 
pogwizduje, Irlandczyk śpi 
w  rogu wozu z kapeluszem 
nasuniętym  na tw arz a ja.,, 
zaczynam czuć jakiś brzyd­
ki zapaszek; p rzykra mdła 
woń; coś w yraźnie zaczyna 
cuchnąć, ni to jak Widzew, 
ni to... i nagle słyszę okrzyk 
Bonny:

My God! Okna, zam ykaj 
okna!

W tej samej chwili fetor, 
trup i fetor rozkładającego się 
mięsa w ypełnił cały wóz. Za 
tykam  nos, podnoszę prędko 
szybę auta, za późno zresztą. 
Pytam ;

— Co to?
F rank  odwraca się od kie­

rownicy i mówi z zabawnym 
patetycznym  trium fem ;

— T hat’s Chicago! To jest 
Chicago! Nigdzie, na całym 
świecie tak  nie śmierdzi jak 
u nas!

To była rzeźnia m iejska, 
rozsyłająca na całą dzielni­
cę, swoje upajające, szczegół 
nie w czasie letniego upału, 
wonie. Moi gospodarze właś­
nie m. in. 7. powodu mieszka­
nia w pobliżu rzeźni opuścili 
Chicago i przenieśli się do 
suburbia (sub urbe — pod 
miastem).

Kiedyś potem, po miesią­
cach, gdy wrócę do Lodzi i 
stanę na zbiegu Piotrkow ­
skiej i Głównej i poczuję 
rodzimy zapaszek Widzewa,

przypomni mi się znakomity 
żydowski kaw ał o rabinie, 
Icku i kozie. Trzeba było na- 
wąchać się chicagowskich fe­
torków, aby sobie tu  w Lo­
dzi powiedzieć: „Jakie tu  je­
dnak świetne powietrze!” Ra 
dzę więc wszystkim, któ­
rym  cuchnie Lódź, przeje­
chać się do Chicago.

W ostatnich latach siedem 
milionów Amerykanów opuś­
ciło m asta-kolosy w rodzaju 
New Yorku, San Francisco, 
Chicago właśnie ze względu 
na potwornie przebudowany 
ruch uliczny, zadymienie fa­
bryczne,, zatrucie powietrza 
spalinam i, co przy upalnym  
bezwietrzu powoduje na­
wet zatrucie. Wiele rodzin z 
dziećmi, m ając zresztą pła­
cić za kilkupokojowe miesz­
kanie komorne, którego w y­
sokość wynosi tyle samo co 
ra ta  miesięczna przy kupnie 
jednorodzinnego domku (100- 
150 dolarów), chętnie ucieka 
za miasto, do dzielnic willo­
wych, albo do tych tzw. su­
burbiów, nowo wybudowa­
nych podmiejskich osad, lub 
małych miasteczek, o któ­
rych mówią: ,,To jest praw ­
dziwa Ameryka. Ani New 
York. ani San Francisco, ani. 
Chicago — tych połączonych 
ze sobą sto wioch z małą wy 
spą drapaczy chmur, to n^e 
jest Ameryko!”

Pięknie zatem. Jakaż więc 
jest ta nowa, parterowa, 
praw dziw a A m eryka; usado­
wiona peiśród tych green 
roads, zielonych ulic, 

G enetyka takich osad pod­
m iejskich jest zazwyczaj 
prosta. N ajpierw  prawdopo­
dobnie była tam  stacja ben­
zynowa z w arsztatem  na­
praw czym ; niekiedy owa

„gazstation“ miała bar-bu- 
fet, czasem obok sta ł „drug- 
sto r”, czyli coś w rodzaju 
drogerii, w której obok spe­
cyfików drogeryjnycb mo­
żna kupić tysiąc innych rze­
czy jak: kosm etyki, papiery, 
gazety, słodycze, napoje chło 
dzące, lodv, książki przeważ­
nie te  w miękkich okład­
kach, piećdziesięciocentowe; 
w drugstorze można napić 
się także kaw y, zjeść sand- 
wicza,

Z czasem stacja benzyno­
wa obrastała w domki, a cza 
sem tow arzystw a budowla­
ne budowały w promieniu 
wielu m il naokoło stacji 
szereg małych osiedli, u- 
mieszczając w ich środku, 
w  pobliżu stacji benzyno­
wej — centrum  handlowe, 
„shoping-center” , takie ma­
lu tk ie  miasteczko handlowo 
z parterow ym i pawilonami 
sklepowymi wszystkich bran 
ży, w których można otrzy­
mać te samo tow ary co w 
dużym mieście, nieraz po 
niższej cenie (mniejsze kosz­
ty  handlowe). W ostatnich la 
tach zaobserwowano ciekawe 
zjawisko, mianowicie zmniej 
szanie się ruchu w centrach 
wielkich miast, właśnie na 
skutek korków  samochodo­
wych i b raku  parkingów, a 
zwiększenie ruchu w cen­
trach handlowych podmiej­
skich, gdzie przew idujący 
budowniczowie z miejsca u- 
rządzili wygodne postoje na 
kilkaset aut.

Oczywiście życie w  subur­
biach możliwe jest tylko dla 
posiadaczy aut. W prawdzie 
statystycznie na każdą am. 
rodzinę przypada jeden wóz, 
ale skoro są rodziny posiada­
jące więcej wozów, mu.-zą 
być i takie, k tóre ich nie 
posiadają wcale i ci ludzie 
zawsze będą skazani na ży­
cie w wielkim  mieście, na 
wielogodzinne jazdy autobu­
sami, m etrem ; każdemu jed­
nak г nich śni się po no­
cach mały własny domek po 
śród wiązów.

Suburbia rzucone są czę­
sto w przestrzenie puste, po­
zbawione wszelkiej innej ko­
m unikacji, o dziesiątki mit 
od najbliższej stacji kolejo­
wej, o kilom etry od tras 
autobusowych, na k tóre i tak 
nie zawsze można liczyć, 
skoro przy małej ilości pasa­
żerów, a więc przy nieopła­
calności linii — właściciele 
likw idują je.

Jak  wygląda taka  osada 
i życie w niej?

Otóż w odróżnieniu od 
miast, gdzie 80 proc. lud­
ności mieszka jeszcze w do­
mach municypalnych (prawo 
do mieszkania w bloku m iej­
skim ma obywatel zarabia­
jący poniżej minimum, a 
więc poniżej 4.500 doi. rocz­
nie, w blokach tych mieszka 
się razem z kolorowymi, co 
uważane jest przez białych 
za pewien rodzaj dyskrym i­
nacji) — a więc w subur­
biach mieszka się przeważ­
nie w jednorodzinnych wład­
nych domkach, choć tu  i ów 
dzie w'dzi się w pobliżu cent­
rum  handlowego kompleksy 
dw upiętrowych bloków tzw. 
apartam entow ych. Dom jed­
norodzinny, w zależności od 
rozmiarów, „property" (par­
celi), od usytuowania osie­
dla, od typu budowy i wy­
posażenia wewnętrznego ko­
sztuje od 17.000 dolarów do 
kilkudziesięciu tysięcy. Ku­
puje się go — jak wszystko 
w  Ameryce — na raty. Przy 
pomnieć tylko należy, że 
praw o otrzym ania domu na 
ra ty  ma obywatel, k tóry 
przepracował w jednym 
miejscu pracy co najm niej 
trzy lata, co oznacza, że jest 
solidny, wypłacalny i że 
przy ew. zwolnieniach z fa­
bryki, biura, przedsiębior­
stwa ma przed sobą ludzi, 
którzy  krócej od niego pra­
cują'. P rzy kupnie domu na 
ra ty  wpłaca się kilkaset do­
larów, reszta idzie na mie­
sięczne spłaty na la t dzie­
sięć, piętnaście, dwadzieścin. 
Są firm y budowlane, które 
reklam ują się. że dodają każ­
demu nabywcy: futro dla pa 
ni, lub smoking dla pana. 
co rzecz jasna jest w kalku­
lowane w cenę realności. 
Przy odkupywaniu starego 
domu — wpłaca się jedną 
trzecią część wartości. lub 
połowę, resztę na raty.

Budownictwo tych dom- 
ków jedno i dwurodzinnych 
jest przeważnie bardzo lek­
kie, drew niane z prefabryka­
tów, domy są obijane cza­
sem płytam i azbestowymi, 
im itującym i z daleka cegłę. 
K amienne lub ceglane są 
podmurówki, czasem m uro­
wana jest część lub cała 
ściana frontowa w droż­
szych domach. Oni tę lek­
kość budownictwa tłumaczą 
faktem , że w tym  ciepłym 
klimacie zbędne jest ciężkie

budownictwo, ą opaîanté
systemem radiacyjnym  (na 
motory, na olej) i  tak nagrze­
w a dostatecznie cały dom. 
Ta jednak lekkość budow­
nictwa powoduje tam  fan­
tastyczne fajerw erk i, domy 
są położone względem siebie 
blisko i lada w ińterek prze­
nosi płomienie na całą osa­
dę. Tym należy wytłum aczyć 
m. in. spalenie się w ub. ro­
ku 400 domów akiorskich 
w Hollywood (wood — drze-, 
wo).

Na ogół te  przeciętne do­
my są raczej na zew nątrz 
nieefektowne, niezgrabne, sto 
dolowate, o niskich ścianach.
O ile w miastach domy jed­
norodzinne (całe dzielnice 
wielkich m iast — to domki 
jedno I dwurodzinne) są 
przeważnie dwukondygna­
cyjne (bawialny, jadalny, 
kuchnia na dole, sypialnie 
na górze) to tu  w osadach, 
na szerszych na ogół parce­
lach buduje się domy w za­
sadzie jednokondygnacyjne, 
ale poziomy ich są często 
zróżnicowane: tu  dwa schod­
ki w  dół, tam  cztery schod-

kanów. nowojorczyków np. 
w ielkim  powodzeniem cieszą 
się cepeliowskie kilim y, na­
rzuty, makaty-gobeliny. Rze­
czy te osiągają tam  bardzo 
wysokie ceny; kilim  kosztu­
ją c y  w k ra ju  k ilka tysięcy 
złotych tam  sprzedaje się za 
kilkaset dolarów, gobeliny 
zaś są w cenie kilku tysię­
cy dolarów i znajdują na­
bywców. U przejm y kierow ­
nik nowojorskiej Cepelii 
w yjaśnił mi, że gdyby te 
rzeczy były tańsze n ik t by 
ich nie kupił, nie m iałby 
zaufania do ich wartości — 
zresztą w cenę trzeba w kal­
kulować cło i wysokie po­
datki. — Ponadto Cepelia 
mieści się w pobliżu dwóch 
najdroższych ulic: P iątej A- 
lei i Alei Madison, gdzie 
kupu ją  tylko najbogatsi lu­
dzie, a ci tanich rzeczy r.ie 
biorą.

Poza tym  urządzenia we­
w nętrzne tych domków w 
osadach nie różnią się od 
takich domków w m iastach. 
W living-roomie króluje ty ­
powa narożnikowa kanapka, 
telewizor, fotel dla pana do-
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ki w górę. Jak  do te j pory 
w domach tych, jak na ogół 
we wszystkich domach ame­
rykańskich obowiązuje sztyw 
ny podział na pokój miesz- 
kalnv „living-room ”, gdzie 
skupia się życie rodzinne, 
słucha się radia, patrzy się 
na telewizor, przyjm uje goś­
ci, gdzie bawią się dzieci i 
na oddzielne, służące tylko do 
spania, pokoje sypialne, m a­
łe zazwyczaj mieszczące ty l­
ko łóżko, komodę, fotelik 
czy taboret. Jadalny pokój 
bywa wydzielony z „living- 
room u” ; oddziela go albo coś 
w rodzaju fram ugi ściennej, 
albo metalowa k ra ta , siatka, 
czy balaski. Charakterystycz­
ny jest brak drzwi między 
poszczególnymi pomieszcze­
niam i, drzwi nie ma także 
do kuchni, nierzadko kuch­
nię od stołowego dzieli coś 
w rodzaju lady; zresztą trzy  
czw arte rodzin am erykań­
skich jada w kuchni. Drzwi 
są tylko przy łazienkach i 
pokojach 'sypialnych. O stat­
nimi czasy A m erykanki bun­
tu ją się przeciw tem u sty­
lowi, czemu trudno się dzi­
wić, w ogóle w tak  budowa­
nym  mieszkaniu człowiek ni­
gdy nie lest san»; skazany 
jest zawsze na rozkosze rę- 
dzinnego życia, na koniecz­
ność uczestniczenia w roz­
mowach z gośćmi: uciec mo­
że przed nimi ty lko do sy­
pialni — gdzie nie ma w 
zasadzie przy czym usiąść, 
chyba najwyżej położyć się.

Określanie wielkości am e­
rykańskiego domu jest zresz­
tą ściśle związane z tym 
sztywnym podziałem na wy­
mienione typy pokojów; u 
nich nie mówi się: mamy pięć 
pokoi, czy 100 m etrów  po­
wierzchni, ale np. „O, my 
mam y bardzo mały dom, 
tylko dwie sypialnie”, lub 
„O oni m ają wielki dom, 
cztery sypialnie!” (sypialnie 
osobne dla rodziców, osob­
ne dla dziewczynek, chłop­
ców). ,,L iving-room y” pokryte 
są zazwyczaj od listwy do 
listwy jednobarw ną w ytła­
czaną we wzory m aterią dy­
wanowa z m etra (ok. 20-40 
dolarów za metr), w sypial­
niach są raczej mniejsze, po­
dłużne lub jajow ate dywani­
ki, także zazwyczaj z two­
rzyw  sztucznych, nyion, coś 
w rodzaju rafii. Nasze dy­
w any ich zdaniem, są nie­
modne, ale w zamożniej­
szych domach spotyka się 
w łaśnie dywany, wełniane, 
wzorzyste i o modernistycz­
nym, uproszczonym moty­
wie ozdobnym, spotyka się 
także kilim y ścienne. 
Wśród zamożnych Am ery­

m u ze stofikiem pod no­
gi, fotele nieraz na 
biegunach; w oknie na sto­
liku — spotyka się bardzo 
często standardow ą, miesz­
czańską „bogatą” lam pę na 
podstawio i nóżce kombino­
wanej ze sztucznego m arm u­
ru  i błyszczącego m etalu; 
abażur również błyszczący, 
k ry ty  plastikiem , lam py te, 
dość drogie, lansowane przez 
duże firm y, jak np. Marshall 
Field, wystaw iane w oknie, 
widoczne z ulicy wieczorem
— są chyba jakim ś wido- 
nym znakiem — symbo­
lem zasobności. Ale spotyka 
się, owszem, także różne me­
talowe kilkuram lenno sto­
jące lampy. Fotele, kanapy 
i łóżka bardzo często pokry­
te są falbaniastym i kapam i, 
pokrowcami, nieraz z baw eł­
nianego m ateriału  w bar­
wne kw iaty; my powiada­
my, że to staroświeckie, oni 
że nowoczesne, że to ich 
specjalny tzw. „wiejski 
sty l"; niech będzie, nie ma 
się o co sprzeczać. Charak­
terystyczne przy tych ilom- 
kach są werandy, zawsze o- 
siatkowane przed rojami ko­
m arów, ogródki z ja k n iiś  
‘ozdobnymi kw iatkam i i krze 
wami, rzadziej w arzyw niki; 
oni tw ierdzą, że nie opłaca 
się jarzyn hodować, skoro 
wszystko świeże, umyte, mo­
żna dostać w sklenie. W tych

ogródkach czasem widzi się 
sadzawki na złotfe" '  rybki, 
żółwie, sztuczne celuloidowe 
kaczuszki; baseny kąpielowe 
są napraw dę przyw ilejem  
zamożnych ludzi.

W tych ogródkach latem  się 
jada, odpoczywa, ale tu  za­
czyna być mowa o stylu ży­
cia w osadzie i może żeby 
nie przeciągać sprawy w arto 
by wymienić i pokrótce o- 
mówlć trzy  cechy charakte­
rystyczne dla tego życia, ino 
że najbardziej różniące by­
tow anie w osadzie od stylu 
życia wielkomiejskiego. Pier­
wsze zjawisko to absolutna 
już u tra ta  świadomości o 
przeznaczeniu dolnych od-

nSźy ludzkich", czyli motory­
zacja absurdalna. Druga ce­
cha to  znacznie większy 
wpływ telewizji na m ental­
ność mieszkańca osady niż 
wielkiego m iasta, gdzie jak­
by nie było ma oprócz tele­
wizji teatry , koncerty, 
muzea, k ina; osada zdana 
jest na telew izję i jej kon­
sekwencje. Trzecia cecha to 
rozw ijająca się szczególnie 
silnie w tych osadach skłon­
ność do m ajsterkow ania w 
myśl am erykańskiej zasady 
„zrób to sam ” ; to niby hob­
by stało się tam  narodowym 
zwyczajem, tak jak  po­
stać „m ajstra k lepki” stała 
się narodową folklorystycz­
ną postacią tego kraju .

Wróćmy do spraw y pier­
wszej — całkowitego zmo­
toryzowania życia w osa­
dzie. W dużych miastach o- 
byw atel choćby nie chciał — 
musi jednak trochę cho­
dzić, choćby z tego wzglę­
du, że nie wszędzie doje- 
dzie wozem. Brak park in ­
gów, zakazy parkow ania na 
pewnych ulicach, czy w pew 
nych dzielnicach, wreszcie 
niemożliwość przepychania 
się przez samochodowe kor­
ki powoduje, że nawet ja­
dąc z daleka do m iasta — 
wóz zostawia się .czasem w 
dzielnicach oddalonych od 
centrum  i w ędruje po mieś­
cie pieszo; często jeśli miesz­
ka się w pobliżu centrum , 
w ogóle nie używa się wo­
zu do jazdy po mieście. W 
osadzie przeciwnie. Tam da­
leko jest i do pracy i do 
szkoły i do kościoła i do cen­
trum  handlowego, jedne z 
tych instytucji położone są 
w odległych miasteczkach 
inne centralnie w odległości 
k ilku  kilometrów. Więc wszę 
dzie potrzebne są cztery kół­
ka. Rano — zmotoryzowany 
mleczarz przywozi do osady 
mleko, nabiał, pieczywo. 
Rzecz wygodna. Następnie 
autobus szkolny objeżdża 
w szystkie uliczki osady i 
zbiera starszą młodzież, pby 
ją odwieźć do szkoły śred­
niej w miasteczku, położo­
nym o kilkanaście mil. 
Dzieci chodzące do szkoły 
podstawowej — jeżdżą do 
niej autam i; m atki na zmia­
nę pełnią coś w rodzaju 
zmotoryzowanych dyżurów 
tygodniowych, każda po ko­
lei odwozi i przywozi pię­
cioro, sześcioro dzieci swoich 
i sąsiadów. Potem pan domu 
udaje się wozem do pracy 
w pobliżu shopingeenter, a 
przeważnie do sąsiedniego 
miasteczka, czy pobliskiego 
dużego miasta. O godzinie 
dziewiątej zmotoryzowany 
listonosz jedzie brzegiem 
drogi między domkami i nie 
wychodząc z pocztowego wo­
zu, wsuwa przez okno rękę 
i wkłada pocztę do podłuż­
nej, rurow atej skrzynki, 
umieszczonej na słupku, n.a 
skraju  traw nika i szosy. W 
godzinę potem nadjeżdża 
zmotoryzowany gazeciarz i 
robi to samo. Potem zmoto­
ryzowany lodziarz objeżdża 

. osadę i pozytywką wywołu­
je najm niejsze dzieci z do­
mu, które wolą, jak to dzie­
ci, kupnego „loda” za pięć 
centów, niż lody z lodówki. 
Następnie w ciągu dnia po­
jaw iają się: zmotoryzowani 
komiwojażerowie oferując 
różne produkty, zmotoryzo­
wani agenci różnych firm  u- 
bezpieczeniowych, banków 
oferujących pożyczki; od cza 
su do czasu osadę odwiedza 
zmotoryzowany w ikary, o- 
ferując przynależność do 
swej gminy wyznaniowej, 
książki treści religijnej, np. 
komiksową biblię (za 120 do­
larów  — na raty), wręcza­
jąc swoim w iernym  56 ko­
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pert na 56 niedziel całego 
roku, kopert z nazwiskiem 
właściciela domku, w które to 
koperty w kłada się potem w 
każdą niedzielę na nabożeń­
stwie odpowiednią sumę i 
składa się ją na tacy; naz­
wisko wiernego na koper­
cie pozwala proboszczowi 
mieć stałą kontrolę nad bo- 
gobojnością i ofiarnością o- 
wieczek.

Zakupów dokonuje pani 
domu raz w tygodniu, kiedy 
pan domu ma wolne (5-dnio- 
wy dzień pracy), auto jest 
w tedy czynrś w rodzaju 
zmotoryzowanej torby na 
spraw unki. Pani podjeżdża 
do centrum  handlowego, par­

ku je  wóz, wefiodzi "do sfcMi 
pu, bierze stojący druciany 
wózeczek i w ten ręczni* 
zmotoryzowany sposób ob je t 
dża wszystkie stoiska, nakła­
da potrzebne produkty, pod­
jeżdża z tym  do kasy, gdzie 
kasjerka oblicza tow ar, pa­
ku je  do specjalnej torby nas­
zywanej shopingbox’em; po­
mocnik sklepowy wynosi to 
do wozu, pani domu po 
przyjeździe do domu m aga­
zynuje to w lodówce.

Jeśli się nie ma wozu do 
dyspozycji — posługuje sią 
takim  drucianym  wćTzkiem 
na dwóch kółkach, pchanym 
przed sobą.

— W soboty — dla rozryw  
ki, jeśli telewizja nie zaspo­
kaja  głodu kulturalnego — 
jedzie się do zmotoryzowa­
nego kina na wolnym po­
w ietrzu, k tóre to kino w  
pewnych wypadkach — jak  
już poprzednio pisałam  — 
jest zmotoryzowaną garso­
nierą dla zakochanych pa­
rek, albo zmotoryzowaną 
kołyską i wózkiem dziecię­
cym dla niem owląt zabiera­
nych do tego kina, karm io­
nych w czasie patrzenia na 
ekran, przebieranych, prze­
w ijanych i usypianych na 
tylnym  siedzeniu. W niedzie­
lę zmotoryzowana rodzina 
am erykańska jedzie wozern 
do kościoła, wokół którego 
m ądry proboszcz — budow­
niczy przewidział i zrobił 
spory parking. W niedzielę 
wóz obywatela osady ame­
rykańskiej jest tym  — co 
świadczy o obywatelu, jogo 
powodzeniu w życiu i inte­
resach. „Pokaż mi swój wóz, 
a powiem ci kim jesteś”, 
„Poznać pana po cholewach... 
pardon po marce i roczniku 
samochodu”. Można mieć 
skrom ny praktyczny strój, 
niedomeblowany dom wzię­
ty  na raty, ale wóz spełnia 
tę parną funkcję co typowa 
am erykańska odpowiedź na: 
pvtanie „Jak się masz, jak  
ci się wiedzie?", odpowiedź 
zawsze jednakowa: „Cudow­
nie. św ietnie!” — choćby oi 
się powodziło w łaśnie bardzo 
źle.

Kiedy zaś młoda para  po­
biera się w osadzie — od­
bywa się zmotoryzowane we 
sele; za młodymi m knie or­
szak weselny w samocho­
dach przystrojonych w róż­
nokolorowe wstążki, powie­
wające w pędzie, orszak trą ­
biący. hałasujący, ryczący, 
wszystkimi klaksonami, któ­
re  podniosą z grobu umarł-j« 
go. Czasem, dość często na­
wet, obyw atela spotyka — 
zmotoryzowana śmierć.
Przed każdym weekendem 
telewizja, radio, gazety na­
wołują do ostrożności, przy­
taczając setki wypadków 
drogowych, spowodowanych 
nieostrożną jazdą. W razie 
śmierci — następuje zmoto­
ryzowany pogrzeb; za nutem
— karaw anem  posuwa się 
zmotoryzowany orszak ża­
łobny, odprowadzający u- 
marłego na miejsce wiecz­
nego spoczynku.

Faktem  jest, że w promie­
niu k ilkuset mil pewna 
Francuzka i ja, byłyśmy je­
dynymi istotam i, chodzący­
mi pieszo na  wielokilome­
trowe spacery. Kiedy uczyn­
ni A m erykanie z naszej o- 
sady spotykali mnie daleko 
od domu i zaofiarowywali się 
mnie podwieźć, a ja  dzięko­
wałam, mówiąc że lubi.; cho­
dzić pieszo, nie mogli zro­
zumieć tego. Oni do sąsia­
dów o dwie uliczki dalej, też 
jeździli autem . Ale kiedyś
— ja ich zrozumiałam. Kie­
dyś moja gospodyni powie­
działa mi: „Ja  cię proszę ty  
przynajm niej o zmroku nie 
chodź po szosie. Czy ty  mo­
żesz wiedzieć kto jedzie? Na­
padnie cię, obrabuje, zabije 
i  co będzie potem? Tu po o- 
«adzie możesz chodzić”. Od­
powiedziałam: „Dobrze, bę­
dę spacerować drogą, po dru 
giej stronie. O zmroku jest 
chłodno, najlepiej się w tedy 
spaceruje..." W tedy ona: 
„Tam mieszkają kolorowi, 
wciągną cię w kukurydzę, 
zgwałcą..." A kiedy potem 
moi gospodarze chicagowscy 
także prosili aby o zmroku 
być w domu, mówiąc: „Sa­
ma kobieta u nas nie może 
chodzić wieczorami po mieś­
cie, może iść w osłonie męż­
czyzn, albo jechać autem ” — 
w tedy zrozum iałam : auto 
jest jeszcze w tym  zmotory­
zowanym k ra ju  i— zm otoryj 
zowaną osłoną człowieka 
przed pieszymi chuliganami 
i zmotoryzowanymi bandzio­
ram i.

WANDA KARCZEWSKA
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Je rzy  W alczak  w  roli A r tu ra  Ui. Fot. C. Puciato

M azanek  w  ro li D ogsboroug 
ha, choć i w  tym  w y p ad ­
k u  analog ia  do H in d en b u r 
Ka n asu w a  w rażen ie , że coś 
w  sz tuce  B rech ta  znow u u 
proszczono. Z asada s to su n ­
ków  m iedzy s ta ry m  H inden  
burg iem  i H itle rem  polega 
ła  p rzecież n a  zupełn ie  in ­
n e j zasadzie, n ie  rozgryw a 
ła  sie w  p łaszczyźnie „uczci 
w ości“ i szan tażu . M azanek 
dob rze  jed n ak  od tw orzy ł po 
s ta ć  ze sz tuk i B rech ta , by ł 
1 godny i sp raw ia ł uczciw e 
w rażen ie , choć ja k  nap isa ł 
B rech t „ ty lko  siw e w łosy 
b y ły  w nim  b iałe , zaś r e ­
sz ta  czarna" .

In te re su ją c y  by l J . Z bi- 
ró g  jak o  g an g ste r G ivola,

. J .  Ć w ik lińsk i jak o  gan g ste r 
G iri, a tak że  K. Iw iń sk i w  
ro li gan g ste ra  Rom y. Tu 
z u zn an le n \ należy w ym ie­
n ić  tak że  j F . Ż ukow skiego 
Jako A kto ra , (scena z a k to ­
rem  je s t chyba n a jlep sza  tek  
stow o w sztuce  B rech ta), 
K. W oźnika w  roli O broń ­
cy. L. P ila rsk ą  w  ro li pan i 
D u llfee t. N ajm nie j podoba­
li mi się panow ie  z kalafio  
row ego tru s tu , a le  i sam  
te k s t n ie  pozostaw iał tu  du

Z B I G N I E W  N I E N A C K I

„SZOPKA POLITYCZNA” B. BRECHTA
„K arie rq  A rtu ra  U i“ n a ­

p isa ł B e rto lt B rech t w  F in  
land ii w  1941 roku . T a  d a ­
ta  w y d a je  m l się k luczem  
do  zrozum ien ia  zarów no 
w ielkości te j w łaśn ie  sz tu ­
k i, ja k  1 je j b raków , uzm y 
słow ien ia  sobie tego, co n as 
w  te j sz tuce  zachw yca, a co 
pow oduje, że opuszczam y 
B rech tow sk i sp ek tak l я u - 
czuciem  pew nego n iedosy tu .

R ok 1941 — to czas n a j ­
w yższej po tęg i h itle ro w sk ie  
go p ań s tw a , to  rok , w  k tó  
ry m  P ijan y  od sukcesów  h it 
le ryzm  zdecydow ał się udo 
rzyć  na  Z w iązek  R adziec­
k i. B e rto lt B rech t, podobn ie  
ja k  m iliony  ludzi, k tó ry m  
h itle ry zm  od eb ra ł n a je le -  

I m en ta rn ie jsze  ludzk ie  p ra ­
w a i uczyn ił n iew oln ikam i, 
podobn ie  ja k  m iliony  ludzi 
zagrożonych  zb liża jącą  się 
d o  n ich  pożogą w ojny  w zn ie  
conej przez faszyzm  — za­
d aw ał sobie py tan ie , jak ie  
w ów czas m usia ł sobie za ­
d aw ać  każdy  uczciw y czło­
w iek. J a k  m ogło dojść do  
tego, że  nic n ie  znacząca 
g ru p k a  ludzi skup ionych  wo 
kó ł H itle ra , n ikom u  bliżej 
n ieznanego  m alarzyny , roz­
b ija ją c a  sobie łby  k u flam i 
w  n iem ieckich  p iw ia rn iach  
— zdołała uchw ycić  w łanzę 
w  k ra ju  o n iezw ykłych  tr a  
dy c jach  rew o lucy jnych , w  
kra.fu, gdzie is tn ia ł silny  l 
zo rganizow any ru ch  ro b o t­
niczy? P rzecież ta  b liżej 
n ieznana  n ikom u i nic sobą 
n ie  rep rezen tu jąca  g ru p k a  
n ie  ty lko  osiągnęła  w ładzę, 
a le  um ocniła  ją , w pędziła  
w  podziem ia kom unistyczną  
p a rtię , zbudow ała po tęgę  m i 
i i ta rn ą  o w ielk iej sile  i za­
groziła ca łem u  św ia tu . I 
B e rto lt B rech t sp róbow ał 
dać  odpow iedź n a  to  p y ta ­
n ie . obnaża jąc  m echanizm  
k a r ie ry  A rtu ra  Ui czyli 
A dolfa  H itle ra , a jednocześ 
n ie  s ta ra ł się ostrzec przed 
faszyzm em  tych  w szystk ich , 
k tó rzy  n ie  zdaw ali sobie 
sp raw y  z jego  niebezpieczeń 
stw a.

A le od tam te j p am ię tn e j 
d a ty  m inęło  ju ż  ponad  dw a 
dzieścia la t, książki, rozpra 
w y naukow e, p race  p rzy - 
czynkarsk ie  i p am ię tn ik i 
zw iązane ze zjaw isk iem  h it 
le ryzm u , m ogą w ypełn ić  o- 
g rom na b ib lio tekę. Z jaw i­
sko h itle ry zm u  w idzim y ja  
ko  bardzo  złożone, różno­
rodne, w ieloaspektow e. S tąd  
zapew ne rażą  nas pew ne u - 
proszczenia, k tó re  zaw iera  
sz tu k a  B rech ta  — pow stała  
w  ta m te r  ściśle określonej 
h is to ryczne j chw ili.

S p raw ę narodzin  h itle ry z  
rpu  zaw arł B e rto lt B rech t

str.

w  „h is to rii g angste rsk ie j" , 
ja k  ją  sam  nazw ał. K on­
w encji „h is to rii g an g ste r­
sk ie j“ pozostał w ie m y  przez  
w szystk ie  sceny te j sztuki, 
co w łaśn ie , m oim  zdaniem , 
zadecydow ało  o je j u p ro ­
szczeniach. W rezu ltac ie  wy 
szła m u  n ie  w ie lka  „d ra ­
m a" w  s ty lu  e lżb ie tańsk ie  
go te a tru ,, co p ra g n ą ł osiąg 
nąć, lecz „szopka politycz 
na" , n ie  lęk a jm y  się tego  
ok reślen ia , w  n iczym  ono 
n ie  um n ie jsza  w ielkości 
B rech tow sk iego  dzieła. To 
p raw d a , że u B rech ta  p o ­
dobn ie  ja k  u  S zeksp ira  
„ tru p  ściele się gęsto", a le  
n ie  d aw a jm y  się zw ieść ta k  
pozornym  podobieństw om . 
Is to tą  h is to rycznych  k ro n ik  
S zek sp ira  są zaw arte  w  
nich  ogrom ne ludzk ie  kon 
f lik ty  i poprzez te  konfli­
k ty , a n ie  poprzez sw ą „k ro  
n lkarsko^ć", czv „h isto rycz 
ność", są  one ciągle nam  bli 
sk ie  i żywe. „K arie ra  A rtu  
ra  Ui'* B rech ta , to  ty lko  
re lief, p łaskorzeźba, k ro n i­
ka po lityczna , w  k tó re j1 
p rzy  pom ocy jed n e j lu b  
dw óch  k resek  zaledw ie n a ­
szk icow ano sy lw etk i boha­
te ró w  1 zaledw ie zasygna­
lizow ano Ich w ew n ę trzn e  
konflik ty . „P syche" boha­
terów . ich w ew n ę trzn e  ży­
cie pozosta je  d la  n a s  n ie­
znane, m am y  bow iem  do 
czynien ia  w łaśn ie  ty lko  z 
„szopką po lityczną“ o b ra ­
zu jącą  w  sposób k ro n ik a r­
sk i h is to rię  k a rie ry  pew ne­
go g a n as te ra  nazw isk iem  
A rtu ro  Ui.

J a k ie  dostrzeg ł B rech t 
m o to ry  ow ej k a rie ry ?  Po­
m oc w ielk iego k a p ita łu  — 
w ty m  w ypadku  „K alafio ­
row ego T ru s tu "  — i te rro r, 
k tó ry  zastosow ał U i w obec 
sw ych przeciw ników . To 
w szystko  w spółbrzm i dość 
zgodnie, gdy  m am y do czy­
n ien ia  jeszcze z A rtu ro  Ui, 
m ałym  1 zaszczutym  gang­
sterem , U proszczeniem  zaś 
się sta je , gdy Ui rośn ie  do 
rozm iarów  po lityka  i m ęża 
stan u . A lbow iem  uczy nas 
h is to ria , że aby  w e w spół­
czesnym  św iecie osiągnąć 
w ładze trzeba  m ieć ideolp- 
gię. G angster, k tó ry  sp ró ­
b u je  działać bez pom ocy 
ideologii — p ro g ram u  po­
litycznego i n ie  posiada 
zdolności m ito tw órczych , 
pozostan ie  zaw sze n a  pozio­
m ie b an d y ty  rozb ija jącego  
w arzyw ne  sk lep ik i 1 zbie­
ra jąceg o  h aracz  od p rze ra ­
żonych s trag an ia rzy , n igdy  
zaś n ie  osiągnie  pozycji m ę­
ża s tan u . A A rtu ro  Ui w  
sztuce B rech ta  nie posiada 
te j ideologii, n ie  głosi .fej, 
n ie s tw arza  tak że  m itów . 
S tad  i dalsze uoroszczenia.

Przecież n ie  było ta k  z  
H itle rem  ja k  w  sztuce 
B rech ta , że d robni kupcy  
głosują za Uiem, poniew aż 
jego kom pan i - gangste rzy  
p rzy k ład a ją  im b row ningi 
do głow y. P raw d a  je s t  ta ­

ka, że se tk i ty sięcy  d ro b ­
nych kupców  (w łaśn ie  p rze­
de w szystk im  drobnom iesz­
czaństw o) spon tan iczn ie  i 
rad o śn ie  poparło  Uia, po­
n iew aż p rogram , k tó ry  im 
przedstaw ił, p ro g ram  zbrod 
niczy i an ty ludzk i, w ydał 
się d robnom ieszczaństw u  
niem ieck iem u a trak cy jn y . I 
p raw d a  je s t tak a , że koniec 
końcem  p raw ie  cały  naród  
niem iecki p o p a rł H itlera  i 
s ta ł się w spółodpow iedzial­
ny za jego  zbrodnie, albo­
w iem  H itle r p o tra fił m u 
w m ów ić p rzek o n an ia  o je ­
go w yższości i ob iecał po­
tęgę i dobroby t, rzucen ie  
n a  klęczki in n y ch  narodów . 
Oczywiście, n ie  należy  u - 
m n ie jszać  ro li ja k ą  w  te j 
sp raw ie  odeg ra ł w ielk i k a ­
p ita ł n iem iecki, a także  
te r ro r  h itlerow ców . A le 
sp ro w ad zan ie  w szystk iego  
ty lk o  do  tych  dw óch  o s ta t­
n ich  czynników  w y d a je  się 
p ró b ą  ogran iczen ia  w spó ł­
odpow iedzialności za  to  
w szystko, co się po tem  s ta ­
ło.

W ydaje  m l się, że spek­
ta k l łódzki jeszcze bardz ie j 
obnażył te  w łaśn ie  up ro sz­
czenia B rech tow sk iej sz tu ­
ki. Ot, choćby i sam a sy l­
w e tk a  A rtu ra  Ul. Je rzy  
W alczak d a ł nam  propozy­
c ję  c iekaw ą, bardzo  suges­
ty w n ą  w izualn ie ; jego  Ui 
je s t od raża jący  1 tch ó rz li­
w y zarazem . A le poniew aż 
je s t w łaśn ie  ty lk o  tak i, za­
p rezen to w an y  jak b y  ty lko  
na  zew n ątrz  — zupełn ie  
n ie  rozum iem y. dlaczego 
jego  k am rac i tacy  ja k  Ro­
m a, G ivola i G iri, są dla 
nlogo tak  pełn i miłości« 
D laczego ów  R om a, k tó ry  
przecież zdolny je s t w  każ­
dej1 chw ili zm iażdżyć Uia, 
je s t  m u jednocześn ie  tak  
oddany, za co tam ten  od­
p łaca m u się k u lą  w 
brzuch. Ui m usi posiadać 
ja k ą ś  w ew n ę trzn ą  siłę, k tó  
ra  d a je  m u w ładze nad 
ban d ą  gangsterów . W in ­
te rp re ta c ji W alczaka — 
A rtu r  Ui n ie  m a te j siły  i 
n ie  rozum iem y przyczÿn  
w ierności ja k ą  m u okazu­
ją  jego przy jac ie le . D la te ­
go w y d a je  mi się celow e, 
aby  Je rz y  W alczak spróbo­
w ał pogłębić sy lw etkę  
k reo w an e j postac i; je s t to 
m ożliw e Przy tego ta lencie , 
trzeb a  bow iem  pow iedzieć 
sobie w yraźn ie , że zarów ­
no głosowo, ja k  i skalą  
środków  ak to rsk iego  w y ra ­
zu, m im iką  i gestem  — J e ­
rzy  W alczak zaprezen tow ał 
się  doskonale  i w iz ja  sk u r­
czonego, odrażającego  Uia 
pozostan ie  w  pam ięci w i­
dzów.

W ogóle, w y d a je  mi się, 
że . K arie ra  A rtu ra  U i“ je s t 
w  Lodzi dużym  w y d arze ­
niem  k u ltu ra ln y m . M am y 
p rzed s taw ien ie  zrobione z 
dużym  rozm achem  i co je s t 
bardzo w ażne — w  ostrym  
tem pie. D oskonały  by l J,

żego po la  do popisu  ak to ­
rom .

P rzed s taw ien ie  o trzym ało  
bardzo  p ro s tą  i fu nkc jona ł 
ną  scenografię  Ew y Sobol- 
tow ej. D ekoracje  znaczyły 
tyle, ile m ia ły  znaczyć, wi 
działo się je  ty lko  o tyle, 
o ile to było p o trzebne  dla 
u w y p u k len ia  akcji. R zadko 
się to  zdarza w  naszych  tea  
trach , gdzie często sceno­
g ra f d z ia ła  zb y t w szechw ład 
nie.

R aziła b ard zo  m uzykai 
Z byt n a trę tn a , n iep o trzeb ­
n ie  aż tak  bardzo  głośna i 
h a łaś liw a . Z d a je  sobie sp ra  
wę, że m uzyka ta m ia ła  pod 
k reś lić  g a tu n ek  sztuk i, k tó  
r a  m a przecież coś z w ido­
w iska  ja rm arczn eg o  i „szop 
ki po lity czn e j“ . A le n a p ra w  
dę w y trzym ałość  ludzk ich  
uszu m a sw oje g ran ice  i źle 
.fest, gdy w idow nia  za tyka  
sobie uszy. Po p ro s tu  trz e ­
ba m uzykę nieco wyciszyć.

T e a tr  im. Ja racza  w y sta r 
to w ał w  tym  ro k u  z  dużym  
opóźnieniem . A le w y s ta r to ­
w ał szczęśliw ie 1 am bitn ie .

B e rto lt B rech t. „K arie ra  
A rtu ra  Ui". R eżyseria : F e­
liks Ż ukow ski i B a rb a ra  
Jak licz . S cenog rafia : E w a 
Soboltow a, M uzyka: H ans- 
D ie ter H osalla, P re m ie ra  19 
lis topada  1962 r. w  T ea trze  
im. Ja racza .

Z O F I A  L O R E N T Z

W S P O M N IE N IE
P rzes trzega liśm y  w ted y  

sk ru p u la tn ie  zasad k o n sp i­
rac ji: ja k  n a jm n ie j w ie­
dzieć. N ie dopy tyw ałam  
się więc, z kim , ja k  i co. 
Ż ądałam  ty lko  n iek iedy  po 
d aw an ia  m iejsc  spo tkań . 
Z nałam  też dni, godziny i 
lokale  ta jn eg o  nauczan ia . 
I  w idząc go za ję tego  tym  
w szystk im , p rzes ta łam  m yś 
leć o Łodzi. W życiu całym  
nie popełn iłam  w iększej 
lekkom yślności i w iększego 
b łędu  psychologicznego. Bo 
gdy tak  p ław iłam  się w  
błogim  spokoju , w yp ływ a­
jącym  z p rzekonan ia , że za 
pom niał, że nareszcie  u tk n ą ł 
po uszy w  W arszaw ie — 
uderzy ł p iorun .

K tó re jś  nocy, niczym  n ie  
zapow iadającej k a ta s tro fy  
m oich nadzie i, p rzyszed ł do 
ku ch n i, gdzie znow u p ie ­
k łam  ciasto.

— D laczego kocolu.fesz po 
nocy, zam iast spać  — zgro 
m iłam  go od razu.

P rzy siad ł ok rak iem  na  
k rześ le  1 rzek ł sw obodnie:

— Chcę, żebyś p ew ną  
rzecz w iedziała..;

— S łucham .
— O pracow uje  się... p rzy  

szłą Polskę... ta k  jes t, m o­
ja  m iła, n ie  unoś się. n ie  
p rzeryw aj..i adm in is trac ję , 
przem ysł... ośw iatę...

— A inne  o rg an izac je  ro  
b ią  pew no to  sam o, ty lko  
u s ta la ją  sw oich k an d y d a ­
tó w  na  przyszłe  stanow iska , 
co?

— Sądzę, że tak . K ażdy 
chce leczyć chorego w ed ług  
w łasnej recep ty . O dw ykłem  
już od h istorycznego  m yślę  
nia. Rzecz w yłuszczę ci sk ró  
tem . M am  tw orzyć now y 
po rządek  rzeczy w  o św ia ­
cie.

— A ha, w ięc w  przyszłym  
m in isters tw ie ...

— W olniej, siostrzyczko, 
w olniej! Z robili m n ie  dele­
gatem  do sp raw  ośw iato ­
w ych  na Łódź j w ojew ódz­
tw o łódzkie. W p rzedw ojen  
nej1 s tru k tu rz e  rów nałoby  
się  to  k u ra to rs tw u .

— A ty ś  się zgodził n a tu  
ra ln ie  — w ybuchnęlam , — 
choć, co ja  m ów ię, na  pew  
no sam  im  to podsunąłeś, 
p rzy zn a j się.

I od tąd  od trącone n iedaw  
no m arzen ie  w róciło  do 
łask . W  m u ry  m ojei od d aw  
na w span ia łe j W arszaw y 
w sunęło  się chyłk iem  w id 
m o przyszłej Łodzi, u n iw e r 
syteck iego  m iasta  Łodzi, no

w ego ośrodka nau k i, zasób  
nego  w  p racow n ie  i b ib lio  
teki, w  k tó rych  synow ie 
C hojen, W idzew a i B a łu t 
św ięcić będą  sw e bezspor­
ne p raw a  do  p rzem ieszan ia  
w łasnych  sił w ita ln y ch  z  
k u ltu rą  w ieków ...

Po raz  p ierw szy  poczułam  
się bezradna, ja k  litościw y 
sędzia wobec recydyw isty , 
ja k  p ie lęg n ia rk a  w obec po­
zorn ie  w yleczonego pacjen ­
ta , k tó ry  w raca  do szp ita la  
z naw ro tem  choroby.

N ie zapom inajm y  jednak , 
że był to  ju ż  ro k  1943, czas 
w zm agającego się w  k ra ju  
z m iesiąca na m iesiąc te r ­
ro ru  h itlerow skiego .

W tym  też  czasie w aliły  
grom y ra z  po raz  i w e 
m nie. W yszedłszy obronną 
rę k ą  z p a ru  karko łom nych  
sy tuacji, zaczęłam  w ierzyć  
w  orzeznaczenie. I p raw do­
podobnie  to  p rzeobrażen ie  
spraw iło , że p rzes ta łam  bo 
ry k ać  się z... Łodzią. N ie 
było  to  rezygnacją . R aczej 
zrodzoną w m ęce tam ty ch  
czasów  — w yrozum iałośc ią , 
k tó re j m i zaw sze b rakow a 
ło.

T ylko  tą  zm ianą w łaśn ie  
w y jaśn ić  mogę kap itu lac ję  
w obec w yznan ia  mi k tó re jś  
ju ż  w iosennej nocy, że zde 
cydow any został w  „górze" 
w yjazd  jego do Łodzi d la  
spene trow an ia  sp raw  ośw ia 
tow ych na tam tym  teren ie , 
zm obilizow ania ludzi, k tó ­
rzy  u tw orzy liby  k ad rę  peda 
gogów 1 ad m in is tra to ró w  
przyszłego szkolnictw a, i tak  
dalej, i ta k  dalej.,.

— Pow iedz racze.f „za­
akcep tow any  przez górę", ' 
w  to uw ierzę, a le „podsu­
n ię ty "  przez ciebie sam ego 
oczywiście.

Na m oia gorzką i(-Qnlę 
odpow iedzia ł żartem : — Z 
d n ia  na dzień sta jesz  Się 
coraz chytrzejsza.

Spróbow ałam  odw ołać się  
do jego uczuć synow skich 
w iedząc lak  ogrom nie, ja k  
w iern ie  kochał m a tk ę  (oj­
ciec nasz już w tedy nio 
żył). S py ta łam : — N ie żul 
ci m am y?

O dw rócił oczy.
— Z ostaw iam  ją  pod do 

b ra  opieka...
Tyle ty lko  Z rozum iałam , 

że m yślam i je s t już w  Ło­
dzi.

— No i ja k  to m a być? 
P rzez ..zieloną“?

— Nie. skądże, w szystko 
odbędzie się n a jfo rm a ln ie j1

J a k  zw ykle zrodził je  p rzy  
padek, p rzy n a jm n ie j w Ło 
dzi. Czy od razu  i bez tru  
du?  Nie. Na ten  szczegól­
ny  p rzypadek  złożyło się 
w ie le  p raed tem  n ieu d a­
nych  p rób  i dośw iadczeń, 
nim  w reszcie tra fio n o  na 
w łaśc iw ą  drogę. O sta tn im  
z tych  p rzy k ry ch  dośw iad ­
czeń był np. n ieu d an y  kon 
kurs na pow ieść o  Lodzi. Spo 
strzeżono nag le , że n ie  tę ­
dy droga, jeśli chodzi o 
czynną in tensy fikacją  tw ó r 
czości a rty sty czn e j, że bo­
dziec m a te ria ln y  w postaci 
nag rody  p ien iężnej zaw o­
dzi srom otn ie , je ś li n ie  to ­
w arzyszy  m u a tm osfera  zro 
zum ien ia  nieco su b te ln ie j­
szych im ponderab iliów  am ­
b ic ji tw órczych  z n a tu ry  
sw ej d ługofalow ych , niż ty ł 
ko d o raźna  ku p ieck a  od p ła t 
ność określonej sum y za o- 
k reś lo n e  i w ykonane w o - 
k reś lonym  te rm in ie  dzieło.

Dzieło tak ie  trak to w an o , 
ja k  zw yk łą  robotę  — toteż 
zazw yczaj n ie  w ychodziło  
ono poza g ran ice  w ykona­
nego na zim no zam ów ienia. 
M iało c h a ra k te r  odw alonej 
m niej lub  bardzie j sp raw ­
n ie  roboty. D la na tch n ien ia  
n ie  p rzew idziano  tu ta j mie,f 
sca an i czasu. B ezduszne 
zam ów ienie rodziło  au to m a­
tycznie  bezduszne dzieło.

A le Jednak  zdarzało  się, 
że k o n k u rsy  u jaw n ia ły  dzie 
ła  w artościow e. O wszem , u -  
jąw n ią ły , a le  czy aaw odo-

w ały  ich pow stan ie?  Nie. 
N igdy. N ie łudźm y się, cu­
dów  n ie  m a! Ż adne  w arto ­
ściow e dzieło, nie m ów iąc 
ju ż  o w y b itn y ch  czy zna­
kom itych , n ie  pow stało  
dzięk i konkursom . Jeś li kon 
k u rs  u jaw n ił tak ie  dzieło, 
to ty lk o  d latego, że  zo sta ­
ło ono pom yślane i zaczęte 
już p rzed tem , niezależnie 
od k o n k u rsu  —  k o n k u rs  je ­
dy n ie  m ógł dopom óc do 
p rzysp ieszen ia  jego rea liz a ­
cji. A u to r k o rzysta ł z oka­
z ji i posy ła ł na  k o n k u rs

dzieło już gotow e lu b  p ra  
w ie gotow e p rzypadkow o pa 
su jące  do założeń tego kon 
ku rsu . Z aś konkursy , k tó re  
p rogram ow o niej'ako zak ła ­
d a ły  n ap isan ie  dzielą o te ­

m acie, ch a rak te rze  i ce­
chach  z góry  określonych  
— kończyły  się n iepow adze 
niem , n ie  przynosząc z re ­
guły  spodziew anych  rezu l­
ta tów . W ystarczy  przypom  
nieć z m inionego okresu  
organizow ane z w ielk im  ko 
sztem  k o n k u rsy  n a  w spół­
czesny d ra m a t polski, k tó ­
re  rozpę ta ły  pow ódź g ra fo  
m anii, a nie przyczyniły  się 
do pow stan ia  ani jednego  
dzieła godnego dzisiaj za­
g ran ia  na scenie. K oniec ilu  
zji, p roszę p ań stw a: żadne 
„H am le ty“, „R ew izory“ czy 
„W esela" nie po w sta ją  d ro  
gą konkursów . Ani „Z iem ie 
ob iecane" czy „K w iaty  po i 
sk ie“.

A zatem  k onku rs , a  zw ła 
szcza konkuir; „na  zadany  
te m a t“, jak o  form a m ecć- 
n a tu  społecznego nad  tw ó r 
ezością czy też raczej jak o  
form a in sp irac ji lub  in ten  
sy flk ac ji te j tw órczości nie 
ty lko  n ie  zdał egzam inu p ra  
k tyk i, nie ty lko  się zdeza­
w uow ał, a le  kom ple tn ie  w  
o s ta tn ich  zw łaszcza czasach 
się skom prom itow ał. Z byt 
kosztow na to  zabaw a, w  
k tó re j, gę tali pow iem , skó r
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w  św iecie: doskonale sp re ­
pa ro w an a  p rzep u s tk a  i u rlo  
pow y ausw eiss z p ieczęcią 
i  podpisem  A rch iv ra ta  R an  
za,

— Idziesz im  sam  w  ła ­
py . Rozpozna cię p ierw szy 
lepszy  vo lksdeutsch . M nie
poślij.

—' Nie. T ym  razem  m uszę
ja  sam.

— M usisz? Czy n a p ra w ­
d ę  m usisz?

U śm iech p raw ie  dziecię­
cej p rzek o ry  i lakoniczne:

—  Muszę...
O czyw ista, że n ik t go nie 

zm uszał. Czem u zaś u w a­
ża ł sam , że m usi?

U w ażając  w tedy  całą im  
prezę  w yjazdow ą za n o n ­
sens z p u n k tu  w idzen ia  
k o nsp irac ji, n ie  m ia łam  
prześw iadczen ia , by koniecz 
n ie  m iała  się n ie  udać. By 
łam  przyzw yczajona do k a r 
ko łom nych  Sytuacji, byw a 
łam  św iadk iem  1 uczestn i­
k iem  pozorn ie  beznadziej­
nych  w ypadków , z k tó rych  
w ychodziło się z życiem. Ro 
zum iałam , że tkw iąca  w  nim  
p o trzeba  o fia ry  nie znajdo 
w ała  u jśc ia  ani zadość 
uczyn ien ia  w  p racach  ta jn e  
go nauczania , że zabezpie­
czające przed łap an k am i o- 
śm iogodzinne urzędow an ie  
w  A rch iw um  w p ro st m ierzi 
ło, że  po litykow an ie  w  ra ­
m ach  ZWZ d ław iło  i gnę­
biło. P ożądał d la  siebie sa 
m ego czegoś bardzie j bojo­
w ego, Jakiegoś va banque..; 
Z rozum iałam  także w tedy, 
w zniósłszy się na  szczyty 
w yrozum iałości, że chce po 
łączyć ten  jak iś  sw ój czyn 
— z Łodzią.

W yjazd n astąp ił 13 w rześ 
nia. Była to  da ta  urodzin, 
rozm yśln ie  w ybrana . Roz­
m yślnie, lecz pod jak im  ką  
tem  w idzen ia? Czy m iało  
to  być w yzw anie, rzucone 
fe ra ln e j trzynastce?  Czy mo 
że odw ro tn ie : oddan ie  się jej 
w  opiekę? N ie s ta ra ła m  
się być sub të lha  w  tam tych  
s trasz liw y ch  czasach. Kosz 
tem  narzuconej szorstkości 
u trzy m y w ałam  m ój w o jen­
n y  dom... N ie ro zstrzasa łam  
w ięc in tenc ji tego posun ię­
cia. Poi rak tow alam  rzecz 
po  w ojskow em u: w ym arsz 
13, godzina 7 rano.

W  6 dni potem  nadeszła  
te lefon iczna  w iadom ość o 
aresz tow an iu ; W iedziałam , 
że  to  ju ż  koniec, że w ątły  
organizm  n ie  w ytrzym a w ię

Zygm unt Łorent* — 
to postać dobrzo 
znana Łodzi okresu 

międzywojennego.
Kilkanaście roczni­
ków uczni b. Miej­
skiego Gimnazjum 

“lm. J. Piłsudskiego 
(dzisiejsze III LO 
im. T. Kościuszki) 
zachowało na pew­
no w paml<;.'1 
wspomnienie o swym 
łwietnym  wykładow­
cy historii, wnikli­
wym wychowawcy, prawdziwym humaniście i przyjacielu m ło­
dzieży. Urodzony 13 września 1894 r. w Orzeszkowie, w powiecie 
1«jeżyckim, Łodzi 1 województwu ludzkiemu oddal cały trud swego 
niedługiego i.y wota Jako założyciel 1 wieloletni prezes Lodzklego 
Oddziału Polsk. T-wa Historycznego I redaktor Rocznika Histo­
rycznego tegoż oddziału, czy Jako Inicjator założenia T-wa Przy­
jaciół Nauk w Ładzi, pionier regionalizmu łódzkiego, a także or­
ganizator życia kulturalnego wciąż jeszcze w owych czasach ,,złe­
go m iasta"; czy wreszcie — w tragicznych dniach wrzcinla 1939 
roku — Jako generalny sekretarz Komitetu Obywatelskiego, który 
po ucieczce władz adm inistracyjnych objął rządy w mieście.

Wysiedlony * Łodzi przez okupanta w maju 1910 r. dociera do 
W arszawy, gdzie od razu włącza się do akcji tajnego nauczania. 
We wrześniu 1943 róku przedsiębierze niebezpieczną wypraw« do 
Łodzi, by I tu  powiązać, głębiej niż gdziekolwiek indziej ukryte 
nici tajnego nauczania. Rozpoznany przez Gestapo, w więzieniu 
na ul. Sterlinge, przyplcczetowujc męczeńską śmiercią swoje przy­
wiązanie do Łodzi 1 umiłowanie wolności.

zienia. I  n ie  om yliłam  się: 
5 październ ika  ju ż  n ie  żył.

W ro k u  1945, po w yzwo­
leniu, gdy z w ięzień i obo 
zów nap łynęli ludzie  w  pa 
siakach  i z ogolonym i gło 
w am i, znaleźli się tacy. k tó  
rzy  nas szukali i odnaleźli. 
B yli to  ludzie prości i w szy 
scy — łodzianie. Przyszli, 
by nam  pow iedzieć, że w te  
dy, jes ien ią  43 roku , śledzie 
U tu  w  Łodzi, n a  ulicy S teę 
linga, w  jed n e j celi z „tym  
panem  profesorem ". I że do 
póki m ieli go m iędzy sobą, 
to  im  nie było ta k  źle. Bo 
gdy p rzychodziła  szara  go­
dzina, ta  najgorsza, k iedy 
się na jb a rd z ie j tęskn i za 
w olnością i dom em , to  On 
ich  w szystk ich  zb iera ł i za 
czynał opow iadać.

— I o czymże to  w am  ten  
m ój braciszek.. — py ta łam .

— Ano, żeby ta k  p ra w ­
dę rzec — to  o całym  św ie 
cie — odpow iadali. — A 
najw ięcej — o sam ej Pol­
sce, o je j daw nych  królach , 
o szlachcie, o chłopach i o 
m ieszczanach. A  znów  in ­
nym  razem  — o m ieście 
Łodzi: ja k  to  po w ojn ie  fa

brykancl precz pójdą, a Pań  
stw o fab ry k i poprow adzi. 
C zasem  zaś, w  kącie  na  zie 
m i siadłszy  i oczy p rzym ­
knąw szy w spom inał góry. 
M usiał je  gdzieś b lisko ser 
ca nosić, bo kto Go słuchał, 
to  tak, jak  by je  w idział...

To pierw sza w iadom ość, 
z k tó rą  przyszli. A druga 
też się okazała nie by le  ja ­
ka: m ów ili, że bicie  dobrze 
znosił.

— Bo n ie  każdy  jednako  
w o — m ów ili. — B yw a ta ­
ki, co naw et u trzym a się 
i n ikogo nie w yda, a le  sam  
się  strac i i Już je s t nie do 
ludzi. A On — nie; Z po­
czątku  sam  w raca ł z  prze 
słuchania , z A nstnd ta , to 
ta k  jak b y  w  W arszaw ie z 
Szucha, *o w łasnych  siłach 
i uśm iechał się do nas. że 
n iby  nic tak  strasznego  nie 
jest. Potem  go ju ż  p rzypro ­
w adzali pod ram iona. A le 
też się n ie  trap ił. Tyle, że 
już w iele opow iadać nie 
mógł, bo m u głosu b rak o ­
wało. I d ługo tego bicia n ie  
w ytrzym ał, boć to  przecie 
chucherko  było, że Jezu! 
A le ducha m iał..
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1 O J C Z Y Z N A  O D J A Z D  I
R ozpryśnlęty  w kropelkach  mgły 
K roczy mó.j Ojciec 
O kry ty  au reo la  płaszcza 
O piera  się o ścianę w agonów  
T racą  ludzi zaznaczonych 
C husteczkam i

S k rap la  się 
W białą  plam ę

Z egna syna.

= Zm ęczone Jaskółki
= O siadły n a  drucie  telegraficznym
= Z b iera j»  z ia rna  deszczu,

5 G dzie jes t ojczyzn»
3 Bez deszczu?
I  S zukajcie  n ieba bez chm ur
S Rozczarow ani tubylcy
i  J a  zostanę tu ta j
§  bub le  n iekiedy popatrzeć
3  Na tęczę.
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P E T E R  V I E R E C K Tłum. Jarosław-Marek Rymkiewicz

NOSTALGIA
Po w iekach, ośm iu w iekach pom iędzy gw iazdam i, 

N agła tęskno ta  za mym i sierpn iam i 
Znów  w lokła m nie przez pół kosm osu,
I znow u ta  p laneta , a  słodka jak  trzciny,
G dzie w ia tr  ma pióra i k rtań  jes t p ierzasta  

I gdzie obrazy 
(Pow iedzm y „b łęk it“ lub  „południe") tak  słodkie są,

że serce z trzask iem  pęka.

Po chw ilach , ośm iu chw ilach  nic się nie zm ieniło 
Między p takam i, k tó re  w ciąż w rozblyskaeh. 

M iędzy listow iem , co jak  deszcz nad rzeką,
I serce pęka z trzask iem  w b łęk it I południe 
I słodki niby trzciny  czas sierpn iow ej nocy 

I tylko ten  lud 
P rzem ieniony, m ój lud, m ój lud, co w szystko zapom ina.

„Po cyklach, ośm iu cyklach, I jak  m nie pow itasz? 
G dzie są me konie? I gdzie jes t m a harfa?
I czem u m ilczą bębny z koźlej skóry?
N iech w iru je  w przepaści to trzcinow e wino:
I  narzuć na  m nie ten  płaszcz pro tetyczny;

A m oje im ię..."
I w tedy usłyszeli to o sta tn ie  i s tracone  ! zbyt gorzkie

słowo.

O pobycie P. V ierecka  w  Łodzi p is zem y  na str. 12

k a  n ie  w a rta  w ypraw ki. Jeże  
li gdzieniegdzie w  k ra ju  
u rządza  się jeszcze k o n k u r­
sy, to  są to  p rze jaw y  szko 
d liw ej, bo w  konsekw encji 
m a rn o tra w n e j, bezm yślno­
ści — rezu lta ty  są zaw sze 
jałow e, a korzyści d la ku l 
tu ry  w ięcej n iż  w ątp liw e.

T rzeba tedy sięgnąć po in 
n e  fo rm y m ecena tu  nad 
tw órczością, a p rzyna jm n ie j 
tych  jego  rac jona lnych  za­
łożeń, k tó re  m a ją  na celu  
pobudzanie  rozw oju  w szel­
k iego rodza ju  tw órczości. 
Te now e form y m ecenatu  
społecznego m uszą zdecydo 
w an ie  zerw ać z daw nym i spo 
sobam i kup ieck ie j odp ła tno  
ści. S ztuka  tw órcza to  n ie  
sztuka m ięsa, k tó re j ceny 
m ożna reglam entow ać. Ce­
n a  tw órczego dzieła sztuki 
je s t n iew ym ierna . Jed n ą  z 
licznych „M artw ych  n a tu r“ 
C ezanne'a m ożna było n a ­
być, za jego życia za m a r 
n e  k ilkadziesią t franków , 
dziś n ie  nabędzie się je j na  
w e t za k ilkadz ies ią t ty s ię ­
cy. a ju tro?

W iedząc o tym , n ie  m oż­
na  do żyw ej tw órczości sto 
sow ać m ia r kupieck ich , po

legających  na  doraźnej od­
p łatności czymś za coś. To 
typow a m etoda k a p ita li­
stycznego trak to w an ia  rze­
czy. N owe form y m ecenatu  
w  w aru n k ach  us.troju socja 
listycznego m uszą nosić ce­
chy w yłączające raz  na zaw  
sze kup ieck ie  trak to w an ie  
sp raw  sztuki na zasadzie 
doraźnej w ym iany  usług  i 
natychm iastow ej* odp ła tno­
ści. W ulgarny  u ty lita ryzm  
i w ąsk i p rak tycyzm  w dzie 
dżin ie  tw órczości arty stycz­
nej obcy je s t p raw dziw ie  
socjalistycznem u w idzeniu 
sz tuk i i je j doniosłej, bo 
n ie  zastąp ionej niczym  in ­

nym , roli w  kszta łtow an iu  
ch a rak te ru  i siły w yobraź­
ni ludzk iej. D ziałan ie  sz tu ­
ki n a  m entalność i obycza­
jow ość ludzka je s t w p raw ­
dzie bardzo pow olne, a le 
też  p ropo rc jona ln ie  dogłęb­
ne, sku teczne  i trw ałe. 
O bejm uje  bow iem  ja k  pło 
m ień w szystk ie n a raz  re ­
zerw y w ew nętrzne  człow ie­
ka  n a tu ry  zarów no zm ysło 
w ej ja k  1 um ysłow ej.

N ow e fo rm y m ecenatu  
społecznego o p arte  są  w łaś 
n ie  na  tak im  rozum ien iu  
sp raw  sztuk i i tw órczości, 
a je s t to  jedyne  rozum ie­
nie, zgodne ze w spółczesnym  
s tan em  w iedzy o tym  tru d  
nym  i skom plikow anym  
przedm iocie. C echuje te  no 
w e form y m ecenatu  socjali 
styczna, rzekłbym , ufność 
w  człow ieka, w  jego siły 
tw órcze, w  sku teczną o sta ­
tecznie, choć nie doraźnie, 
rea lizac je  tych  sił. S tąd  
w ielka cierp liw ość w  ocze 
k iw an iu  n a  spodziew ane 
rezu lta ty  tw órczych zam ia­
rów  człow ieka 1 jego am bl 
cji. Inw estyc je  w  te j dzie­
dzin ie  zam iarów  ludzkich 
n iekonieczn ie  m uszą się

p ro fitow ać n a ty ch m iast i w 
określonych  z góry rezu lta  
tach . W ystarcza p rześw iad ­
czenie, że w kiad nie będzie 
bezskuteczny. A  to  jes t 
kw estia  w iary  czy też r a ­
czej ufności w  tw órczą silę 
n a tu ry  ludzkiej, w  nieza­
w odność p rak tyczne j stro ­
ny zdolności człow ieka, w 
niezbędność życiow ą sztu­
ki, a w ięc i je j żywego źró 
dla, jak im  je s t każda Jedno 
stka  obdarzona ta len tem  a r 
tyst.ycznym. T ak ie  form y 
m ecenatu , k tó re  nazw ałbym  
praw dziw ie  socja listyczny­
mi, w zm agają  w tw órcy 
prześw iadczenie, że nie .test 
osam otn iony  i n iepo trzeb ­
ny  w  społeczeństw ie, a w  
społeczeństw ie poczucie bez 
pośredniej odpow iedzialno 
ści za ak tua lny  stan  k u ltu ­
ry  i je j dalszy  rozw ój.

M ożna z dum ą stw ierdzić , 
że te  now e tak  w łaśn ie  ro­
zum iane form y m ecenatu  
społecznego zrodziły się 
w łaśn ie  w Łodzi, stolicy 
św ia ta  p racy. Są one z d u ­
cha naszych czasów, z du ­
cha socjalizm u. B iorąc za 
p rzyk ład  ilu stracy jn y  skrom  
n e  liczebnie środow isko li­

te rack ie  w  naszym  m ieście, 
trzeba  przyznać, że te now e 
form y m ecenatu  zrodziły się 
n ie  bez tru d u  i w ielu  nie­
raz  zaw odnych prób. O sta­
tecznie  doszło do pełnego 
w zajem nie zrozum ienia m ię 
dzy opiekuńczym i in s ty tu ­
cjam i naszego m iasta  a po­
dległym i im  środow iskam i 
tw órczym i, a zw łaszcza śro 
dow iskiem  lite rack im . Roz­
liczne form y ko n k re tn e j i 
doraźnej opieki czyli m ece­
n a tu  ze strony  czynników , 
że tak  pow iem , dyspozycyj­
nych nad tw órczością lite ­
rack ą  łódzkiego środow iska, 
obliczom» na bardziej odle­
głe perspek tyw y  rezu lta ­

tów  artystycznych , św iad­
czą o w ielk ier dojrzałości 
tych czynników  i o ich pio 
n iersk ieh  am bic jach  w  te j 
dziedzinie sw ej działalno­
ści.

Ta cenna in ic ja tyw a Ło­
dzi pow itana została z uzna 
niem  w całym  k ra ju , Na 
Łódź, jak o  n a  p rzy k ład  no­

w ych fo rm  m ecenatu  spo­
łecznego pow ołują się inne 
środow iska tw órcze. Subsy 
dia zakładów  przem ysło­
w ych dla p isarzy  bez żąda 
n!a określonego w ch ara­
k te rze  dzieła, s typendia  
w ładz w ojew ódzkich dla pi 
sarzy p racu jących  nad do­
w olni? przez siebie w ybra  
na  tem a ty k ą  terenow ą. чjn- 
cenie pisarzom  przez Zw ią 
гек Zaw odow y W łókniarzy 
opieki nad  św ietlicam i 1 bi 
b iio tekam i zakładow ym i w  
w y b ran e j przez nich  form ie, 
w sp ie ran ie  czynne każdej 
in ic ja tyw y  im prezow ej, od­
czytow ej i w ydaw niczej łódz 
k.ego środow iska lite rack ie ­
go — w szystko to św iad­
czy o w ielk im  zasobie w ia ­
ry  ze strony  tak  zw anych 
czynników  w socjalny sens 
ich poczynań, o ich now o­
czesnym  rozum ieniu  tru d n e j 
p rob lem atyk i tw órczej, o 
ich zau fan iu  w społeczny 
i Dostępowy rezu lta t am bi­
cji artystycznych  łódzkiego 
środow iska. W ten  sposób 
Łódź z w olna p rzestaje  być 
prow incją , a sta je  się co­
raz bardziej ak tu a ln y m  o- 
środkiem  w spółczesnej k u l­
tu ry  narodow ej.



PRZED NAM 
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Dalszy  ciqg 

z e  słr. 1
Ju ł taki szczyt, że trzeba by­
ło za wszelką certę przystą­
pić do dzielą napra­
wy. Jesteśm y jednak 
jego św iadkam i w łaś­
ciwie od roku 1959, bo to 
był pierwszy rok powojen­
ny, kiedy władze m iasta 
nie pogorszyły obywatelom 
jako całości w arunków  
mieszkaniowych: przyrost 
na tu ra lny  w yniósł oweso ro­
ku szczęśliwie tylko 5688, a 
przyrost izb zbudowanych 
zc środków m iejskich — 
5960.

Tylko, że tego dzieła na­
praw y nic można było reali­
zować bez nowych metod 
i nowej techniki. Przecież 
dzięki technice można sobie 
wytłum aczyć skok, jakiego 
dokonało łódzkie budow­
nictwo w ostatnich latach:

19,"59 — 5960 izb,
1960 — 10.100 ”
1961 — 12.100 ”
1962 — 11..>00 ”

(ten rok jeszcze trw a, ale jak  
co roku i ten plan powinien 
być w ykonany).

Technika pozwoliła zao­
szczędzić w iele pracy ludz­
kiej: w 1959 roku 5900 izb 
budowało w Łodzi 16.5 tys. 
ludzi, a w roku bieżącym — 
14.500 izb buduje tylko 13 
tys. ludzi. Л ponadto w 1959 
roku budowaliśmy w Łodzi 
tylko izby i najw yżej parę 
szkół — teraz oprócz m iesz­
kań (140 proc. więcej) rów ­
nież 18 szkół, obiekty handlo 
we (różne „B alatony” np.), 
rozbudow ujem y uczelnie itp.

Л ile kosztował ten roz­
mach? Ile było zawałów serca 
u ludzi na kierowniczych 
stanow iskach w budownic­
tw ie, nim  łódzkie zagłębie 
budow lane stało się ze swo­
im i 4 m iliardam i zł „prze­
robu” trzec:m zagłębiem w 
k ra ju  (po Śląsku i W arsza­
wie)?

Kosztowało to wiele starć 
i w alk, a  gdy trzeba było się 
piąć z planam i w górę, oka­
zał.» się, że brak łódzkiemu 
budow nictw u najw ażniejszej 
rzeczy: zaplecza w ludziach 
fachowcach i tradycji budo­
w lanej. Tych tradycji w Ło­
dzi nigdy nie mieliśm y, bo 
jak okiem w przeszłość się­
gnąć, w Łodzi istniało za­
wsze tylko albo budownic­
tw o pałacowo-fabryczne po­
siadających, albo bieda-bu- 
downictwo wydziedziczonych.
A po ostatniej wojnie, gdy 
trw ał zastój budow lany w 
Łodzi, i ci nieliczni naw et 
technicy budowlani, m ajstro ­
wie i inżynierow ie opuszcza­
li jeden po drugim  l^ódż, 
szukając lepszego chicha w 
Nowej Hucie, W arszawie, na 
Śląsku i gdzie indziej.,.

Z pow ojennej Łodzi po­
chodzą nie tylko m inistro­
wie i artyści, ale i robotni­

cy budowlani, technicy 
i inżynierowie, którzy 
odeszli budować inne 
miasta i iune fabryki. 
Jeśli pierwsi przyczyniają 
nam siawy, brak drugich 
szkodzi miastu już od lat. 1 
jest tak jeszcze dziś, że na 
budowie kosztującej 52 miń. 
zł pracuje tylko 5 techni­
ków przy ezyin jedynie 2 po 
siada uprawnienia budowni- 
ne, że do budowy 200 m i­
lionowej nie można znaleźć 
kierownika. Obok tego inne 
zjawisko: znany w Ł cjzi 
inżynier załamat się na sku ­
tek trudności i przeniósł do 
Puław, by nie targać sobie 
więcej nerwów, inny facho­
wiec (dyrektor przedsiębior­
stwa) nie wytrzymał „rozra­
biania" wokół swej osoby i 
odszedł do innej pracy.

* * *
Miasto wybudowało w lrzv 

lata (19,58-60) 17,5 tys. izb 
a w tej pięciolatce chce izb 
wybudować blisko 100 tysię­
cy! Po to, by zmniejszyć za­
gęszczenie i  1.90 na izbę do 
1.63. W następnych trzech 
pięciolatkach (1966-80) miasto 
zamierza wznieść... 500 tys. 
izb, aby każdy łodzianin 
miał dla siebie jedną izbę. 
A rachunek jest taki: bę­
dziemy w 1980 roku, m ias­
tem 800 tys., do 300 tys. izb 
zaś jakie Łódź posia­
dała w 1960 t. dojdzie 
100 tys. z tego planu, a 
pół miliona z trzech planów 
następnych, czyli razem po­
winno być w Łodzi 900 tys. 
izb. Ale rozwój miasta i je ­
go komunikacji będzie w y­
magał wyburzeń (36 tys. izb), 
wiele domów ulegnie śmierci 
technicznej i wykruszy się 
(około 57 tys. izb) — pozosta­
nie więc nam w efekcie 810 
tys. izb dla 800 tys. obywa­
teli.

Oto zamiar, którego nikt 
chyba w Polsce nie podjął 
— w ciągu 170 lat (od końca 
XIX wieku do 1960 r.) wy­
budowano w Łodzi miasto 
z 300 tysiącami izb, a w 
ciągu lat 20 ma ich powstać 
600 tys., czyli dwa m iasta 
Jest więc do czego dążyć, ale 
4e owoce same nie dojrze­
ją, już dziś trzeba by po­
myśleć o stopniowym usu­
waniu zatorów na drodze. 
Już obecnie, np. wypadałoby 
oczywiście uznać fakt, że 
nauka pomaga budownictwu, 
przecież Łódzka Politechnika 
dostarczać będzie kadry zdol­
nych fachowców.

Na Politechnice utworzono 
kilka lat temu Wydział Bu­
downictwa Lądowego i otu­
cha wstąpiła w szeregi w al­
czących. W roku ubiegłym 
pierwsi absolwenci opuścili 
mury uczelni, ale kto z nich 
przyszedł do budownictwa 
łódzkiego, tak łaknącego in­
żynierów specjalistów?

Absolwentów było jede­
nastu: jeden poszedł na dal­
sze studia do... Instytutu A- 
frykańskiego, drugi zamie­
nił Łódz na Warszawę, gdzie 
mu pewnie obiecali więcej, 
niż dostałby w Łodzi, trzeci 
do Biura Projektów, sześciu 
zostało na Politechnice iako 
asystenci a tylko... dwóch 
przyjęło pracę w przedsię­
biorstwach budowlanych ja ­
ko stażyści. W tym roku ma

byê lepiej, „w ysyp” będzie 
większy (około 30 inżynie­
rów) i jeśli połowa z nich 
zostanie w budownictwie, to 
i tak powinniśmy się cie­
szyć. Zresztą, czy absolwenci 
spieszą się do stażu pracy? 
Przez dwa lala o trzym ują 
oni 1200 zł miesięcznie (a 
asystent — 1500 zł i 2.160 
już w drugim  roku asysten­
tury), a jak  na budowie za­
rabiasz 1200 7.1, to w oczach 
tynkarzy, parkieciarzy i me­
chaników od sprzętu jesteś 
ciężki fra je r  i pewnie nic 
nie umiesz.

Bo ci tynkarze, parkiccia- 
rze i mechanicy bez żad­
nych studiów , a najczęściej 
i bez pełnej szkoły podsta­
wowej „w yciągają” od 5 do 
7 „kaw ałków ”. T aka jest 
wymowa faktów  i choć 
wszyscy naokoło ją  potę­
piają, stanow ią nadal część 
składową stosunków , filozo­
fii życia i k lim atu  w budow­
nictwie.

„F rajerów ” nie ma zbyt 
w ielu i wśród ludzi z głową. 
Co najspry tn iejsi inżyniero­
wie i technicy przekw alifi­
kowali się i poszli do b iur 
projektow ych, gdyż fama 
mówi, że ci od rajzbretów  
i „dw unastaka” wyciągają. 
Dopiero przy „raj/.brceie” 
gdy przyszło podłapać tę czy 
inną szkolę Tysiąclecia czy 
obiekt dla handlu lub zdro­
wia, przekonali się ci 
świeżo przekw alifikow ani, że 
fam a mówi praw dę: „dw u­
nastaka” w biurze pro jek­
tów można wyciągnąć.

I dlatego przez tyle lat 
nie mieliśm y projektów  ta ­
nich, typowych i dostosowa­
nych do potrzeb łodziach, 
dlatego jeszcze dziś tyle nie­
chęci do projektów  pow ta­
rzalnych i typowych, dlatego 
wrogiem nr 1 co drugiego 
projek tan ta  jest oszczędność 
i oszczędny projekt, a przy­
jacielem  — szkoła — jom - 
nik na Pojczierskiej, szkoła 
na Widzewie, czy wreszcie 
Biblioteka na Narutowicza.

Ale projektanci polują na 
takie  „g ra tk i”, bo ich „dola"’ 
pochodzi od w artości pro jek­
towanego obiektu, a n ie ' od 
rzeczywistego w kładu pracy, 
a  polują z  powodzeniem, 
bo miasto chcia'oby się jak  
najrych lej wydźwignąć na 
powierzchnię m iast cyw ilizo­
wanych i ku ltu ralnych , ma 
więc nóż na gardle i nic po­
ra mu czekać na społeczną 
i obyw atelską dojrzałość a r ­
chitektów .

# *  *
Praw dziw ą dżunglę stano­

wi również rynek pracy bu­
dowlanych. Ponieważ z łódz­
kich nadw yżek budownictwu 
nie wolno k o rzystać— trzeba 
szukać ludzi w terenie.

A tu  jest tak : z 30-tysięez- 
nej rezerw y rąk do pracy 
inw estycje powiatów i wo­
jew ództw a są w stanie w y­
korzystać tylko 17 tysięcy, 
reszta zaś szuka zajęcia sa­
modzielnie. I dochodzi do 
tego, że na budowę działo­
szyńskiej cem entow ni tak 
łaknącej ludzi, dowozi się fa­
chowców z P iotrkow a czy 
W ielunia, gdy m ajstrow ie i 
technicy z Działoszyna i o- 
kolic jeżdżą do roboty na 
Sląsli. Fachowcy mówią, żc

brak  jest na rrn b ti prscy
jednego gestora, który  by 
wszystko utrzym ał w garści. 
W praktyce pow stała więc 
specyficzna grupa ludzi — 
„wędrowców bez kosturów '’.

Przechodzą oni z przedsię­
biorstw a do przedsiębior­
stw a, z budowy na budowę, 
zm ieniając miejsce pracy co 
3-4 miesiące, a naw et czę­
ściej. W każdym nowym 
miejscu żądają o kilkaset 
złotych więcej, niż zarabiali 
przedtem , a że n ik t nic ma 
czasu sprawdzić, kto zacz i 
że każdego fachowca przyj- 

^  m ują na każdej budowie jak
wybawiciela, karuzela niero­
bów i nieuków trw a. W tym 
kilkusetosobowym batalio­
nie kanciarzy jest sporo mło 
dych ludzi, dopiero po stu ­
diach, a klasycznym przykła 
dcm działania praw  dżun­
gli ma budowlanym rynku 
był pewien absolwent w yż­
szej uczelni, k tóry  w cią­
gu roku zm ieniał pracę aż 
12i razy...

* *  *
Mamy więc przez 20 lut 

wybudować w I.o dzi dwa 
m iasta po 300 tys. izb każ­
de, aby łodzianie w 19S0 ro­
ku mogli żyć w w arunkach 
napraw dę godnych wspólczes 
nego człowieka. Ale jeśli w 
bieżącej już 5-latce mam y 
urzeczyw istnić czw artą część 
te j idei do 1965 roku po­
w inniśm y zastąpić techniką 
pracę 7.800 ludzi, których 
należałoby przyjąć, gdybyś­
m y mieli budować tak szyb­
ko, jak  dotąd. Ze jednak na 
to czasu nie będzie (w okro 
sie pięciolatki 19G6-70 m ias­
to m a otrzym ać 167 tys. izb, 
a nie 100 tys. jak w obecnej) 
— jedyny ra tunek  w  uprze­
mysłowieniu.

W te j chw ili Łódzkie Zjed­
noczenie Budownictw a pysz­
ni się tym , żc 72 proc. za­
dań w ykonuje się metodami 
uprzem ysłow ionym i, a prze­
cież następne la ta  muszą 
przynieść dużo wyższy po­
ziom techniki w budow nic­
tw ie, jeżeli p lany m ają być 
w ykonane, aby na placach 
budów nie pow staw ała za- 
dyszka. Czeka nas w ielka 
praca w  dziedzinie postępu 
technicznego i lepszej orga­
nizacji pracy na budowach, 
choć już dziś, na tle obeenej 
prak tyk i uprzem ysław :ania 
nasuw ają się istotne w nios­
ki.

Przede w szystkim  ten: już 
w krótce nie będzie na łódz­
kich budowach miejsca dl» 
tych, którzy mało um ieją 
i П'С chcą opanować nowej 
techniki, nowego sprzętu, 
nowych metod. A im szyb­
ciej zm 'enią swój stosunek 
do tego, co niesie życie i 
nauka — tym  dla w szystkich 
lepiej. I tu k ilka słów o tyn 
karzach. Mimo zakazów ręcz 
nego tynkow ania — agregaty 
tynkarsk ie  sto ją bezczynnie 
i tylko święci pańscy w ie­
dzą, w jaki sposób tynnarz, 
który pracuje tradycyjn ie  
wychodzi na swoje (i (o do­
brze) w sytuacji, gdy obli­
cza mu się plącę tak, jakby 
pracow ał na j mechanicznym 
agregacie. Robi się fakie 
„"wolty” gdyż niechęć tych 
poczciwych fachowców do 
techniki jest przeogromna.

Agregatów mam y w Łodzi 
50 i naw et gdybyśm y osiąg­
nęli tylko połowę w ydajnoś­
ci. jaką .na rich uzyskują tyn­
karze w NRD (80 m kw. tyn 
ku na 8 godzin — u nas no r­
ma zaledwie ... 30 metrów ) — 
.jakże szybko oddaw alibyśm y 
bloki do użytku i jak  skró­
cilibyśm y odrabianie m ilio­
nowych zaległości w elewac­
jach! Tynkarzy, m alarzy, 
parkieciarzy  jest mało, więc 
oni dyk tu ją  w arunki na bu­
dowie. Nie py tają , przycho­
dząc do pracy: „Jak ie  są u 
was płace?“, a wręcz: „da­
cie 5 tysięcy?”. I... trzeba 
dać, inaczej plan się zaw a­
li.

Kłopoty z ładowaczami są 
innego typu: cykl pracy (za­
ładowanie, ale takie  aby ce­
gły się nie tłuk ły , zawiezie­
nie, wyładow anie, znów ta ­

kie, ftby śię eegîy inïe sih ik- 
ły, uporządkow anie miejsca 
w yładunku) skracają sobie 
do jednej czynności — pędzą 
na miejsce w yładunku, zw a­
lają  ceg’ę na bezładny stos, 
tłukąc co drugą 1 jazda po 
nowy transport, po nową 
norm ę. W ten sposób Wielu 
łódzkich ładowaczy w yrabia 
600-700 procent norm y a 
w ięc dodatkowo k ilka tysię­
cy złotych „za fra je r”.*

D yrektora Zjednoczenia za 
bolało to kiedyś. Już naw et 
nic chodziło m u o to, w  ja ­
ki sposób człowiek bez szko­
ły podstawowej zarabia w ię­
cej od niego — kierow nika 
insty tucji zatrudniającej w 
Łodzi 13 tys. ludzi, ale po 
prostu o zdem askowanie bez 
czelność* i m arnotraw stw a. 
Już na pierwszą próbę 
zbadania spraw y na placu 
budowy, ładowacz w ykonują 
cy 700 proc. norm y usiło­
wał poczęstować dyrek tora  
cegłą...

Jakże więc nie pisać o sta­
rtych grzechach łódzkiego bu­
downictwa? Oto dwa obrazki, 
naprędce odnotowane z pa­
mięci.

Gdy przygotowywano tyn­
kow anie pewnego domu na 
Kozinach, pierwszą, rzeczą 
brygady, k tóra  zakładała 
rusztow anie, było... onlać 
spraw ę. Ludzie zeszli z rusz­
towań o trzeciej, ale na da­
chu bloku butelka po „pro­
le tariack ie j” błyszczała w 
słońcu dnia i potem — w 
św ietle jarzeniow ym  do na­
stępnego rana. N aw et nie 
znieśli jej — tak byli prze­
męczeni. TT znaiom ych w  
blokach jest pokój, w  któ­
rym  i domorosły Sherlock 
Holmes odkryłby bez w aha­
nia p ijacką „godzinę X " ro ­
botników przybija ’’aeveh po­
dłogę: oto dwa m etry  od 
drzwi lin ia  gwoździ idaca 
prościutko od okien, łam ie 
sie raptow nie, jakby 1 przez 
pokój przeszedł huragan — 
w tym to momencie „odpi- 
jan o ” pół litra...

P ije się, pije się jeszcze i 
to dużo. I zapisuje roboty, 
których nie wykonano, oj za 
pisuje. Po prostu za m aîa 
jest jeszcze ofensywa ze stro 
ny organizacji dzia’ajnoyeli 
w  przedsiębiorstwach i na 
budowach, lubią często u ła t­
wiać sobie one życic, uprasz­
czają problem. Jeden dyrek­
tor przedsiębiorstw a opowia­
dał:

— Łapie mnie sekretarz i 
py ta  o plan, bo jak mówi, 
podobno leży. To pomóżcie 
— mówię sekretarzow i — 
„Ja? — zdziwił się — wy od­
powiadacie za produkcję...

Fetysz „produkcji” zwiódł 
sekretarza, który  nie
zdaje sobie spraw y z tego, 
że w budownictwie pro­
dukcją jest wszystko: i to,' 
czy załoga stosuje dyscypli­
nę pracy, czy się obija pod 
bokiem organizacji związ­
kowej i p a rty jne j, czy pije 
w czasie pracy, czy na agre­
gaty tynkarsk ie  patrzy jak 
na wroga czy jak na dobro­
dziejstwo techniki. 1 to źle, 
że organizacje party jne  i 
związkowe w „budownic­
twie nie przejęły się 
jeszcze swą rola wy­
chowawcy i pomocnika, 
za nic sobie jeszcze m ają 
ku ltu rę  miejsca pracy na bu­
dowach organizowanych w 
tym  mieście, tak pozbawio­
nym tradycji porządku i 
sprawności organizacyjnej, 
i — bywa — boczą się na 
rzeczy nowe a potrzebne.

Do jednego przedsiębior­
stw a w Łodzi przyszedł mio­
dy socjolog na etat, aby 
wreszcie zaczać ciekawe i po 
żyteczne studium  o człowie­
ku realizującym  tak  wielkie 
dzieła w Łodzi. Kto wtedy 
zjaw ił się w dyrekcji z żą­
daniem zwolnienia socjo­
loga? „A ktyw ista”.

— D yrektorze! — zawołał 
— po co nam taki facet? Cho 
dzi tylko, przygląda się 
wszystkiem u i w szvstßim , 
podsłuchuje i coś pisze. Czy 
nie szkoda na to pieniędzy?

I dyrekcią ugięła się przed 
„ak tyw istą”.

I  jeszcze Jednym -zjaw!»»
kicm  należałoby się zająć w  
łódzkim budow nictw ie — 
m arnotraw stw em  czasu w k ie  
row nictw ic przedsiębiorstw  
i naw et w Z jednoczeniu.Jest 
w Łodzi k lim at napięcia i 
gorączkowego oczekiwania 
na efekty, niepokoi nas Każ­
dy słabszy miesiąc czy k w ar­
tał, obawa o plan spędza sen 
z oczu i m iastu i Komite- 
trw i. Ale może by mimo to 
kierow nictw u przedsiębior­
stw  i Zjednoczenia zostawić 
więcej czasu na działanie?

Tego dnia, gdy notowałem 
lie?,by i fak ty , dy rek tor 
Zjednoczenia m usiał w yjaś­
niać komu należy spraw ę 
czy plan jest, czy nic jest 
zagrożony. Zabra’o mu to 
k ilka godzin czasu, a prze­
cież u tarło  się, że rozmowy 
t konferencje pod hasłem 
„plan zagrożony”, o tym , „że 
by w ykonać”, „że trzeba”
— zabierają odpow iedzial­
nym  za to wszystko ludziom 
60 proc. drogiego czasu prze­
znaczonego właściwie na 
dziaianie operatyw ne. za­
rządzanie, na likw idację na­
głych kryzysów i spięć. Ten 
wniosek nasunął mi się już 
w momencie, gdy zarejestro ­
w ałem  oderw ane ty lko  frag­
menty bitw'y toczącej się na 
w ielkim  łódzkim poligonie:

— kierownicy budów przy­
szli z ostrzeżeniem, że robo­
ta stanic, jeśli natychm iast 
nie nadejdzie cement,

— kolej nie daje dosta­
tecznej ilości wagonów dla 
dowiezienia żw iru, którego 
brak  w te j chwili „ty lko” 50 
tys. ton,

— skąd, u diabła wziąć 
1000 ludzi do pełnego planu 
zatrudnienia?,

— zagrożone są roboty 
zbrojeniowe, bo nie nadeszły 
jeszcze dawno obiecane dos­
taw y 250 ton dru tu  4,5 m i­
lim etrow ego (dla bloków, 
które m uszą być oddane w 
br.).

— zam iast ru r  ciepłowni­
czych długich, przyszły 
krótk ie  — co zrobić, gdy nie 
m a odpowiedniej ilości spa­
waczy?,
’ — 700 izb z term inem  od­

dania do użytku również w 
tym  roku — w ogóle nie 
można jeszcze zacząć, bo in ­
westor nie rozebrał dotąd 
stojących tam  starych ru ­
der...

Nie wiem, ile z tych spraw  
w interesie dziesiątków ty ­
sięcy rodzin czekających na 
m ieszkania, uda’o się do tej 
chwili załatw ić, ale jedno 
jest pewne: cem ent, sta l — 
bez których nie masz bu­
dowli etw a — przesiały być 
w naszym k ra ju  tow arem , 
którego dostawam i i sprze­
dażą zajm ują się dyrekto­
rzy handlow i hu t i cemen­
towni. S<al, cem ent i w iele 
innych niezbędnych m ateria­
łów budowlanych sta ły  się 
u nas przedm iotam i kultu  
niem al religijnego, dewocjo­
naliam i. Jeśli bowYm spra­
wę zaległych i dawno za­
planow anych dostaw J009 
ton cem entu dla łódzkiego 
budow nictw a nie mógł zała­
tw ić dy rek tor handlow y i 
trzeba było dopiero in te r­
wencji u samego MINISTRA, 
jeśli 30 ton dru tu  zbrojenio­
wego nadejdzie wreszcie do 
Łodzi, w w yniku in terw en­
cji u DWÓCH MINISTRÓW, 
to ' iej interw encji trzeba 
i u kogo, aby do Łodzi nad­
szedł żw ir, bez którego w 
ogóle ruszyć się nie można? 
Może u samego PANA BO­
GA?

Zegnałem się z ludźm i, 
którzy z niezw ykłą cierp li­
wością w prowadzali mnie w 
ten zaczarowany św iat w iel­
kich am bicji i w ielkich nie­
porozum ień i nie w iedzia­
łem co powiedzieć.

— Myślę — rzekłem 
wreszcie — że tylko spokój 
może was uratować...

— Tak, żeby w jednym  
mieście wybudować aż dwa 
m iasta, napraw dę trzeba 
wiele spokoju — rzekł dy­
rektor.

FELIKS BĄBOL

Fot.: W. B iliński
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w idzi, a le  mîodzi c i  za ję ta  
była sobą, krzyczała i h a ła ­
sow ała szk lankam i. Przycis­
kałam  to oko chustką , a d ru  
guń patrzy łam  na M auiy- 
cego, który  pochylał się na­
de m ną i m ówił coś bardzo , 
prędko, zrozum iałam , że 
m nie pociesza i za coś dzię­
k u je  i w reszcie że m nie na­
zyw a sw oim  najlepszym  
kum plem .

— W ięc dlaczego? — krzvk 
nfilam z rozpaczą. — D la­
czego byłeś tak i n iedobry , 
dlaczego m nie w ciąż obeł- 
giw aleś i n ie  dzw oniłeś do 
m nie i uciekałeś ode hinie, 
dlaczego?

— M am  ciężkie zm artw ie­
n ie  — pow iedział. — Bardzo 
ciężkie zm artw ien ie .

1 w tedy dopiero, w  tej za­
dym ionej, m rocznej kaw ia­
rence, dow iedzia łam  się. że 
to  dom  M aurycego byl przy 
cz.yną w szystkich jego u tra ­
pień, ten miły niegdyś, p: r.y-

tu lny  dom, w  k tórym  pew ­
nej nocy zaczęły dziać się 
n iedobre rzeczy.

Nie będę opow iadać, jak  
się czułam , słysząc to w yz­
nanie. Tysiąc bezładnych 
m yśli przeleciało mi p tzez 
głowę, odw róciłam  spo jrze­
nie, aby M aurycy nie w y­
czytał ich 7. m oich oczu. 
Z apalił pap ierosa  i zaczął 
mi opow iadać w szystko od 
początku, zestaw iając  ze sw ą 
h is to rią  bieg zdarzeń, k tó ry

znałam . Pochylał się w te­
dy ku m nie i py tał: „Parnię 
tasz?“ K iw ałam  głow ą. P a ­
m iętałam  wszystko.

W prow adził się d o  tego 
dom u jakoé pod koniec lis­
topada i na razie  był zach­
wycony. Dom był stary , a le  
solidny, przy tym  nieduży, 
nie w yglądał na bardzo  
ludny i gw arny . P izeciw nie, 
tch n ą ł spokojem  trochę  nie­
n a tu ra lnym , może zresztą 
w rażen ie  to  w yw oływ ał kon­
tr a s t  m iędzy hałasem  1 za­
m ętem , panu jącym  wokół 
na budow ie, a e-szą tego do­
m u. C 'sza otoczyła zew sząd 
M aurycego. p,dv w szedł do 
w ielk iej s e n i . R ozejrzał się. 
„M ożna by z tego  niezłe 
m ieszkanie  w ykroić!“ — 
przem knęło  mu przez głowę. 
Ruszył w  górę szerokim i 
schodam i, k tó re  raz po raz  
sk ręcały  pod kątem  prostym , 
op isu jąc szeroki czw orobok. 
Ściany w yłożone były ciem ­
n ą  boazerią, na p ierw szym  
pię trze  zauw ażył jakąś ta ­
bliczkę i przypom niał so­
bie. że podobna by ła  także  
na zew nątrz  dom u. „A ha, 
tu  jes t jak ieś b iu ro !“ — po­
m yślał i szedł coraz w yżej, 
aż do  tego m iejsca, gdzie 
schody kończyły sie w ąskim  
podestem , zaw ieszonym  tuż 
pod sufitem , nad dw up ię­
trow a przepaścią. Za p leca­
mi M aurycego znajdow ały  
się drzw i, jedyne na tym  
piętrze. W ychylił się przez 
ba lu s trad ę  i zobaczył, m a­
łe z te j w ysokości, k w ad ra ­
ty  posadzki Przeszedł go 
.dreszcz. — P siak rew  — po­
m yślał — człow iek tu  w ra ­
zie czego iak  w  pułapce. — 
Nie um iałby pow iedzieć, co 
m iało  znaczyć to  „w razie  
czego“, by ła  to  zresztą  mvśl 
na pół św iadom a, k tó ra  m ig­
nęła j znik ła, dopiero  w  
wiele dni później m iał ją  
sobie przypom nieć.

Dalszy ciqg na str. 10

nie, a le  on odparł, i e  na
raz ie  je s t w  okresie  p rób­
nym , a poza tym  brzy tw a 
m u się stęp iła . Z apytałam , 
k iedy w reszcie w yrzuci to  
sta rom odne  paskudztw o  1 
przekom arzaliśm y się na ten 
tem at, a  potem  rozm aw iał i ś 
m y jeszcze chw ilę  o  tym , 
jak i je s t o sta tn io  zap raco­
w any i n ieuchw ytny , ba, 
odniosłam  w rażenie, że nie­
k tó rzy  znajom i czuli się  lek 
ko do tkn ięci tym , że ich za­
n iedbuje .

— Na p rzyk ład  k to? — za­
pytał.

— Na p rzykład  Franciszek.
— T en pajac  -  pow iedział 

M aurycy.
Byłam  rada. że udało  mi 

się przez cały czas zacho­
w ać pogodny ton. M aurycy 
najw idoczniej da! się na to 
nab rać . Pożegnał się ze m ną 
dość p rzy jaźn ie  i obiecał, że 
naza ju trz  zadzw oni. M iesiąc 
up łynął n im  zobaczyłam  go 
znowu.

* *  *

A teraz, gdy w reszcie do­
jech a łam  do punk tu , z k tó­
rego w szystko zaczyna się 
staczać p rościu tko  do k a ­
tastro fy . m uszę powiedzieć, 
że w łaśn ie  w tym  okresie 
by łam  n a jd a lsza  od  m yśli,

że m ogłyby zajść jak ieś d ra ­
m atyczne w ydarzen ia . O w ­
szem , n a  pew ien czas opa­
now ała m nie g łęboka roz­
pacz, k tó rą  podsycałam  do­
brow olnie, rozpam iętu jąc  
dzie je  m ojej p rzy jaźn i z 
M aurycym  i doszukując się 
przyczyn, k tó re  tę  p rzy jaźń  
popsuły. Znów  zaczęły się 
sam otne  przechadzki po uś­
pionym  mieście, a  w  nocy 
śniły mi się telefony, k tó re  
dzw oftiły ja k  najęte . D opada 
łam  ich zaw sze o sekundę 
za późno, bo po tam te j stro ­
n ie  M aurycy w łaśn ie  odło­
żył słuchaw kę. Ze trzy  ty ­
godnie trw a ła  ta szarpan i­
na, a  potem  rozpacz stop ­
niow o u stąp iła  m iejsca po­
godnej m elancholii, od k tó ­
rej, jak  w iadom o, już ty l­
ko k rok  do  zw ykłej radości 
życia. Taik. n iestety  w  ten 
b ana lny  sposób rozłazi się 
po koścrach n ie jedna  w ie l­
ka nam iętność.

W tedy w łaśnie, w  pogod­
ne zim ow e popołudnie, spot 
k a lam  go na  ulicy. Szedł 
pow oli, z wysiikierti, jak b y  
za każdym  krokiem  w ycią­
ga! stopy z jak ie jś  b ło tn is­
tej mazi. P a trzy ł pod nogi 
i zauw ażył m nie dopiero  
w tedy, gdy się ze m ną zde­
rzył całą sw ą m asyw na pos­
tac ią . P rzy jrza ł m i się z

n iedow ierzan iem  1 m ruknął 
„H alo!“ potem  nagle chw y­
cił m nie pod rękę.

— Puść m nie — pow ie­
działam . — Jes teś w staw io­
ny.

— Jestem  urżn ię ty  — po­
p raw ił. — Jestem  w ykończo­
ny. Do cholery z  tak im  ży­
ciem ! Dlaczego ja  żyję?

— N ie m am  pojęcia — od­
rzek łam  kw aśno. Wciąż, jesz 
cze by łam  ch łodna i nie 
chcia łam  się poddać.

U jął m nie siln ie j za  ra ­
m ię i b ło to  pod jego stopa­
m i zaczęło gęstnieć.

— U siądźm y gdzieś — jęk­
nął. — Proszę cię, usiądź­
my sobie, albo pozwól mi 
się o truć  1 niech to  w szyst­
ko szlag trafi.

Siedzieliśm y w m alej, ob­
sk u rn e j kaw iarence, w n a j­
dalszym  kącie pokoju, gdzie 
hałaś liw a  m łodzież godzina­
mi p rzesiadyw ała  przy wi­
n ie  i n ik t się n ik im  nie 
in teresow ał. M aurycy trzeź­
w iał pow oli, a le  dep res ja  
n ie  ustępow ała. Na próżno 
usiłow ałam  nakłon ić  go do 
zw ierzeń. M arszczył czoło 1 
pow tarzał w  kółko, że n ie  
W arto żyć, bo w szystko jest 
bez sensu i n ie  ma nikogo, 
k to  by go zrozum iał.

— N iepraw da — pow iedzia 
łam . — M asz m nie.

T am a pękła. N ie zasta ­
naw ia łam  się już, czy pastę 
pu ję  tak tyczn ie , czy też t r a ­
cę w tym  m om encie w szyst­
k ie  sw o je  szanse. Cóż jesz­
cze było tu  do  s tracen ia?  
M ów iłam  i m ów iłam , te raz  
dop iero  pow iedziałam  to  
w szystko, co przygotow ałam  
sobie p rzed m iesiącem . — 
M asz mnie! — pow tarzałam .
— Ja  jed n a  jestem  tw oim  
p raw dziw ym  przyjacielem , 
ja  jed n a  nigdy cię nie za­
wiodę!

Zaczęłam  płakać. Na jed ­
nym  oku tusz mi się rozm a­
zał i szczypało okropnie. 
M aurycy w iercił się na krześ 
le  i pa trzy ł, czy k to ś nie

E W A  D Ą B R O W S K A

— Coś ty ! — zaw ołał. —
T o nic trudnego: idziesz do 
b ib lio tek i i zn a jd u jesz  wszys 
tko , o  co ci chodzi. Potem  
ty lk o  skleić to  do  kupy  i 
m ożesz gadać. N ie potrzeba 
d o  togo spec ja lne j m ądroś­
ci!

M ylił się. T rzeba było  do 
tego  m ądrości i z nas dw o j­
ga on był z pew nością m ą­
drzejszy , choć tak  n ied aw n o  
przyby ł d o  tego w ielk iego 
m iasta , choć przedtem  nie 
chodził d o  te a tru  an i d o  o- 
pery  i n ie  um iał pop raw n ie  
odczytać nazw y francusk ie ­
go bale tu  na lodzie, k tó ry  
w łaśn ie  p rzy jechał na gościn 
ne w ystępy. A jed n ak  m iał 
m ądrość, k tó re j m u zazdroś­
ciłam : w ierzył w  sieb ie  i w  
sw o ją  szczęśliw ą gw iazdę, 
w ierzy ł w  n ią  zaw sze i te ­
ra z  dał tem u w yraz, m ów iąc 
w esoło, że trzeba życie brać 
za rogi jak  byka, bo inaczej 
n ic się n ie  w skóra. O dezw a­
łam  się żartem , że sam  w y­
g ląda  te raz  ja k  szarżu jący  
byk, ta k i był potężny i pe­
łen  energ ii, w tedy on roześ 
m iał się, p rzyłożył sw ój po­
liczek do m ojego i zaczął 
m n ie  trzeć ile siły  n ie  ogolo­
n ą  brodą, by! to  jeden  z je­
go u lubionych dow cipów . 
K rzyknęłam , że prelegenci 
pow inni się golić codzien­
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M ieszkanie było  niskie, 
m ansardow e, o  czym zresz­
tą  M aurycego uprzedzono i 
sk tad a lo  się z  ko ry tarzyka, 
pokoju  i kuchni. Okno po­
koju  w ychodziło  na rozleg­
ły te ren , ro7.jeżdżony i b ło t­
nisty , poprzegradzany  d re w ­
n ianym i p łotam i, k tó re  o ta ­
czały poszczególne budow y 
w raz  z całym  w łaściw ym  
im  m alow niczym  bałaganem . 
W zrok M aurycego b łąkał 
się po rusz tow an iach , w d a ­
li jeden  blok był już p ra ­
w ie  gotow y, n ied ługo  w pro­
w adzą się tam  ludzie, może 
jeszcze zdążą p ized  zim ą. 
Tuż na w prost okna, po d ru ­
giej s tro n ie  ulicy, też coś 
w ykańczano, lecz nie był 
to  dom  m ieszkalny. B udynek 
był d ługi, parte row y , m iał 
o lb rzym ie  o tw ory  okienne, 
jeden  obok drugiego. — 
Sklep  — dom yślił się M au­
rycy. To doskonale, n ie  bę­
dzie trzeb a  nosić paczek г  
m iasta . Z adow olony odszedł 
od okna.

N aza ju trz  pitzywióz! w a­
lizkę i sk ład an e  łóżko — je ­
dyny  m ebel, jak i w te j chw i 
li posiadał, przyw iózł także  
tobołek  z pościelą, ow in ię­
tą  w  zrudzia ły  kocyk. Roz­
pakow u jąc  ten  ubogi doby­
tek , postanaw ia! sobie, że 
gdy ty lko  s tan ie  trochę  pew ­
niej na nogach, kupi na ra ­
ty  k ilka n iezbędnych m ebli. 
Ń ie pow iedział mi, d lacze­
go nie p osta ra ł się sp row a­
dzić tych  n iezbędnych przed 
m io tów  z dom u, k tó ry  opuś­
cił, przenosząc się do nasze­
go m iasta. Może to, co zos­
taw ił, było  rów n ie  ubogie, 
a  m oże od jecha ł s tam tąd  w 
gniew ie i nie m iał ochoty 
pow racać. N ie py ta łam  go
o te  sp raw y  i do dziś nie 
w iem , ja k  z  tym  napraw dę 
było.

P r a w ie  je d n o c z e ś n ie  d o k o ­

nał się w  jego życiu w ażny 
przełom , tak  p rzyna jm n ie j 
ok reśla ł M aurycy m om ent, 
gdy pozw olono mu spróbo­
w ać sił w roli p relegenta. 
Od w yniku  te j próby zależa 
ło, czy obejm ie  na sta le  to 
stanow isko, toteż, choć pe­
w ien pow odzenia, postanow ił 
sobie zab rać  się zaraz  solid 
n ic  do roboty, by nie w yzy­
w ać losu, który  daw ał mu 
tę  w span ia łą  szansę.

P rzyznać trzeba , że M au­
rycy m iał d ryg  do gadan ia  
t um iał sprzedać nab łahsze 
sw e w iadom ości, podsuw a­
jąc  je  w ybranej osobie jak  
na tacy . P rzy  tym . gdzie­
kolw iek  się znalazł, lub ił 
w łazić ludziom  w  oczy, wszę 
dzie  było go słychać, zda­
w ał się w ciąż m ów ić: „P a­
trzcie, ja  tu  jestem , nie za­
pom nijcie  o  m nie!“ W idać 
n ie  była to  zła m etoda, 
skoro  tak  szybko w ydała  o- 
woce.

M iał p a rę  tygodni czasu 
do rozpoczęcia cyklu sw ych 
odczytów , zdecydow ał się 
w ięc w ystartow ać efek tow ­
nie, b iorąc na w arsz ta t m a­
ło og rany  tem at. P opołudnia 
spędzał w bib lio tece robiąc 
no ta tk i, czasem  spo tykał się 
z F ranciszkiem , a le  też głów  
n ie  po to. aby  podyskuto­
w ać nad w ybranym  zagad­
n ieniem . („P am iętasz?“ — 
zapytał, a  ja  sk inęłam  gło­
wą.) W ieczoram i siedział 
n a  sw oim  sk ładanym  łóżku 
i k a rtk a  po k a rtce  zap isy­
w ał w  grubym  b ru lion ie  to  
w szystko, co przem yśla ł so ­
b ie  w  ciągu dp ia . Ju ż  w te­
dy w iedzał, że w  dom u nie 
ma Innych lokatorów  prócz 
niego, a le  n ie  rob iło  to  na 
nim w rażen ia . N ajw yżej 
mógł być zadow olony, że 
n ik t n ie  ha ła su je  i n ie 
rxv.eszkadza m u w pracy. 
B iuro w ynosiło  się o  trze ­
ciej — był to  zarząd  jak ie jś  
n iem raw ej spółdzielni — i 
do południu  w  całym  dom u 
panow ał niezm ącony spokój.

Z a  o k n a m i  s z y b k o  r o s ło
osiedle. W krótce m iała  to 
być jed n a  z rep rezen tacy j­
nych dzielnic, gazety  rozp i­
syw ały  się  o n iej. Paw ilon  
hand low y  erzed  ok n am i nie 
był ju ż  te raz  sam otny : z le­
w ej i p raw ej strony  w yrosły 
dw a b liźniacze budynki, 
ciągnąc się w zdłuż ulicy. — 
Co za rozm ach! — m yślał 
M aurycy, w ychy lając się z 
okna. — To przecież cała 
dzieln ica sklepów ! — Był 
dum ny, że m ieszka w  te j 
now oczesnej dzielnicy, któ­
rej is tn ien ia  n aw et n ie  po­
dejrzew ał. gdy tu  przvb.yl do 
obcego, n ieprzy jaznego  m ia­
sta.

C zasem  o g arn ia ł go n ie­
pokój. „To je s t za dobre, aby  
m iało  trw ać d ługo“ — po­
m yślał kiedyś.

P ierw szy  raz, gdy zaczęły 
się dziać te  dziw ne rzeczy, 
z iry tow ał się bardzo, ale nie 
przeszło  m u n aw et przez 
m yśl. że m oże to m ieć w pływ  
na  jego losy. O budził go w 
nocy jak iś  ha łas — być m o­
że w ia tr  trzaska ł drzw iam i 
n a  dole — i gdy tak  leżał 
rozespany, w ydało  m u się, 
że słyszy jak ieś szm ery na 
schodach. N asłuch iw ał przez 
jak iś  czas. lecz szm er się nie 
pow tórzy ł, w iec uznał to  za 
złudzenie. Ju ż  zasypiał, gdy 
nag le  zerw ał się  i usiadł, 
rozbudzony i czu jny : ktoś 
szedł po schodach bardzo 
cicho i bardzo  oow oli, sto­
pień  za stopniem . Pom yślał, 
że to  złodzieie chc'a ob rabo­
w ać biuro, a le  kroki m inęły 
tie rw sz e  p ię tro  i zaczęły się 
zbliżać, aż  do ta rły  do sa ­
m ych drzw i i tu  um ilkły. 
Poczekał jeszcze chw ilę, po­
tem  w sta ł cicho z łóżka i nie 
zapa la jąc  św ia tła , boso, za ­
czął sie sk radać  ku drzw iom . 
Po drodze nam acał n a  oknie  
b rzy tw ę — w  m ieszkaniu  
w ciąż jeszcze n ie  było sto ­
łu — o tw orzy ł ją  i poczuł 
się raźn ie j. Za d rzw iam i p a ­
now ała  g łucha  cisza. „K to

tam ?“ — k rzy k n ą ł jak  um iał 
na jg łośn iej, lecz n ik t n ie  od ­
pow iedział. „K to tam ?!“ — 
pow tórzy ł raz  jeszcze. Stal 
boso w kory tarzu , z o tw a rtą  
b rzy tw a  w  rece, było mu 
zim no, szczekał zębam i. 
U płynęło ze dw adzieścia 
m inut, po  tam te j stron ie  
n ik t sie n ie  poruszył. M au­
rycy jeszcze raz pom yślał, że 
uległ złudzeniu. N ajciszej 
ja k  mógł o tw orzy ł za trzask

i w ysuną ł głow ę przez uchy­
lone drzw i. Schody zalegała 
n iep rzen ik n io n a  ciem ność, 
d la  jednego  lo ka to ra  nie 
op łaca ło  sie instalow ać 
ośw ietlen ia . Nie w idząc nic, 
zrobił k rok  naorziÄi i nagle 
zam arł ze zgrozy: kłoś tam  
sta l w  ciem ności, n ierucho­
my i m ilczący. M aurycy w y­
czuł te  obecność o u łam ek 
sekundy  w cześniej, nim  
tw a rz  jego  m usnął czyjś 
lekk i oddech. To było w szyst 
ko, lecz to  było bardziej 
p rzeraża jące , niż gdyby 
uzbro jony  ban d y ta  zn ienac­
ka rzucił sie n a  niego. 

O panow an ie  M aurycego

prysło. Jednym  skokiem  
w r.adł do m ieszkania, za­
trzask u jąc  za sobą drzw i. 
Pozapalał w szystk ie lam py, 
usiad ł na łóżku z o tw arta  
b rzy tw a  w  rece i tak  p rze­
siedział do chw ili, gdy zro­
biło sie w idno  i p ierw si ro­
botnicy  z jaw ili się n a  budo­
wie.

K im  była i czego chciała 
ta  up io rna  is to ta? P ijan y  z

n iew yspan ia  w yszedł na  
m iasto  i w siad ł do tram w a­
ju . usiłu jąc  zaprow adzić ja ­
kiś ład w  sw oich m yślach. 
T ram w aj jecha ł zw ykłą t r a ­
sa, w szystko było tak  sam o 

j a k  co dzień, pow oli M aurycy 
zaczał się uspokajać. — Mo­
że jednak  m i się przyw idzia­
ło — pom yślał jeszcze raz. 
P rzypom niał sobie, jak  sta ł 
w  bieliżnip z b rzy tw ą w  re­
ce  i zachciało  m u się śm iać. 
To z pew nością d rzw i na 
do le  napędziły  m u tak iego  
s trachu , n ie  m iały  zam ków  
i były kom pletn ie  spaczone, 
w ia tr  o tw ie ra ł ie  i zam yka! 
z hałasem . P ow inny  być n a ­

p raw ione  nrzed zim ą. P o sta ­
nowi! pom ów ić o tym  z za­
rządem  spółdzielni, dom  był 
ich w łasnościa, dlaczego 
w łaściw ie n ik t się tu o nic 
nie troszczył?

Lecz tego dn ia  nie udało  
mu się w rócić p rzed  trzecią  
i w b iu rze  nikogo już nie 
zastał. Po ulicy kręcił się 
ty lko  zgarb iony  człow iek z 
m iotła, którego M aurycy w i­
dział iuż k ilka razy  i naw et 
początkow o przypuszczał, że 
tu  m ieszka. S próbow ał go 
zagadnąć, lecz człow iek ten, 
k tó ry  w yglądał, jak b y  za­
m iera ł ze starości, n a jw i­
doczniej w niczym  się nie 
o rien tow ał poza p racą, k tó rą  
mu przydzielono. C odziennie 
sp rzą ta ł schody, zam iata ł 
ulice, potem  odchodził. P il­
now an ie  dom u nie należało 
do niego. — Oni — tak  mó­
w ił o w łaścicielach dom u — 
oni m aja  w b iurze m ocne 
k ra ty  i rygle, m ów ią, że nie 
po trzeba pilnow ać. — A ja?
— spy ta ł M aurycy. S taruszek  
patrzy ł na niego z dołu, 
p rzek rzyw ia jąc  głowę. — Że­
by chociaż nap raw ili te  
drzw i! — ciągnął M aurycy 
dalej. — Czy pan  wie, co 
mi się dziś w  nocy zdarzy ­
ło? — T eraz, gdÿ patrzy ł z 
b liska  na ten  dom. zaczął 
znów  w ierzyć w  realność 
sw ojej nocnej przygody. —
J a  tam  nie w iem  — pow ie­
dział dozorca — ale  oni tu  
nic n ie  będą robić. Pow ia­
dają , że ten  dom  pew nie bę­
dzie rozebrany , a jak  nie, 
to  też im go zabiorą. Oni tu 
nic n ie  będą robić, panie.
— Odszed! drobnym , n ie­
rów nym  kroczkiem , odw ró­
cił się i dodał: — Szkoda | 
gadać, panie.

Û



MITOMANIA
CZY REALNOŚĆ 
TV SZKOLNEJ?

W m inisterialnym  w ykazie 
niezbędnych pomocy szkol­
nych nie znajdziecie w  żad­
nym  spisie apara tu  zwane­
go telewizorem , chociaż TV 
polska po raz trzeci w  tym  
roku  szkolnym przystąpiła 
do współpracy ze szkołami.

X na tym  m ałym  słówku: 
„w spółpraca” — stop. Wiel­
kie, a larm ujące — STOP!

Odłożę tymczasem na bok 
analizę emitow anych audy-» 
cji szkolnych, ich przydat­
ności, wartości dydaktycznej, 
celowości e t caetera — ani 
przez chw ilę zresztą nie 
w ątpiąc o ich w ielkich w ar­
tościach, jednak — po co 
wysilać się na mądrości te ­
oretyzowania, jeżeli telew i­
zja szkolna idzie w próżnię? 
Oczywiście, nie całkowicie, 
lecz praw ie jakby. Mógłbym 
na przykład  zastosować prób 
kę  reprezentacyjną (ach, ta  
socjologiomania), i co trze­
ciej łódzkiej szkole zadać 
parę  niew innych py tań  w 
rodzaju: czy po pierwsze: 
posiada telewizor?, a jeśli 
posiada, to po drugie: jak 
układają się proporcje iloś­
ciowe między posiadanym to 
lewizorem a liczbą młodzie­
ży, i po trzecie, jeśli posia­
da, to gdzie ten przyrząd 
stoi? — W gabinecie dyrek­
to ra  szkoły? — Dziękuję.

Próbki nie przeprowadzi­
łem, a dokładne sprawozda­
nie — co, gdzie i jak — 
podam w następnym  felie­
tonie. Temat raczej dość

sm utny, należy g£> więc u- 
rozmaicić niespodzianką. A 
niespodzianki — wiadomo, 
mogą być niezw ykle przy­
jem ne, m niej przyjem ne i 
niezw ykle mało przy jlm ne. 
Co do tej, obiecanej, zobaczy 
my.

Dlatego postanowiłem opo­
wiedzieć pewną historyjkę, 
a mianowicie o tym , jak  so­
bie wyobraża Naczelna Re­
dakcja Program ów  Oświa­
towych s w o j ą  Telewizję 
Szkolną, („swoją”, ponieważ 
ta  redakcja nie darm o nazy­
wa się naczelną, i jak  do­
tąd — posiada jedyny i wy­
łączny monopol na emisję 
telelekcji. Łódź ma otrzymać 
praw o — niesprecyzowane 
dotąd — ech, głupstwo, rap­
tem  w ybija koniec listopada 

robienia jakichś tam  au­
dycji w y ł ą c z n i e  dla 
szkolnictwa podstawowego.

„Audycja szkolna powin­
na stać się nierozerw alną 
częścią pracy nauczyciela w 
klasie” — powiada Naczelna 
Redakcja.

Ażeby zaś stała się taką 
nierozerw alną częścią to 
i klasa (zastąpm y dy­
plom atycznym : szkoli, 
bo jeszcze ktoś z nas ułoży 
pochopne hasło: „w każdej 
klasie telewizor!” ), i nauczy­
ciele muszą mieć do dyspo­
zycji telewizor, jasne,' jak 
to, że dwa razy dwa czyni 
cztery.

Ale w  tym  w ypadku czte­
ry  nie jest. Bo dalej tak  so­

bie m arzy Naczelna Redak­
cja: „Najlepszym miejscem 
dla zainstalow ania odbiorni­
ka jest k ą t klasy obok ka­
tedry  nauczyciela”. Oraz: 
„W zasadzie audycje pow in­
na oglądać jednorazowo ty l­
ko jedna k lasa”.

No więc w ybieram y szko­
łę, w  której jest telewizor. 
Jeden. Więcej to utopia. 
Aha — w ybieram y szkołę, w 
której telewizor jest używ a­
ny. (nie w gabinecie dyrek­
tora). I to ma być audycja 
z działu fizyki: „Od biegu­
na do bieguna”. Nauczyciel, 
k tó ry  przecież bardzo chce, 
aby audycja stała się nie­
rozerw alną częścią, itd. pro­
wadzi swoją klasę na tele- 
lekcję. Klasę? — W myśl 
wskazań Naczelnej — tylko 
jedną klasę. (założenie zu­
pełnie słuszne, przy w ięk­
szej ilości młodzieży telolek- 
cja „rozłoży się” ). Jednak  w 
myśl w skazań te j sam ej Na­
czelnej nauczyciel fizyki nie 
może zaprowadzić jednej tyl 
ko klasy, bo audycja „Od 
bieguna do bieguna” przew i­
dziana jest w program ie dla 
k las od VII do X, a więc 
dla czterech klas! Pomijam 
tu fakt, którego Naczelna 
Redakcja nie uw zględniła w 
swoich metodycznych w ska­
zówkach, że liczba klas jest 
zazwyczaj w każdej szkole 
podwójna). Więc nie jedna 
klasa, ty lko wiele klas, więc 
projekcja chyba — na sali 
gim nastycznej, więc zawalo­
ny cały plan norm alnych za­
jęć lekcyjnych.

Dylem at ham letow ski. Być 
albo nie być TV szkolnej. 
Nie rozwiąże go, dzięki po­
mysłowości i w yjątkow ej 
zdolności planow ania Naczel­
nej Redakcji nawet utopijne 
hasło: Telewizor w każdej 
klasie.

D ylem at? Raczej błędne ko 
ło, drodzy państwo, lub le­
piej: jedno z w ielu błędnych 
kół.

KOWALSKI

L U B 1 Ę A K T O R A :

NASZ 
WYWIAD:

z naczelnym  in żyn ierem  ŁOT

Jerzym Ostrowskim
In*. J. O strow ski byl głów  

nym  p ro jek tan tem  1 k ierow ­
nik iem  budow y Łódzkiego 
O środka Telew izyjnego.

— Czy poza łódzkim  ośrod 
kiem  b ra ł pan  także  udział 
w  budow ie innych  ośrod­
ków  telew izy jnych  w  k ra ­
ju?

— O wszem , byłem  w spół­
p ro jek tan tem  budow y doś­
w iadczalnego ośrodka TV w 
W arszawie. Ponadto  p ro jek ­
tow ałem  poznański ośrodek 
telew izyjny.

— B udując łódzki ośrodek 
w iedział pan  oczywiście, że 
zostanie p an  w n im  naczel­
nym  inżynierem ?

— N iestety , w tedy  nie 
przypuszczałem , że będę w 
nim  p racow ał G dybym  wie 
dział, n a  pew no bym  go le­
p iej zapro jek tow ał.

— Ja k a  jes t różn ica m ię­
dzy ŁOT, a  TON?

— Otóż ŁOT przygotow uje 
I em itu je  program  lokalny 
i ogólnopolski. O dbyw ają w 
nim  także p rak tyk i s tuden ­
ci Szkoły F ilm ow ej. Podsta­
w ow ym  naszym  zadaniem  
jes t w ytw orzen ie  obrazu i 
dźw ięku w  studio  TV. TON 
je s t na tom iast rodzajem  
tran sp o rte ra , nośnika, który  
obraz i dźw ięk przez nas 
w ytw orzony dostarcza od­
biorcy — w tym  w ypadku 
telew idzom . N a przykład  
problem  zm iany kan a łu  nas

zupełn ie  n ie  dotyczył. U nas 
w  studio nic się w zw iązku 
z  tym  n ie  zm ieniło. Z darza 
się oczywiście, że n iektórzy  
m ylą nas z  TON. M. in. z  
okazji przejścia  TON z ka­
n a łu  szóstego na  siódm y o- 
trzym aliśm y od red ak to ra  
„K aruzeli“ L eopolda B ecka 
niezasłużone g ra tu lacje .

— Chce pan  w ięc przez 
to  pow iedzieć, że w ina  za 
w yw ieszki z napisem  „PRZE 
PR A S Z A M Ï ZA  ZAKŁÓCĘ 
NIA W ODBIORZE", czy 
ew en tualn ie  „N IE REGULO­
WAĆ ODBIORNIKÓW “ sp a ­
d a  w yłącznie n a  inżyn iera
I.. W iszowatego, a n ie  na  
pana.

— N a lo by wychodziło, 
a le i on rów nież nie jest 
w inien. N iestety, m uszę się 
przyznać, żc Jesteśm y ośrod­
kiem , k tó ry  n a jw ięce j prze­
prasza. A le robim y to zaw ­
sze w  czyim ś im ieniu, m a­
ją c  oczyw iście na  w zględzie 
nerw y naszych telew idzów . 
N ależy zaznaczyć, że is tn ie­
ją  ob iek tyw ne trudności je ­
żeli chodzi o pracę łącz — 
bo tak  się to fachow o nazy­
w a. Sieć łącz TV jes t bo­
w iem  n adm iern ie  w Polsce 
rozciągnięta. Np. n iek tó re  
łącza pow inny pracow ać 
m aksym aln ie  n a  40-kilom e- 
trow ych  odcinkach, a p ra ­
cu ją  jed n ak  n a  odcinkach
o w iele dłuższych. To jes t

n ieste ty  konieczne, gdyż w  
przeciw nym  w ypadku pozba 
w ilibyśm y 1/3 telew idzów  
m ożliw ości odb io ru  p ro g ra ­
mu.

— Czy m oże pan  pow ie­
dzieć jak ie  audycje  n a jtru d ­
n iej się em itu je?

— Przede w szystkim  w szel 
kiego rodzaju  w idow iska i 
sz tuk i tea tra ln e . N ikt ta k  
jak  my n ie  zdaje  sobie sp raw y  
z tego, że k ilka  tygodni p racy 
całego zespołu aktorskiego, 
k ilka  tygodni prób zależne 
jest od spraw ności jed n e j z
5 tys. lam p jak ie  zn a jd u ją  
się w  naszym  studio. G dyby 
w  czasie n ad aw an ia  p rog ra­
m u choć jed n a  z n ich  w y­
siadła, cały w ysiłek i efek t 
artystyczny  poszedłby n a  
m arne. Św iadom ość te j od ­
pow iedzialności ja k a  na  nas 
w tedy ciąży jes t n iezm ier­
n ie  w yczerpująca. W czasie 
spek tak lów  tea tra lnych  
zespól techniczny m a n ie  
raz  w iększą trem ę niż a r ­
tyści g ra jący  sztukę. M uszę 
dodać, że jak  dotąd , z n a ­
szego pow odu nic było żad­
nych kłopotów , n ie  p rzer­
w aliśm y an i jed n e j audycji. 
Choć byw a i tak . że zaczy­
nam y nadaw ać program  n a
3 kam erach, a  kończym y ty l 
ko n a  jednej.

R ozm aw iał:
K AROL BADZIAK

Dziewońskiego
P rzedstaw ien ie  „Pana To­

paza“ w T eatrze  TV m ożna 
nazw ać spek tak lem  E dw ar­
d a  Dziew ońskiego, gdyż on 
adap tow ał, reżyserow ał i 
g ra ł ty tu łow ą rolę w te j 
św ie tnej kom edii M arcela 
Pagnola. N azw isko to  jes t 
bardziej znane naszym  kino 
m anom  niż m iłośnikom  tea­
tru . No cóż, w idzieliśm y w  
o s ta tn ich  latach w iele  fil­
m ów  Pagnola, jak  np. „Listy z 
m ojego m łyna“ wg. D audeta 
czy „Żonę p iekarza“ z ge­
n ia lnym  Raim u, lecz nie 
m ieliśm y okazji poznać Pag­
no la  jak o  d ram atu rg a . To­
też  dobrze się stało , że z 
jego kom edią zapoznano sze 
roką  publiczność te lew izy j­
ną. „Pan T opaz“ u stępu je  
późniejszym  sztukom  togo 
au to ra  z cyklu m arsylskie- 
go („M ariusz“ 1930. „F an­
n y “ 1931, „C ezar“ 1936), a le  
z pew nością przew yższa po­
zostałe, jak  np. „H andlarze 
sław y“ (1924) czy „Jazz" 
(1926). W łaściw ie M arcel 
P agno l s ta ł się sław nym  od 
czasu prem iery  „P an a  To- 
paza“ w  T h ea tr d e  V arietes 
w 1928 r. K om edia ta  zdo­
b y ta  sobie w ów czas o lbrzy­
m ią  popularność, czego przy 
czyn należy szukać w bardzo  
w spółczesnym  jak  n a  ow e 
czasy (i chyba po dziś dzień) 
tem acie. O stra, dem askująca 
sa ty ra  na w ielką finansjerę , 
odw ażne ukazan ie  rozluźnie­
n ia  zasad m oralnych  w śród 
społeczeństw a, w zbu­
dziło  ogrom ne zain teresow a 
n ie  i p rzyniosło  rozgłos au to  
row i. Słusznie m ów i Nicoll
o  Pagnolu , że: „z zim nym  o- 
panow aniem  posługuje  się 
śm iechem  w celach na 
w skroś sa ty rycznych“. Suk- 
cee „Pana T opaza“ na sce­
n ie  w p ły n ą ł n a  decyzję 
p rzen iesien ia  go do  sal k i­

now ych. W 1932 r. w ete ran  
francusk ie j k inem atografii 
Louis G asn ièr rea lizu je  
p ierw szą w ersję  film ow ą 
te j sz tuk ’. N ie m ożna po­
wiedzieć, żeby pow stał film  
na jp rzedn ie jsze j m ark i, a le  
pow odzenie m ial bardzo  du­
że. Rolę ty tu łow ą kreow ał 
Louis Jouvet. O glądając film  
m ożna było dojść do w nios­
ku, że kom edia została n a ­
p isana specjaln ie  d la  tego 
ak to ra . Po  raz  drugi sfilm o­
w ano „P an a  T opaza“ w 
1951 r., tym  razem  bez żad­
nego pow odzenia. Tyle o  
„Topazie“ scenicznym  i fil­
m ow ym , kolej na te lew izy j­
nego. Duszą poniedziałko­
w ego spek tak lu  byl E dw ard 
D ziew oński. A daptacja  bez 
zarzu tu ; gorzej natom iast 
było z reżyserią. P rzedsta­
w ienie m iało  ch a rak te r za 
bardzo  tea tra ln y , a  za m a­
ło telew izyjny. Nie w yko­
rzystał Dziew oński tak  te ­
lew izyjnego p lanu, jak im  
jes t zbliżenie. S tosunkow o 
n a jlep ie j w ypadł o sta tn i fra  
m ent, k tórego ak c ja  toczy­
ła się w gabinecie Topaza. 
N atom iast słabo p rezen tow a­
ła  się s te n a  w buduarze, 
gdzie ak to rzy  gm ęli w  prze­
ładow anych dekoracjach . Ta 
k iej „ g ra d a m i“ ju ż  daw no  
n ie  było w scenografii te ­
lew izji, dzięki niej pow sta­
ły zupełn ie  dziw aczne sy tu a ­
cje, np. ak torzy  (Dm ochow­
ski) w chodzili na plan bez... 
głowy, gdyż zasłan ia ł je  po­
tężny b iały  abażur.

S pektak l w ypadł popraw ­
n ie  g łów nie dzięki dobrym  
aktorom , a Dziew oński za­
g ra ł chyba jed n ą  ze sw oich 
życiow ych ról. W ydaje mi 
się, że gó ru je  nad  n ią  ty l­
ko k reac ja  w  „Eroice“ I te­
lew izy jnej i,Pasażerce“ . His 
to rię  p rzem iany  zahukanego

nauczyciela w rek in a  finan - 
s je ry  w ygrał D ziew oński 
w ręcz znakom icie. Pozostali 
ak torzy  na dobrym  pozio­
m ie (może z w y ją tk iem  
Szaflarsk iej, k tó ra  by ła  m a­
ło p rzekonyw ająca), szczegół 
n ie  E dm und Fiedler w  
św ietnej scenie na początku 
sztuki, w  k tó re j uczył To­
paza „podryw an ia“ kobiet. 
P odkład  m uzyczny Ireny  
W odiczko idealn ie  odpow ia­
da ł nastro jow i kom edii. W 
sum ie p rzedstaw ien ie  mimo 
w ym ienionych błędów  było 
ciekaw e i „dało  się og lądać“. 

.W racając do Dziewońskiego, 
to  oglądałem  go jak o  ak to ­
r a  w bardzo  częstych wys­
tępach  te lew izy jnych  i 
rzadziej film ow ych, a po­
rów nując  go z D ziew ońskim
— reżyserem  (np. „K onsek­
w en tna  żona“ W.S. M augha 
m a) m uszę stw ierdzić  beza­
pelacy jną wyższość tego 
pierw szego. N iektórzy zaitzu 
c a ją  m u szarżow anie, w ąską 
galerię  kreow anych  posta­
ci itp . M oże m ają  rac ję , 
a le  m uszę się przyznać, że 
lub ię  D ziew ońskiego, A kto­
ra.

TADEUSZ W IĄCEK

P.S. Doszło ju ż  do tego, 
że przed spek tak lem  w a r­
szaw skiej TV m ożna już re  
zerw ow ać zdan ie  w recenzji
o tym , że aktorzy  znow u 
n ie  nauczyli się tekstu . Sm ut 
ne, a le  p raw dziw e.



Duże brawa  
dla ORMO

W pływ  księżyca n a  ro ï-  
wó.j dorożJkarstw a w  Lodzi 
m oże budzić pow ażne w ą t­
pliw ości, a le  w ie lk i w p ływ  
działalności O chotniczej R e­
zerw y  M ilicji O byw ate l­
sk ie j na  po rządek  w  naszym  
m ieście n ic  budzi ab so lu tn ie  
żadnych.

W  Lodzi d z ia ła  około 5,5 
tys. ORM O-wców, k tó rzy  w  
ro k u  1961 odbyli 17.554 
służb , a  w ięc oddali n a  rzecz 
m ias ta  111.000 godzin p racy . 
A le to jeszcze nialo m ówi.

N asi O ItM O -w cy przepro ­
w adzili w  ciągu roku  1961 
— 1.054 rozm aitych  in te r­
w encji, za trzym ali 524 an a ­
n asó w  za  zak łócan ie  porząd 
ku  publicznego i p rzyskrzy- 
n ili 235 p rzy jcm niaczków , 
k tó rzy  dokonali rozm aitych  
przestępstw . Jak ich ?

Proszę bardzo, podam y d la  
p rzy k ład u  co nieco. W ZPW  
„W iosna L udów “ ORM O-wcy 
w ykry li paczk i 7. cennym i 
sw e tram i, k tó re  m iały  iść 
w  św ia t „po c ich u tk u “, u jaw  
n ili też  w cale  n iem ałe  nad ­
użycia  k ie row n ika  gospodar­
czego. ó w  pan  p racow ał w  
pocio czoła nad  fałszow a­
n iem  dokum en tów  kaso­
w ych. W ZPW  jm . B arlic - 
k iego w ykry li w y ją tkow o  u - 
partego  z łodzie ja  w ełny  u- 
b ran iow ej. Л ak c je  p rze­
ciw ko chu liganom , „koni­
k om “, poką tnym  sp rzedaw ­
com  w ódki, a  p a tro lo w an ie  
u lic, op ieka  nad  zieleńcami* 
s tan em  san ita rn y m  dom ów  
I u lic, a  tłum aczen ie  dozor 
com  do czego służy m iotła, 
a  dz iesiątk i innych  ak c ji?

N asi O RM O-w cy zg łasza ją  
k ilk a  p róśb kom u trzeb a  — 
chcie liby  m ieć b ezp ła tne  b ile ­
ty  tram w ajo w e  i au tobusow e 
podczas pe łn ien ia  służby, 
w ięcej m undurów , k ilk a  lo­
k a li n a  w łasn e  potrzeby* 
w ięce j ocho tn ików  spośród 
in te ligencji, no i  od rob inę

luMiItittnefftt ткйКпТя, coS w  
rodzaju  — książeczek p racy  
społecznej, czy O dznaki U- 
czestn ika  P racy  Społecznej.

Jak  słychać, te  sk rom ne 
przecież prośby, w zięły so­
bie mocno do serca  nasze 
władze partyjne, m iejsk ie  i 
Komenda MO. To ładnie.

0 czym  
powinieneś
wiedzieć ? 

f %
N aszym  czyte ln ikom  p rag  

n iem y podać tro ch ę  in fo r­
m acji o  naszej łódzkiej p ra ­
sie, sądzim y bow iem , że 
w a rto  o  ty m  w iedzieć.

W ydaw nictw o P rasow e 
„P ra sa  Łódzka“ w y d a je  n as­
tęp u jące  p ism a: „G łos Ro­
bo tn iczy“, „D ziennik  Łódz­
k i“ E xpress Ilu s tro w an y “, 
„K aruze lę“, „O dgłosy“, ^Ży­
cie P ab ian ic“, „G azetę  Zie- 
m ii P io trk o w sk ie j“ i „Zie­
m ię  Ł ęczycką“, w  su m ie  Я 
pism . A le ty lk o  „G los R obot 
n iczy“ posiada  pełny ko lpor­
ta ż  w  całym  w ojew ództw ie 
łódzkim , „E xpress Ilu siro w a 
n y “, z n iew iadom ych n iko ­
m u  przyczyn, dociera  ty l­
k o  d o  końców ek tra m w a ­
jow ych, z tych  sam ych n ie ­
w iadom ych  przyczyn i

i,Dziennik' fciWfekP', rao in a
kupić  ty lko  w  k ilku  w ięk­
szych m iastach  w ojew ódz­
tw a. D latego w  naszym  w o­
jew ó d ztw ie  p rzew aża p rasa  
cen tra ln a . „K aru ze la“ je s t 
ko lpo rtow ana  w  cnlym  k ra ­
ju , „O dgłosy“ g łów nie w  
Łodzi i w ojew ództw ie, cho­
c iaż p ew na  część n ak ład u  
idzie  do  w iększych m iast w  
k ra ju , pozostałe czasopism a 
o b e jm u ją  sw o je  regiony.

G ospodarstw o p rasow e je s t 
w ięc duże, w ystarczy  podać, 
że jednorazow y n ak ład  
p ism  łódzkich w ynosi (da­
n e  za trzy  k w arta ły  br.) — 
746.000 egzem plarzy . J e s t to  
liczba n ieco  m niejsza o d  
zap lanow anej. D laczego

_ m niejsza? Z dw óch powo­
dów . P raw ie  w szystk ie  p is­
m a w y d aw an e  u nas zd ra ­
d za ją  ten d en c je  rozw ojow e. 
N ajsiln ie j w ystąp iły  te  ten ­
d en c je  w ty m  roku  w „Glo­
sie  R obotniczym “ i „O dgło­
sach “, a le  i D ziennik  w raz  
z  E xpressem  m ogłyby tak że  
zw iększyć nak ład . N akłady  
są  jed n ak  lim itow ane, w sku­
te k  b rak u  p ap ie ru  n ie  m oż­
n a  d rukow ać  w ięcej egzem ­
p larzy . 1

A d rug i pow ód — to  p ra ­
sa  reg ionalna . N ie jesteśm y 
je j w rogam i, p rzeciw nie, u- 
w ażam y ją  za czynnik  ak ty -

P i ą k n a  d z i a w c z ą l a  w ą ą i a t ó k i a  

n a  l a m a c h  „ O d ę l o ó ó w "

Fot. A .  K oby lińsk i

K O M U  lf f£ S Z W y a iV IE ?
W yobraźmy »«bip takie ogłoszenie w praele:

„Potrzebującem u <lam m ieszkanie od u r a z “. 
1 wyobraźmy sobie, ile by ofert napłynęło  
w  odpowiedzi.

Tymczasem zdarzenie, które chcem y opteać 
poniżej, wcale tak  bardzo nie odbiega od fan­
tastycznego tekstu  ogłoszenia.

Pani Zofia Sz. mieszka w  fSrńdmie*clu -w 
przedwojennym , ale bardzo porządnym domu 
z centralnym  ogrzewaniem. Ma trzypokojowe 
sam odzielne mieszkanie. Sama powierzchnia  
pokojów wynosi 40 m kw. Jedno tylko prze­
szkadza pani Zofl: m ieszkanie jest na V 
pic trze, a ona 1 Jej dziecko chorują na я erce. 
Zgodziłaby się zamienić sw ój komfort na Ja­
kikolwiek pokój z kuchnią, byle na parterze, 
lub I piętrze.

Wydawać by się mogło, że władze kw »ie- 
runkow e bardzo chętnie pójdą na taką zam ia­
nę. Tymczasem m ija już ponad 3 m iesiące od

Redaguje Zespól * W ydawca: „Wydawnictwo Prasowe 1,P ra­
sa t.ódzkn « Adres redakcji: Lódź, ul. Piotrkowska 96. Tel. 
244-79 * Warunki prenum eraty: miesięcznie t t  4.—i kw artalnie / 
Tl 18,— * Redakcja nie zamówionych rękopisów nie zwraca 
*  Prenum eratę przyjm ują wszystkie placówki pocztowe, li­
stonosze oraz PUP1K „Ruch“ — z zaznaczeniem na (.Odgłosy*' 

D ruk: RSW „Prasa" — Lódź, Żwirki 17 
Zam. 3364.XI. 62. Л-6

chwili złożenia podania, a  pani Sz. nj« ma 
żadnej odpowiedzi,j nie przyszła do niej n a ­
wet komisja.

Zresztą pani Sz. m a również inne doświad­
czenia z kontaktów  z kwaterunkiem . Rok te­
mu z  mieszkania wyprowadził się wspólloka- 
tor, więc złożyła prośbę o  przydzielenie Jej 
pokoju po nim. Odpowiedzieli Jej: niech pani 
sobie pokój zajm uje, co nas to obchodzi. 1 de ­
cyzji przez rok nie wydali.

Wydaje się, że wypadek pani Sz. Jest w dti- 
*ej mierze typowy; władze kwaterunkowe nie 
Interesują eię specjalnie olbrzymim bogac­
twem, jakie stanowią stare  mieszkania, z rc- 
KUły o dużej powierzchni, gdzie można by ulo­
kować setki licznych rodzin. Wielu ludzi za 
cenę niepłacenia nadm etraźu lub dla innych 
powodów, byłoby skłonnych pozbyć się duże­
go mieszkania. Ale kw aterunek zapatrzony Jest 
wyłącznie w nowe budownictwo. Albo ->o pros­
tu  wypisywanie decyzji na przydział miesz- 
__________ _ kań zajm uje urzędnikom wszys­

tek  czas pracy. Wiadomo, bu­
dujem y doćć dużo, д wypisa­
nie decyzji to rzecz tak samo 
pracochłonna, Jak zbudowanie 
m ieszkania. Tak przynajm niej 
m ożna sądzić, .porównując czas, 
potrzebny na wykonani* obu  
czynności.

w izu jący  tzw . te ren . O tle
jed n ak  „G azeta  Z iem i P io tr  
kow sk ie j“ radzi sob ie  do b ­
rze z n ak ładam i i sp rzedażą , 
dw ie  pozostałe — „Życie P a 
b ian ic“, a  zw łaszcza „Z iem ia 
Łęczycka“ n ie  p o tra fiły  d o ­
tą d  rozw inąć żagli, n ak łady  
sp ad a ją , p ro cen t zw ro tów  
je s t zby t duży. B łąd  tkw i 
zapew ne w  obliczu tych  
pism , a le  n ie  n asza  rzecz 
to  sadzić.

„Pójdź dziecię, 
ja cie uczyć  

każę“
Jak i pan , tak i k ram  — 

pow iada  ludow e przysłow ie. 
J a k ie  kw alif ik ac je  p racow ­
ników , tak a  działalność in­
sty tu c ji. A jak  je s t w łaści­
w ie z k w alif ik ac jam i kadry  
naszych D zielnicow ych R ad  
N arodow ych?

Bai>dzo rozm aicie i w  su ­
m ie nieco lepiej niż było, 
a le  w cale  n ie  na jlep ie j. Po 
tym  stw ierdzen iu , k tó re  ni­
kogo n ie  obraża , poniew aż 
m ożna je  rozum ieć ja k  k io  
chce, podam y k ilk a  cyfr.

P ięć DRN w Łodzi za tru d  
n ia  881 pracow ników . Spo­
śród  nich  3,4 proc. posiada 
w yższe w ykształcen ie , 44,7% 
śred n ie  i 51,9 podstaw ow e. 
Z upełn ie  nieźle j<?st w  DRN 
Łódź G órna, gdzie 10,3% in ­
spek to rów  ukończyło stu d ia  
wyż-;ze, a  59 proc. szkoły  
średnie.

Spośród 54 k ierow ników  
w ydziałów  — 23 uzyskało  
dyplom  wyższej uczelni, 22 
posiada m atu ry , a ty lko  9 
ukończyło  szkoły podstaw o­
we. A w ięc i n a  tym  odcin 
ku  sy tu ac ja  n ie  je s t zła, 
zw łaszcza, że w szyscy p ize- 
w odniczący kom isji p lano- fl 
w an ia  gospodarczego są  m a f j  
g is tram i.

N ie m a jed n ak  róży bez 
kolców , n aw et w R adach  
N arodow ych, bo o to  w ypa­
d a  nam  s tw ie rd z ić ! sm u tny  
fak t: an i jeden  k ie row n ik  
tak ich  w ydziałów  jak  finan  
sow y, gospodarki kom unal­
n e j i m ieszkaniow ej n ie  u- 
kończył stu d ió w  w yższych.
I d rug i fa k t: n a  pięciu k ie­
row ników  w  zarządach  bu ­
dynków  m ieszkalnych , ty lko  
jeden  uzyskał m atu rę , resz­
ta  zaledw ie p rzeb rnę ła  przez 
podstaw ów ki. I trzeci' fa k t 
z  ka tegorii na jsm u tn ie jszych  
na 91 k ierow ników  a d m in i­
s tra c ji dom ów  m ieszkalnych 
an i jeden  n ie  posiada w yż­
szego w ykształcen ia , n a to ­
m iast aż  67 p rocen t ty lko  
w ykszta łcen ie  podstaw ow e. 
B iedni lokatorzy!

Pow iedzm y jed n ak  sp ra ­
w ied liw ie, że część k ad ry  
kierow niczej uzupełn ia  w y­
kształcen ie . A le tych am ­
b itnych  d o p raw dy  jes t 
„m nóstw o za m ało“. A p rze  
cież p raw ie  połow a k ierow ­
ników  re fe ra tó w  to  ludzie 
m łodzi, jeszcze przed cz te r­
dziestką.

T rzeba w ięc gorąco pro­
sić naszych  o jców  m iasta , 
aby  pow iedzieli sw oim  dzie­
ciom  z RN nieco bardzie j 
stanow czo: „P ó jdź  dziecię, 
ja  cię uczyć każę!“

Peter V iereck: szczupła  tw arz  i szczupłe  ręce, skąpa, r u ­
daw a bródka i nerw o w e  ruchy; zrzuca m a ryn arkę  a po ­
tem  sw eter ,  i zaczyna m ówić , gestyku lu jąc , a m ó w i dużo  
i chętn ie  i o w szy s tk im ,  bo w szy s tko  go interesuje . Więc  
m o w a  jest i o m łodych  poetach am eryk a ń sk ich  i o „the 
u nad jus ted  m a n “, c z łow ieku  n ieprzys tosow anym ,  o Rober­
cie Proście i o Z w . R adz ieck im  (k tóry  V iereck  n iedaw no  od­
wiedził) ,  o bealnikach z San  Francisco i o rozkładzie  a k ­
cen tów  w  po lsk im  wierszu . A le  przede w szy s tk im  m ó w i­
m y  o polityce, bo Peter V iereck, choć jes t z n a k o m ity m  
poetą, au torem  czterech to m ó w  wierszy , uw aża  się przede  
w s zy s tk im  za publicystę .  Pisanie w ierszy  jes t dla niego  
p rzy jem nośc ią , uprawiania  p u b licys tyk i  — obow iązk iem ,  
k tó r y m  obarczony jes t w spółczesny  in telektualista .  Nic  
więc  dziwnego , że ten profesor historii i żołnierz, k tó ry  
w alczy ł  w  A fryce  i Italii, deb iu tow ał w  roku  1941 w łaś­
nie książką na w skroś  polityczną, książką o źródłach fa ­
szyzm u . Dopiero p o tem  przysz ły  w iersze  i choć ju ż  p ie r w ­
szy  tom, „Terror and D ecorum “ (1948), był sukcesem , bo 
poeta uzyska ł  za niego nagrodę Pułitzera (a k ry ty k a  uznała  
w ów czas  V ierecka za na jw ybitn ie jszego  — obofc Dylana  
Thom asa  — z poetów, k tórzy  deb iu tow ali  w  p ie rw szym  
dziesięcioleciu po wojnie), V iereck  nie zrezygnow ał z dzia­
łalności p ub licys tyczne j M ożem y  w ięc  m ieć nadzieję, że  
rezu l ta tem  w iz y t y  tego św ie tnego  in te lek tua lis ty  w  Polsce 
(w  Łodzi V iereck  spotkał się z  p isarzami w  Z w ią zk u  Li­
tera tów  Polskich i ze s tu den ta m i anglis tyki)  będzie nowa  
książka: jeśli lak  się stanie, to będzie to z  pewnością  książ­
ka podobnie ja k  poprzednie, głęboko zaangażowana w  snór  
o ksz ta łt  świata, na k tó r y m  ży jem y .  J. M. R.

Jak kręcić, lo kręcić
N ie je s t ta jem n icą , że że n ie  zaw sze, a le  czasam i

n iek tó re  zw iązk i tw órcze  m ożna na  tak im  film ie  u-
z n a jd u ją  się w  lepszej sy- zyskać dodatkow e „hono-
tu a c ji niż inne. Na p rzyk ład  ra r ia “. W jak i sposób, tu
film ow cy. Za zrob ien ie  dob- znow u trzeba  by podać рмжу
rego  film u rea liza to rzy  i k lad  film u „O strożnie Y efi“.
ek ip a  n ieza leżn ie  od no r- P ro d u k c ja  tego  film u m iała
m alnych  honorariów  o trzy - kosztow ać przeszło pięć m il-
m u ją  ta k  zw ane nagrody, ionów  złotych, kosztow ała
N agrody te  są stosunkow o zaś przeszło osiem  m ilionów ,
w ysokie, na p rzykład  za o dw a i pół m iliona w ięcej
film  „O strożn ie  Y eti“ m iały  niż p lanow ano. F ilm  m iał
w ypaść 324 tysiące  złotych, być zrobiony w  ciągu 274
M iały w ypaść, a le  nie w y- dni, k ręcono  go zaś 472 dn i.
pad ły , bo film  okazał się D ow iedziałem  się przy tym
chałą , P iszę to  bez zaw iści, w ielu  p ik an tn y ch  szczególi-
jakko lw iek  należę do  k ia - ków  (pisze o tym  w 24 nu-
nu, k tó ry  tak ich  dodatko- m erze .,P raw a  i życia“ W an-
w ych  honorariów  nie o tizy - d a  F alkow ska): p o trzebna
m uje. N ie słyszałem  jeszcze, by ła  do jednej ze scen róża,
żeby k tó re  w ydaw nictw o do- z k tó rą  p a rad u je  strażn ik]
p łaca ło  au to ro w i za w yda- kup iono  tych róż 7 w ią-
n ą  książkę. O tak ich  p rak - zanek za 836 zł. Dla dw or-
ty k ach  w śród  p lastyków  cow ego sp rzedaw cy , k tó ry
rów n ież  n ie  słyszałem . A le d em o n s tru je  h erb a tn ik i za-
szczęść Boże film ow com , kupiono  żyw ności za 1.500
niech  kręcą, by le  dobrze, zł. „G dy z akcji w ynikało,
O stateczn ie  film y przynoszą że ak to ra  należy sfilm ow ać
niezłe  zyski. z  ja jk ie m  w ręku, kupow a-

D ow iedzialem  się jeszcze, no hu i.tem  100 jg jek  do

gran icę, n a  w szystko dam y, 
ty lko  zostań!

Z iry tow any  W ęgrzyn w y­
buchną ł:

— C hcecie, żebym  przez 
ca łe  życie tu  h aro w ał za 
pasz tetów kę?

* * *
B ędąc w  Łodzi, ju ż  po os­

ta tn ie j w ojnie, często jad a ł 
ob iady  w  re s tau rac ji Tivoli. 
G dy pew nego dn ia  rozglądał 
się szuka jąc  w olnego sto li­
ka, podszedł do niego lekko 
zaw iany  gość.

— Serw us! S iadaj, zjem y 
ożenił się z  p. K urk iew lczów  razem  obiad.
ną , có rką  w łaściciela  duże- W ęgrzyn m iał w ielu  zna- 
ff<> sk lepu  m asarsk iego , sły - jom ych, z k tó rym i był na  
nąeego z  doskonałych  w ę- „ ty “, a le  n ie  w szystk ich  do- 
d lin . W ystępow ał w tedy  w brze pam ięta ł.
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JOZEF WĘGRZYN

K rakow ie. G dy podano czarn ą  kaw ę
P. W ęgrzynow a b y ła  p ięk w spó łb iesiadn ik  zaw ołał:

nością o typ ie  cygańsk im  • — P an ie  starszy! Pół bu-
i dużych m arzących  oczach, te lk i kon iaku , ty lko  n a jlep -
M atka i b rac ia  uw ie lb ia li szego!
jedynaczkę. — Służę szanow nem u panu

Po podpisan iu  k o n tra k tu  — 300 złotych,
z T ea trem  Polskim  rodzi- — N ie m a sensu  w ydaw ać
n a  uderzy ła  w  płacz: ty le  forsy — obruszył się

— Józek, czy ci tu  źle z W ęgrzyn,
nam i?  Z erw ij k o n trak t, za- — S tać m n ie  n a  to. Czy
płacim y. M acie p iękne m iesz n ie  mogę trąc ić  się kielisz-
kanie, możecie wyjechać za kicm  z Jaraczem ?.«

ro li panny  m łodej, k tó ra  
pokazyw ała  się zresztą  na  
ek ra n ie  za ledw ie  na chw ilę, 
uszyto sukn ię  ś lu b n ą  za 
sześć tysięcy złotych,..“ I  
ta k  d a le j.

W. Falkow ska om aw ia nie 
porządki w  ek ip ie  film u 
„O strożnie Y eti“ pod nad er 
ostrożnym  ty tu łem  „O stroż­
n ie  z m ilionam i“. Zaznacza 
przy tym  i słusznie, że lu ­
dzie  n iegospodarni, czy nie­
uczciw i zd a rza ją  się w e 
w szystk ich  szacow nych sk ąd  
inąd  środow iskach, „a w al­
k a  z n im i nie ty lko  nie mo­
że uw łaczać innym  osobom  
o tym  sam ym  zaw odzie, a  
n aw e t w ręcz przeciw nie. To 
sam o dotyczy film ow ców .“

Z gadzam  się z tym , ty lko  
jednej rzeczy nic rozum iem . 
D laczego kierow nicy  tego 
film u zostali pociągnięci do  
odpow iedzia lności za  „nie­
uczciw ość“, a nikogo n ie  
w ezw ano p rzed  sąd  za złą 
gospodarkę, za sk ie iow an ie  
do  p rodukcji złego scen a riu ­
sza. słow em  za te  m iliony, 
z k tór, m i trzeb a  tak  ostroż 
■cie?


